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• R ękop isów ,  p r z e s i a n y c h  do  d ru k u ,  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a  
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej.

Encyklika Ojca św. Piusa XI
o prześladowaniu Kościoła Katolickiego w Stanach 

Zjednoczonych Meksyku.

Do Czcigodnych Braci Patriarchów, Prymasów, Arcy­
biskupów; Biskupów i innych Ordynarjuszów w je d ­
ności i łączności ze Stolicą Apostolską zostających.

CZCIGODNI B R f t C I f t ! Po zd ro w ie n ie  i A po s to ls k ie  
b ło gos ła w ie ńs tw o.

Pr ze m a w ia ją c  d o  z g r o m a d z o n y c h  P u r p u r a t ó w  na  Kon- 
sy s torzu  p o d  ko ni ec  u b i e g ł e g o  roku,  wyraz i l i śmy się,  że 
„bez szczegó ln i e j szego  z m i ł o w a n ia  się B o żeg o "  n i e p o d o ­
bna  s p o d z i e w a ć  się ja k i e jk o lw ie k  ulgi dla s ro dze  uc iś n i o ­
n e g o  Kościoła ka to l ic k ie go  w M e k s y k u .  N asze  rozkazy  
i życzenia,  p o n a w i a n e  k i lkak ro tn ie ,  zna laz ły  chę tn y ,  j ak  
te g o  s łuszn ie  s p o d z ie w a ć  się na leżało,  p o s łu c h ,  b to s u ją c  
się d o  nich,  z g o d n i e  zachęca l iśc ie  s w oi ch  r o d a k ó w ,  t r o s c e 1 
Wasze j  pas te rsk i e j  p o w ie rzonych ,  d o  w znosz eni a  usi lnych 
do  Bo sk ie go  Założyc iela  Kościoła m o d ł ó w  w celu w y p r o ­
szenia  r a t u n k u  i p o m o c y  w ty m  be z m ia rz e  s ro g ie g o  uc i ­
sku .  P o w i a d a m y  w t y m  b e z m ia r z e  ucisku,  p o n i e w a ż  p r z e ­
c iwko j edne j  części  d r o g ich  N a m  s y n ó w  w M eksyku,  d r u ­
ga, uc iek in ie rzy  z p o d  krzyża C h ry s t u so w e g o ,  co wypar l i  
s ię w s p ó l n e g o  w sz y s t k im  Ojca  Nieb iesk ie go ,  d o pu śc i ła  
się o k r o p n e g o  p rz e ś la d o w a n ia ,  k t ó r e g o  p ło mi en ie ,  n i e s t e ­
ty, i t e r az  je szcze  wie lk im o g n i e m  goreją.  W p ra w d z ie  w p i e r ­



2 M ie s ię c z n ik  D ie ce z ja ln y  Łucki

wszych  w ie k ach  chrześc i jańs tw a ,  a i w późnie j szych  czasach  
n ie raz  w y b u c h a ł y  o k r u t n e  pr ze ś l a d o w a n ia  chrześc ijan .  J e ­
d n a k  n igdy  n ie  wie lka  l iczba ludzi,  z d e p ta w s z y  i z l e k c e w a ż y w ­
szy s o b ie  p r a w a  Bo sk ie  i Kościelne,  w t a k  w y s z u k a n y  s p o ­
s ó b  nie pot raf i ła  zak u ć  w k a j d a n y  wo lnośc i  reszty w s p ó ł ­
obywate l i .

A co gorsza ,  dla w y t ł u m a c z e n i a  s w e g o  bru ta l s t wa ,  
p r zyk ryw a ła  s ię  jeszcze  p łaszczykiem p raw o rząd n o śc i .  Nie 
m a j ą  też oni ż a d n e g o  w zg lą d u  ani  na  w z a j e m n ą  mi łość 
oby wa te l i ,  an i  na  wie lką  p a m i ę ć  p r z o d k ó w .  Za  t e  za leco­
ne  przez W a s  i w z n o s z o n e  publ icz n ie  i p rywa tn i e ,  t a k  
ba rd zo  p o t r z e b n e ,  m o dł y ,  s k ł a d a m y  W a m  i w szy s t ­
k im  w ie r n y m  n a js e rdec zn ie j s ze  po d z ię k o w a n ia .  Tych ,  t a k  
z b a w i e n n i e  r o zpo czę ty ch  m o d ł ó w  nie na l eży  zaprzes tać;  
p rzec iwnie ,  p o d w o i ć  je na leży.  Nie w m o c y  to  b o w ie m  
ludzkiej  l eży o d m i e n i ć  myś l i  i s e r c a  współb rac i ,  nie  p o ­
trafi też cz łowiek  s k i e r o w a ć  a l b o  c h o ć b y  ty lko  d o s t o s o w a ć  
czasu  i w y p a d k ó w  dla d o b r a  sp o ł e c z e ń s t w a  ludzk iego .  
Pot ra fi  to uczynić  ty lko  O p a t r z n o ś ć  Bosk a ,  k t ó r a  u m i e  
po łożyć  s t a n o w c z y  kon ie c  i g r a n i c e  te g o  rodza ju  z n ę c a ­
niu.  Nie są dź c i e  też,  Czcigodni  Bracia,  że m o d l i tw y  te  n i e ­
po t r z e b n ie  zos ta ły  n a k a z a n e  i że nie  odni os ły  p o ż ą d a n e g o  
s k u t k u ,  gdyż  dz ie rżący  w M e k s y k u  na jw yższą  władzę ,  p r z e ­
pojeni  zb ro d n ic z ą  w z g lę d e m  religji n ienawiścią ,  j eszcze 
z w ię ks zą  zac ię tośc ią  niż dawnie j  s w o je  ty r a ń s k ie  rozkazy  
w p r o w a d z a j ą  w życie;  t e  b o w i e m  m o d l i tw y  n ie  po zo s ta ły  
bez s k u t k u , — wypros i ły  o n e  u P. Bo ga  z a r ó w n o  dla k le ru 
ja k  i w ie rn ych  obf i t sze  p o m o c e  ła sk  Bożych .  P o m o c ą  tą 
n ie b ie s k ą  wsparc i  i u m o c n i e n i  d o  walki ,  z a r ó w n o  d u c h o ­
wni  ja k  świeccy ,  dali  z s ieb ie  wsp ani a ły  ku z b u d o w a n i u  
świa ta  pr zykład  i to  taki ,  iż s ą d z i m y  za rzecz na js łuszn ie j ­
szą ogłos ić  g o  p rz ed  w s zys t k i em i  n a r o d a m i  w u ro czys ty m  
d o k u m e n c i e  Stol icy Apos to lsk ie j .  U b ie g ł e g o  mi es iąca ,  
w dniu ,  w k t ó r y m  w yn ie ś l i ś m y  na o łta rz  l iczne rzesze 
m ę c z e n n i k ó w  za wiarę,  of ia ry rewoluc ji  f rancuskie j ,  myśl  
N asza  s a m o r z u t n i e  pr zenos i ła  s ię  d o  ka t o l i k ó w  w M e k s y ­
ku,  k t ó r y m  n i e g d y ś  t a k  jak  o b e c n i e  k a n o n i z o w a n y m  m ę ­
c z e n n i k o m ,  p rz e d ło ż o n o  d o  w y b o ru ,  znosić  c ie rpl iwie swy-
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wole  i t y ra ń s tw o  innych ,  a lb o  d ać  się o d e r w a ć  o d  j e d n o ­
ści z Kośc io łem i w i n n e g o  p o s ł u c h u  Stol icy Apos to lsk ie j .  
O, c h w a l e b n a  O b lu b ie n i c o  Ch rys t us ow a ,  n ig dy  Ci w c ią ­
gu  w i e k ó w  nie b r a k u je  dzieci,  p o t o m s t w a  sz la c h e tn e g o  
i w y b o r o w e g o ,  zaw sze  g o t o w e g o  do  walki,  d o  c ierpień,  na  
śm ie r ć  naw-et s a m ą  za na jświę tsze  p r a w a  wolnośc i  wiary!

Nie  po t rz eba ,  Czcigodni  Bracia,  s z u k a ć  d a l e k o  w hi- 
storji p rzyczyn tyc h  n ieszczęść  Kościoła w Me ks yku .  W y ­
starczy przy toczyć  o n e  w os t a tn i ch  c zasa ch  częs t e  r e w o ­
lucje,  k tó re  zw ra ca ły  s ię  p r z e w a ż n ie  pr zec iw ko  Kościołowi.  
Tak  było p r z e d e w s z y s t k i e m  w la tach  1914 i 1915. J a k i e ś  
zwie rzęce  r o z p a s a n ie  og a rn ę ło  w t e d y  ludzi,  p c h a n y c h  n i e n a ­
wiścią,  wystąpi l i  oni z t a k i e m  b r u t a l s t w e m  p rz e c iw k o  d u c h o ­
w ie ń s t w u ,  z a r ó w n o  ś w ie c k ie m u ,  jak  z a k o n n e m u ,  p r z e c iw ­
ko  dz ie wi com,  B o g u  p o ś w i ę c o n y m ,  ś w ią ty n io m  i w ie rn y m  
s łużbie  Bożej  o d d a n y m ,  iż nie za t rzym al i  s ię p r z e d  ż a d n ą  
n iesp rawiedl i wośc i ą ,  p rz e d  ż a d n y m  g w a ł t e m .  W y p a d k i  te  
są p o w s z e c h n i e  znane .  W tej sp r a w i e  p o d n o s i l i ś m y  p u ­
bliczny g łos  pro tes tu ,  a i p r a s a  ob f i te  p o d a w a ł a  o t e m  
szczegóły.  Nie m a m y  też p o t r z e b y  również  w dłuższej  
m o w i e  u s k a r ż a ć  się p r z e d  W a m i  za w y d a l e n i e  w tych  la ­
tach  os ta tn ic h  D e le g a tó w  A p o s t o l sk ic h  w M e k s y k u  z p o ­
d e p t a n i e m  wszelkiej  s łusznośc i ,  dob re j  wiary  i p raw,  o g ó l ­
n ie  przez  świa t  cywi l izowany przyjętych .  J e d n e g o  z nich. 
w y r z u c o n o  z kraju ,  d r u g i e m u ,  k tóry  dla p o r a to w a n ia  z d r o ­
wia był w y je cha ł  poza  g r a n i c e  M e k s y k u ,  o d m ó w i o n o  p o ­
wrotu ,  t rzeci  był  t r a k t o w a n y  p o  n ieprzy jac i e l sku ,  a w r e ­
szcie p o i e c o n o  m u  z kra ju  s ię  wynos ić .  W tych  okol icz­
nośc iach ,  n ie  uw z g lę d n ia j ą c  n a w e t  te go ,  że te  o s o b y  s z c z e ­
góln ie j s ze  p o s ia da ły  p rz y m io ty  dla z a p r o w a d z e n i a  po rożu"  
m ieni a  i zgody,  cały ś w ia t  widzi ,  j ak  ich g o d n o ś ć  a r c y b i ­
s k u p i a  była z d e p t a n a ,  j ak  rów nie ż  i wysok i  u r z ą d  a i p o ­
w a g a  Nasza ,  k tó r ą  oni  re p re z en to w a l i .

To, o c z e m  d o t ą d  m ów i l i ś m y ,  są  rzeczy b a rd z o  b o ­
lesne  i p rzykre ;  a le  to,  o c zem ,  Czc igodni  Bracia,  c h c e m y  
da le j  mówić ,  j a k n a jb a r d z ie j  stoi w sp rzecznośc i  z p r a w e m  
Kościoła i w s p o s ó b  n i e s ły c h a n y  krzywdzi ka t o l i k ó w  t e ­

go  kra ju .



4 M ie s ięc zn ik  D ie c e z ja ln y  Łucki

A n a p r z ó d  z a s t a n ó w m y  się n a d  p r a w e m  z rok u  1917, 
z n a n e m  p o d  i m i e n i e m  Kons ty tuc ji  Pol i tycznej  S t a n ó w  Zje ­
d n o c z o n y c h  M e k s y k u .  W  spraw ie ,  k tó ra  n a s  obchodz i ,  z o ­
s ta ł  o g łoszon y  rozdział  Kościoła od  pa ń s t w a .  Kościół,  p o ­
z b a w i o n y  o s o b o w o ś c i  p r awne j ,  s t a n ą ł  p o z a  p r a w e m ,  n ie  
m o ż e  na  przysz łość  n iczego  n a b y w a ć ;  w ła d z e  p a ń s t w o w e  
m a j ą  p r a w o  inge renc j i  do  ku l tu  i zewnę t rz ne j  karności  
kośc ie lne j .  Kapłani  zosta li  p o s ta w ie n i  n a r ó w n i  z inny mi  
o b y w a t e l a m i  kra ju ,  p r a k t y k u j ą c y m i  w ol ne  z a w o d y  a l b o  
rzemios ła ,  z t ą  j eszcze  różnicą ,  że m u s z ą  być z p o c h o ­
dze n ia  m e k s y k a n a m i ,  że l iczba ich n ie  m o ż e  p rz e k ra cz a ć  
przep isa ne j  n o r m y ,  k t ó r ą  określ i  n a c z e ln a  w ła d z a  k a ż d e g o  
S t a n u ,  co więce j,  d u c h o w n i  zostal i  p o z b a w ie n i  wsze lk ich  
p r a w  o b y w a te l s k ic h  i po l i tycznyc h  n a r ó w n i  ze z b r o d n i a ­
rzami  i n i epo czyt a ln ym i .  O p ró c z  t e g o  zos ta ło  n a k a z a n e  
im, a ż e b y  w e s p ó ł  z k o m is j ą  o b y w a te l s k ą ,  s k ł a d a j ą c ą  się 
z dz ies ięc iu  obywa te l i ,  p o w i a d a m i a l i  w ła d a e  o p e łn ie n iu  
s w e g o  u r z ę d u  w kośc ie le  oraz  o s w e m  p rz en ie s i en iu  g d z i e ­
indziej .  Nie  w o l n o  n a d t o  w M e k s y k u  s k ł a d a ć  ś lu b ó w  z a ­
k o n n y c h ,  nie w o l n o  is tnieć z a k o n o m  i z g r o m a d z e n i o m  
z a k o n n y m .  Z a b r o n i o n o  kul tu  p u b l i czne go ,  z a m k n i ę t o  go 
w m u r a c h  kośc io ła  a i t o  p o d  n a d z o r e m  władz.  Kościoły 
zos ta ły  o g ł o s z o n e  w ła sn o śc ią  n a r o d o w ą .  D otn y  b is k u p ie  
kap i tu lne ,  se m in a r ja ,  k lasz tory,  hospicja,  in s t y tu ty  d o b r o ­
czynne ,  w s z y s tk o  to  z r a b o w a n o  Kośc iołowi.  Nie m o ż e  on  
p o s i a d a ć  c z e g o ś k o lw ie k  na  w ła sn ość ,  wsze lk ie  zaś dobra ,  
j a k ie  p o s ia d a ł  w chwili  og ło szeni a  te g o  p raw a ,  zostały 
u p a ń s t w o w i o n e ,  p rz yc zem  z a w e z w a n o  wszys tk ich  d o  de- 
n u n c jo w a n ia ,  jeśli  s ię  k o m u ś  w y d a w a ł o ,  że jeszcze  c o ś ­
kol wiek  przez o s o b y  t rzec ie  Kościół  p o s i a d a .  Dla w s z c z ę ­
cia w tej  sp r a w i e  pr o cesu ,  i w y d a n ia  na  n iekorzyść  Ko­
ścioła w yrok u ,  p r a w o  u z n a w a ło  za wy s ta rc za jący  n a w e t  
s a m  pozó r  tylko.

D u c h o w n i  wyższych  ś w i ę c e ń  nie m o g ą  c ośko lw iek  
o t r z y m a ć  p r a w e m  t e s t a m e n t u ,  w yj ąw szy  o d  na jb l iższego  
ro d z e ń s tw a .  O d m ó w i o n o  Kośc iołowi wszelkiej  w ła dz y  co 
d o  m a ł ż e ń s t w  chrześc i jańs k ich .  J e d y n i e  m a ł ż e ń s t w o  c y ­
wi ln e  u w a ż a n e  jes t  p rzez  p r a w o  świeckie ,  i ako  p r a w n i e
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zawarte .  U z n a n o  w o ln o ść  n a u c z a n ia  z t e m i  j e d n a k  zastrze* 
żen iami ,  że k a p ł a n o m  i z a k o n n i k o m  zabr an ia  się o t w i e ­
rać i p ro w adz ić  szkoły  e l e m e n t a r n e ,  źe nie  w o ln o  w s p o ­
m i n a ć  ani s ło wa  o religji w na uc zani u ,  n a w e t  p r y w a t n e m .  
D y p l o m y  w y d a n e  przez  w ła dz e  k oś c ie ln e  w w ła s n y c h  
szk oł ach  w o b e c  p a ń s t w a  nie m a j ą  ż a d n e g o  znaczen ia .

Czc igodni  B r a d a !  a u t o r z y  t e g o  p rawa ,  ci co je 
uchwali l i  i ci, co je zatwierdzal i ,  a lb o  z apom ni e l i ,  że Ko­
ściół,  s p o łe c z n o ś ć  d o s k o n a ł a  i s a m o d z ie ln a ,  za ło żo na  przez  
C h ry s t u sa  Zbawic ie la  i Króla ludzi  dla zb aw ie n ia  w sz y ­
s tk ich  p o s ia d a  z p r a w a  B o ż e g o  z u p e ł n ą  wo ln oś ć ,  przy 
pe łn ie n iu  sw ych  o b o w ią z k ó w ,  — n i e w i a d o m o ś ć  ta  nie do  
uw ie rz eni a  p r a w ie  w w. XX po  Chł ys tu s ie ,  i to  w na ro dz ie  
ka to l ick im,  p o m i ę d z y  lu dźm i  o c hr zczonym i  — a lb o  też  
w swej  pysze  z u c h w a le  sądzili ,  że m o ż n a  „ d o m  Pański ,  
m o c n o  z b u d o w a n y  i d o b r z e  u g r u n t o w a n y  na m o c n e j  
s k a l e “ zb u rzyć  i oba l ić ,  a może ,  pa ła ją c  ś le pą  n ienawiśc ią  
d o  Kościoła,  chciel i  m u  szkodz ić  w e  wszelk i  moż l iw y 
sp o só b .

Po  o g ło sz eni u  t e g o  o k r o p n e g o  p raw a ,  czyż Arcyb i ­
sk up i  i Biskupi  m e k s y k a ń s c y  mogl i  d łużej  mi lczeć?  To  też 
w k r ó t c e  wydal i  oni  list z p r o t e s t e m  s p o k o j n y  a le  m o c n y .  
Nasz be z p o śr e d n i  P o p r z e d n i k  to w y s t ą p i e n i e  z a a p r o b o w a ł ,  
Biskupi  za ś  n ie k tó rych  n a r o d o w o ś c i  przyłączyl i  s ię  g re m -  
jalnie d o  te g o  w ys tą p ien i a ,  a wie łu  in n y ch  poszc zegó le .  
My zaś  s a m i  za tw ie rd z i l i śm y  to  p o s t ę p o w a n i e  w d ni u  
2 lu t ego  r o k u  b i eżącego ,  p i sząc list p o c i esz a j ący  do  ca łe go  
E p i s k o p a t u  M e k s y k a ń s k i e g o .  Biskupi  mieli  nadz ie ję ,  że 
rzeczy się u s p o k o j ą  p o m a ł u  i że s a m  rząd  w y r o z u m i e  
n i e b e z p ie cz e ń s tw a  i k rzywdy,  jak ie p ły n ą  d la  n a r o d u  
z o w y c h  a r ty k u łó w  Konsty tuc ji ,  og ra n ic z a j ąc y c h  w o ln o ś ć  
rel igi jną.  Sądzili ,  że d la  miłośc i  p o k o ju  i z g ody  a r ty ku ły  
t e  nie b ę d ą  s t o s o w a n e  w p r a k t y c e  i że  w te n  s p o s ó b  
z c z a s e m  w yt w o rz y  się p e w ie n  m o d u s  vivendi .

Lipcowe prawo Callesa z r. 1926.

Niestety,  m i m o  z a c h ę ty  B i s k u p ó w  do  p o k o ju ,  m i m o  
c ierpl iwośc i b ezg ran iczne j  k le ru  i wiernyc h ,  nadz ie ja  u t r zy ­
m a n i a  zgo dy  ginę ła ,  aż z u p e łn ie  znikła.  P ra w o  o g ło s z o n e
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w t y m  ro ku  po d  d n i e m  2 lipca przez  p r e z y d e n t a  Rzeczy­
pospol i te j ,  p r aw ie  że żad n e j  Kościołowi  n ie  po zos ta w i ło  
wolnośc i  w tych  kra jach .  W y k o n y w a n i e  świę tyc h  o b r z ą ­
d ó w  było d o  te g o  s t o p n ia  og ra n i czone ,  że było karalne,  
na rów ni  ze z b ro d n ia m i  n a jw ię ks zem i .  ' J a k  N a s  ba rd zo  
d o j m u j e  to  p r z e c h o d z ą c e  wsze lk ie  g r an ic e  na d u ży c ie  p o ­
wierzone j  s ob ie  władzy ,  nie m o ż e m y  te go  wypowi ed z i eć .  
K to ko lw ie k  b o w i e m  odd a je ,  t a k  ja k  to  jest  j eg o  obawią-  
zk ie m ,  cześć  P. Bogu,  S t wórcy  n a s z e m u ,  k to  czci n a j u k o ­
c h a ń s z e g o  Z b a w c ę  nasz ego ,  k a ż d y  wreszc ie  ch rześc i jan in  
p o s łu s z n y  p r z y k a z a n io m  św. Matk i  nasze j  Kościoła,  j es t  
u w a ż a n y  j a k o  zb ro dn ia rz ,  j a k o  złoczyńca,  t e m u  o d m a w i a  
się op iek i  p rawne j ,  sHfazuje się go  na  więzienie ,  r ó w n a  
z k ry m in a l i s ta m i .  O, j a kż e  d o  a u t o r ó w  t e g o  p r a w a  s t osu ją  
się s łowa C h ry s tu so w e ,  w yr zeczon e ,  d o  s ta rsz ych  ż y d o w ­
skich:  „Tać jest  godz ina  wasza  i m o c  c i e m n o ś c i 11 !
(Łuk.  XXII 53).

Z tych  pr a w  je d n o  świeższe ,  m a j ą c e  daw ni e js ze  w y ­
jaśnić,  j ak  oni  tw ie rdz ą ,  nie tylko,  że g o  nie  wyjaśn ia ,  a le  
je szcze  t w a r d s z e m  i n i e znośn ie j s ze m  robi.  W y k o n a n i a  zaś 
j e d n e g o  i d r u g i e g o  p r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  i j ego  
ur zęd n ic y  ta k  d o p i ln o w u ją ,  iż n ie  d a ją  m oż nośc i  ani s p o ­
s o b u  g u b e r n a t o r o m  po sz czeg ó ln y ch  S t a n ó w ,  u r z ę d n i k o m  
i w ła dz y  w oj sk o w e j  p o w s t r z y m a ć  się o d  p rz e ś l a d o w a n i a  
ka to l ików.  Do tych  p r z e ś l a d o w a ń  d o łą c z o n e  są n a ig ry ­
wania .  (Jdecza się na Kościół  w o b e c  lu du  bronią  n a j o r d y ­
narn ie j sz ych  k ł a m s t w  i k a lu m ni j  na w iecach  i zebra n i ach  
publ icznych ,  p rz yc zem nie d o zw a la  się k a t o l i k o m  o d p o ­
w i a d a ć  na  te  k a l u m n j e .  Inni zn o w u  szka lu j ą  Kościół  
w p i śm ie  przez  dz iennik i  i ga ze ty  wrogie .  P o czą tk ow i  k a t o ­
licy mogl i  o d b i e r a ć  zarzuty ,  zbi jać  k a l u m n j e ,  d a w a ć  w y ­
ja śn ie n ia  w g a z e ta ch  i p i s m a c h ,  b r o n ią c  w ten  s p o s ó b ,  
w e d l e  sił, s p r a w  Kościoła,  O b e c n i e  ci o b y w a t e l e ,  pełni  
p r a w d z i w e g o  pa t r jo ty z m u ,  mi lczeć  m u s z ą ;  z a b ro n io n o  im 
n a w e t  p o d n o s i ć  na jm ni e j s zy  g łos  ska rg i  w o b r o n i e  wiary 
o jców, w o b r o n i e  wolności  s p r a w o w a n i a  ku l tu  Bożego .  
Ale My, czyniąc  z a d o ś ć  o b o w i ą z k o m  u r z ę d u  A p o s to l ­
sk iego ,  p o d n o s i m y  głos.  Niecha j  świa t  cały katol icki  z ust
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Ojca  C hrześc i jańs t wa  się d o w ie  o tyranj i  p r ze ś l ad o w có w ,  
a z drugie j  o o d w a d z e  i wy t rwałośc i  hero iczne j  b i s kup ów ,  
ka p ła nów ,  z g r o m a d z e ń  z a k o n n y c h  i zw yk łyc h  wiernych:

Kapł anó w  i z a k o n n i k ó w  o b c o k r a j o w c ó w  z gran ic  
p a ń s t w a  s ię wyrzuca .  Szkoły,  w k tó ry ch  w y c h o w u j e  się 
dz ia twa  płci o b o jg a  p o  ch rześc i jań sk u ,  są  z a m y k a n e  i to 
d l a te g o  ty lko ,  że są  z a ło ż o n e  p o d  n a z w ą  j a k ą ś  religijną,  
albo,  że  w śc ia n a c h  jej z n a jd u je  się ob ra z  czy f igura  ja kaś  
świę ta .  P o d o b n i e ż  p o z a m y k a n o  wiele s e m i n a r j ó w  d u c h o w ­
nych ,  szkół ,  szpital i ,  k l a sz to ró w  i innyc h  d o m ó w ,  z k o ś c io ­
łami  m a j ą c y c h  związek .  Prawie  w e  wszys tk ic h  m ia s ta c h  
czy s t a n a c h  została  u s ta lo n a  a s p r o w a d z o n a  d o  m i n i m u m  
l iczba k a p ł a n ó w  d o  o d p r a w i a n i a  o b r z ę d ó w  św.,  a le  i t ych  
czynnośc i  św. pe łn ić im nie w o ln o ,  jeśli n ie  zostal i  przez 
rząd  za t w ier dz en i  i n ie  o t rz yma l i  o d e ń  a p ro b a ty .

W n ie k t ó ry ch  S t a n a c h  k a p ł a n o m ,  p r a g n ą c y m  świę te  
o b r z ę d y  sp r a w o w a ć ,  s t a w i a n e  są  ta k ie  w a ru nk i ,  k tóre ,  g d y b y  
nie szło o  rzeczy t a k  bo lesne ,  n a p r a w d ę  ty lko  u ś m i e c h — 
by w y w o ła ć  mogły ,  j a k  np.  a ż e b y  ka p ła n i  mieli  w ie k  
pr zepis any ,  a b y  zawarl i  m a ł ż e ń s t w o  p r z e d t e m  cywilne,  
a ż e b y  nie inaczej  chrzcil i  j ak  ty lko  w b ieżącej  wodzie .  
W j e d n y m  ze S t a n ó w  p o s t a n o w i o n o ,  że na  je g o  te ry tor -  
j u m  n ie  m o ż e  być  więcej  n a d  j e d n e g o  ty lko  b i skupa ,  
w s k u t e k  czego ,  w i a d o m o  Mam,  że d w ó c h  b i s k u p ó w  m u ­
siało o pu śc i ć  s w o je  s to l ice  i iść na w y g n a n ie .  Z m usz eni  
o ko l ic zn oś c i am i  wie lu  inny ch  m u s ia ło  p oz os t aw ić  w ła sn e  
b i s ku ps tw a,  innyc h  o d d a n o  pod  sądy ,  innych o s a d z o n o  
w więz ien iach ,  t y m  co je szcze  są  na wolnośc i ,  p o d o b n y  
los grozi.  Od  w sz ys t k ic h  za ś  m e k s y k a ń c z y k ó w ,  k tór zy  
z a j m u j ą  się n a u c z a n i e m  dz ia twy,  lub młodz ież y ,  a lb o  są  
u rz ę d n i k a m i ,  z a ż ą d a n o  by odp owiedz ie l i ,  czy t r z y m a j ą  
z P r e z y d e n t e m  Rzeczypos po l i t e j  i czy p o c h w a l a i ą  w a lkę  
wszczę tą ,  z Kośc io ł em  Kato lickim.  Z o b a w y  p rz e d  u t r a tą  
pos ady ,  p o d  t y m  p r z y m u s e m  musie l i  wziąć  u d z i a ł ' w s p ó l ­
n ie  z żo łn i e r zami  i r o b o t n i k a m i  w p o c h o d a c h ,  u r z ą d z a n y c h  
przez  F e d e r a c j ę  soc ja l is tyczną,  z w a n ą  Se k c ją  r o b o t n i k ó w  
m eksykańskich . Manife s tac ja  ta,  o d b y w a j ą c a  się w j e d n y m  
i t y m  s a m y m  d ni u  w ca ły m  M e k s y k u  we  wszys tk ich  mia':
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s tach ,  u r ządz a ła  o k r o m  p o c h o d ó w ,  b e z b o ż n e  wiece ,  a mia ł a  
na  ce lu  obrzuc ić  Kościół  in w ek ty w am i ,  zaś dla  p o s t ę p o ­
w ani a  P r e z y d e n ta  o t r z y m a ć  a p r o b a t ę  t ł u m ó w .  Ale  i t e g o  
b e z p ra w ia  i o k r u c i e ń s t w a  nie było jeszcze  do sy ć  w r o g o m  
Kościoła.  Bo ob y w a te l i  ka to l ick ich  b ą d ź  m ę żczyzn  b ą d ź  
kobie ty ,  k tórzy  s tanę li  w o b ro n ie  Kościoła czy ż y w e m  
s ł o w e m ,  czy p i s m e m  w dz ie n n ik a c h ,  p o c ią g n ię to  d o  o d p o ­
wiedz ia lnośc i  i o s a d z o n o  w  więz ieniu.  O s a d z o n o  też  
w areszc ie  ka p i tu ły  k a n o n i k ó w  a s t a r c ó w  i ch o ry c h  z a ­
w le c z o n o  t a m  na  nos zach .  Innych k a p ł a n ó w  i w ie rn ych  
n i em i ł os ie rn i e  p o m o r d o w a n o  n a  rozs ta jnyc h  d r o g a c h ,  na 
rynka ch ,  u licach,  na  c m e n t a r z a c h  kośc ie lnych .  O da łb y  to 
wresz c i e  Bóg,  a ż e b y  winowa jcy  tylu i t a k ic h  zbrodni  
przyszli  d o  u p a m i ę t a n i a  i w e  łzach p o k u t y  uciekal i  się 
o p r z e b a c z e n i e  d o  miłos ie rdz ia  Bożego .  S p o d z i e w a m y  
się,  że t a k ą  w s p a n ia łą  z e m s t ę  n ie winnie  p o m o r d o w a n i  
sz la che t n i  s y n o w i e  Nas i  w y p r o s z ą  d la  z a b ó jc ó w  swoich  
u P. Boga.

Obrona praw Kościoła św. i wiary św, przez Biskupów, 
kapłanów i wiernych.

W y p a d a  te raz  Czcigodni  Brac ia  w kró tko śc i  p r z e d ­
stawić W a m ,  w jaki  to  s p o s ó b  b iskupi ,  kap ł a n i  i wiern i 
w M e k s y k u  przeciwstawia li  s ię  p r z e ś l a d o w a n i o m  „jak z a ­
stawial i  m u r  dla  d o m u  I z rae low ego  i s tanę l i  w bi twie" 
(Ezebhel  XIII 5),

Ani wą tp ić  należało,  że wszyscy  M e k s y k a ń s c y  b iskupi  
z g o d n i e  p o d e j m ą  m o ż l i w e  wisiłki.  a ż e b y  zas tawić  się 
o w o ln o ść  i p o w a g ę  Kościoła.  T a k  więc  na  s a m y m  p o ­
czą tk u  wyd al i  w s p ó l n y  list p a s te r s k i  d o  w ie rnych ,  w y j a ­
śnili w nim,  i to  bez t ru d u ,  że d u c h o w i e ń s t w o  z a c h o w a ł o  
się zaw sz e  z u m i a r e m ,  roz t ropn ie  i c ie rpl iwie  z w ład zą  
rz ą d o w ą ,  a n a w e t  znosi ło  bez s z e m r a n i a  przepisy p r a w a  
n ie zu p e łn ie  sp raw ie d l i w eg o ,  n a s t ę p n i e  b i s kupi  wy ja śn iw szy  
n a u k ę  o boskiej  kon s ty tuc j i  Kościoła,  upom n ie l i  wie rnych ,  
że w ka tol ick ie j  wierze  w y t r w a ć  na l eży  w t e n  s p o s ó b  iż 
i l ekroć  razy coś  zos t a j e  n a k a z a n e  przez  p raw o ,  co nic 
w s p ó l n e g o  z p o j ę c i e m  a n a w e t  i m i e n i e m  p r a w a  n i e m a  
Ślbo sprzec iw ia  się kon s ty tu c j i  Kościoła i j e g o  życiu,  w i ę ­
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cej w t e d y  na leży  być  p o s ł u s z n y m  B o g u  aniżel i  ludz iom.  
(Dzieje f lp.  V. 29).

Kiedy zaś  p r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  ogłosi ł  sw oj e  
nieszczęś l iwe  p raw o ,  b i s kupi  w d r u g i m  w s p ó l n y m  liście 
p ro t e s t u j ą c  ogłosil i ,  że  p o d d a ć  się t a k i e m u  p r a w u  to z n a ­
czy to  s a m o  co s k u ć  w k a j d a n y  i o d d a ć  w  n iewol ę  
rząd ow i  Kościół.  W o b e c  t e g o  lepiej  będ z ie  pow s t r zy  
m a ć  się o d  p u b l i c z n e g o  s p r a w o w a n i a  ob rz ę d ó w .  W y ­
dali więc po le cenie ,  a b y  w d iecez jach ,  p o czyna ją c  od  
o s t a t n i e g o  lipca,  w k t ó r y m  p r a w o  p o w y ż s z e  wchodzi ło  
w życie,  z a p r z e s t a n o  s p r a w o w a n i a  w kośc io łach  św. tych  
o b rz ę d ó w ,  k tó r e  nie  m o g ą  być  o d p r a w i a n e  bez k a pł ana .

P o n i e w a ż  zaś  rząd  n a k a z a ł  o d d a ć  ws zędz ie  kośc ioły 
p o d  o p i e k ę  ludzi  świeckich ,  w y b r a n y c h  przez  p re z e s a  ra d  
m u n ic y p a ln y c h ,  z as t r z e g a j ą c  przy t em,  aby  p o d  ż a d n y m  
p o z o r e m  nie  o d d a w a n o . k o ś c i o ł ó w  lu dz io m  u p o w a ż n i o n y m  
bądź  przez b i sk u p ó w ,  b ą d ź  przez  k a p ł a n ó w ,  p r z e n o s z ą c  
w ten  s p o s ó b  p r a w o  w ła snośc i  tyc h  g m a c h ó w  z Kościoła 
na  ur zęd y  świeckie ,  p r a w ie  ws zędz ie  bi skupi  zabroni l i  
w ie rn y m  p r z y j m o w a ć  ta k ie  u p o w a ż n i e n i a  od  u rz ę d ó w  
świeckich  oraz  uczęszczać  d o  ta k ic h  kośc io łów,  k tó re  p r z e ­
s ta ły  być  we  w ł a d a n i u  władzy  kośc ie lne j .

W nie k tó ry ch ,  j e d n a k  m ie js cow ośc ia ch ,  s t o s o w n i e  do 
m ie js cow ych  w a r u n k ó w ,  inaczej  p o s t a n o w i o n o .  Nie s ą d ź ­
cie je d n a k ,  Czcigodni Bracia ,  że b i skupi  m e k s y k a ń s c y  nie 
p róbow al i  korzys ta ć  z każde j  nada rz a jące j  się okazj i  d o  
u s p o k o j e n i a  u m y s ł ó w  i p rz y w ró c e n ia  zgody; przec iwnie  
n iczego  nie zan iecha li  choc ia ż  nie sp odzi ew al i  się ze 
sw yc h s t a r a ń  p o m y ś l n e g o  s k u t k u ,  a n a w e t  wątpi l i  o szczę ­
ś l iwym  rezul tac ie .  1 tak ,  b i s kup i  z g r o m a d z e n i  w M ek s y k u  
p e r t r a k t u j ą c y  w imieniu  ca łe g o  e p i s k o p a t u  w kra jui  poda l i  
p i s m o  d o  p r e z y d e n t a  Rzeczypospol i te j  p e ł n e  up rz e jm o śc i  
i u s z a n o w a n i a  w sp ra wie  b i s k u p a  H u e ju t l e ń s k ie g o ,  p r o ­
w a d z o n e g o  w na jn ie godz iw szy  s p o s ó b  do  więz ien ia  w m i e ­
ście P a c h u c a  przez  oddz ia ł  żołnierzy,  a o t rzyma l i  n a  to 
o d p o w i e d ź  p e łn ą  g n i a w u  i nienawiśc i .  J e s z c z e  ki lku z n a ­
k o m i t y c h  m ę ż ó w ,  wie lk ich  m i ło śn ik ó w  po ko ju ,  usi lnie się
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s tarało,  a b y  p r e z y d e n t  nawiąza ł  ro zm o w y  z a rc y b i s k u p a m i  
Merelj i  i Tabasc i  w sp raw ie  p rzyw ró cen ia  zgody.  Długo  
i wiele  o na jw ażnie j sz ych  s p r a w a c h  z o b y d w ó c h  s t ron  
m ó w i o n o ,  a j e d n a k  bez ż a d n e g o  s k u tk u .  N a s t ę p n ie  z a s t a ­
nawial i  się biskupi,  czy nie z ażąda ć  od  P a r l a m e n t u  z n ie ­
s ienia p ra w  sp rz ecznych  z p r a w a m i  Kośc toła ,  czy też 
m o ż e  było by lepiej,  t ak  jak  t e g o  d o t ą d  się' t r zy m an o ,  
c ierpl iwie i, j ak  m ó w i ą  passyw nie  r e a g o w a ć  na  t ę  spra wę .  
Dla wielu j e d n a k  racyj sądzili ,  że na nic się n ie  przyda  
ich prośba .  Złożyli j e d n a k  pe tyc ję  u łożoną  przez n a j p o w a ­
żnie jszych i na jb i eg le j sz ych  p ra w n ik ó w  katol ickich ,  roz­
w ażyws zy  p r z e d t e m  jeszcze  ją pilnie.  P ro ś b ę  tę,  dzięki  
s t a r a n i o m  cz łonków Ligi dla s p r a w y  wolnośc i  religijnej,  
o które j niżej j eszcze  m ó w i ć  b ę dz i em y ,  p o d p is a ła  wie lka  
l iczba k a to l ik ów  płci obojga .  I s tało się, co b iskupi  p r z e ­
widywali .  P a r l a m e n t  odrzuc ił  p r o ś b ę  wszys tk i emi  z w y ­
j ą t k i e m  j e d n e g o  g łosam i ,  p o d  p o z o r e m ,  że b iskupi  są 

' po zbaw ien i ,  j a k  mó wią ,  wsze lkie j  os ob ow ośc i  ju rydyczne j ,  
że odwoła l i  się d o  Stol icy Apos to lsk ie j ,  że n ie  ch cą  uznać  
p raw p a ń s t w o w y c h .  1 cóż mieli  robić dalej  b i s kupi?

Pos tanowi l i  n iczego  w s w e m  p o s t ę p o w a n i u  ani  w za­
c h o w a n i u  się k a p ł a n ó w  nie zmienić,  d o p ó k i  n i e s p r a w i e ­
d l iwe  p r a w a  nie z o s t a n ą  zn ies ione .  W p r a w d z ie  w ładz e  
S t a n ó w  Zj e d n o c z o n y c h ,  n a d u ż y w a ją c  swej  władzy  i p rawie  
cu d o w n e j  c ie rp liwośc i wspó ło bywa te l i ,  g rożą  jeszcze twar - 
d s z e m i  re p re s ja m i ,  j e d n a k  t r u d n o  im bę dz ie  prz ezw yc ię ­
żyć i p r z e m ó c  tak ic h  ludzi,  k tórzy  są go to wi  ws zys tk o  
pr zenieść ,  by le by  nie p o d p is a ć  t a k i e g o  uk ła du ,  z które-  
g o b y  m o g ł a  w y n i k n ą ć  j a k a k o lw ie k  s z k o d a  dla wolnośc i  
s p ra w y  katol ickiej .

Wielka wytrwałość kapłanów.

P o ś ró d  r oz m a i t ych  kolei  tej s m u t n e j  walki ,  kap łan i  
w s p a n ia łą  z a p r a w d ę  wyt r wało ść  sw yc h  b i s k u p ó w  n a ś l a d o ­
wali i od tworzyl i  na w ł a sn yc h  o s o b a c h .  T e  p r z e p ię k n e  
wzory  cn o ty  bar d zo  Na s  ucieszyły.  Przed  ca łym ś w ia te m  
ka to l ick im  c h c e m y  o t e m  mów ić ,  c h c e m y  im o d d a ć  n a ­
leżną  cześć., p o n ie w aż  „są te g o  go dn i  ( f tpok.  111. 5).
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Chociaż  w M e k s y k u  użyto  wszystk ich ś r o d k ó w  w celu 
o d e r w a n i a  k le ru  i w ier nyc h  o d  św. hierarch ji  i od  Stolicy 
Apos tolskie j ,  choc iaż  s ta ran ia  jak  i p rz e ś la d o w a n ia  w ro g ó w  
Naszych,  ku  t e m u  w szczególn ie jszy  s p o s ó b  były k ie r o ­
wane ,  z l iczby j e d n a k  okoł o  4 tys ięcy  ka p ła n ó w ,  z jakiej 
s ię sk ła da  kler  t amte jszy ,  j e d e n  z a le dw ie  czy d w u  n ie szczę­
snych  nie s t a n ę ło  na wysok ośc i  s w e g o  zadania ,  Kiedy 
m yś l im y  o tej j e d n o m y ś ln e j  stałości ,  s łusznie s p o d z ie w a ć  
się m o ż e m y  n i e m a ły c h  rzeczy po  k le rze M e k s y k a ń s k im .  
Kapłani  M e k s y k a ń s c y  s ą  w najściślejszej  j ed noś c i  ze  sobą ,  
rozkazy  swych b i s k u p ó w  p rz y j m uj ą  z u leg łośc ią  i u s z a n o '  
w a n i e m  m im o ,  że to p o łą c z o n e  jes t  o be cni e  p r a w ie  z a ­
w sze  z wie lk iemi ofiarami .  Żyją z o łtarza,  pozba wi eni  d o ­
c h o d ó w ,  gdyż  Kościół n i e m a  z czego im d ać  na u t rzy­
m a n i e  i w ub ó s t w ie  a biedzie,  pełni  zaparc ia,  p r o w a d z ą  
żywot;  p ry w a tn ie  od p ra w ia ją  m sz ę  św., s ta r a ją  się w ed łu g  
mo żno śc i  swojej  z a d o ś ć  czynić p o t r z e b o m  d u c h o w y m  
wiernych ,  rozpa la ją  i p o d t r z y m u j ą  dok o ła  s ieb ie  w e  w s z y ­
s tkich p ło m ie n ie  pobo żnośc i .  N a d t o  w ła s n y m  p rzykł ade m ,  
radą ,  z a c h ę t ą  p o d n o s z ą  d u c h a  r o d a k ó w  i d o d a j ą  odwag i  
do  wyt rwałośc i  w b ie r n y m  sprzeciwie.  To  też nic d z i w n e ­
go, że złość i wśc iek łość  nieprzyjac iół  w p i e rw sz ym  rzę­
dzie i w szczególniej szy  s p o s ó b  wyla ła  się na  k a p ła nów .  
A oni, jeśli t e g o  pot rzeba ,  chę tn ie  i o d w a ż n ie  idą do  wię ­
zień, a n a w e t  na śm ie rć  s a m ą .

Na jn ow sz e  wieści,  k tó re  ty lko  co Nas  doszły,  p o d a j ą  
fak ta ,  k tó re  s ta ją  w ja sk raw e j  sprzecznośc i  n a w e t  z temi  
n ie sp raw ie dl iw em i  p ra w a m i ,  o k tór ych  ty lko  co mówi l i śmy.  
To przecież już szczyt  podłośc i  i bez bożnośc i  n a p a d a ć  
n i e sp o d z ie w a n ie  na  k a p ła nó w ,  o d p ra w ia ją c y ch  m szę  św. 
u s iebie  a lbo  u k o go ś  innego ,  z n ie w ażać  Naj świ ę t szą  Eu- 
charys t ję  j po  t e m  w szys tk iem  pędz ić  jeszcze księży do 
więzienia.

Pomoc organizacyj katolickich.

Nigdy nie p o w i e m y  zawiele o o d w a d z e  wiernyc h  
ka to l ików m e k s y k a ń s k ic h .  D o s k o n a l e  sipbie oni  zdawal i  
sp raw ę  ze  znac zen ia  i donios łośc i  dla ca łe go  n a r o d u  tej
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za leżnośc i  od  widz imis ię  i z u chw a ls tw a  male j  gars tk i  ludzi 
w rzeczach  t a k  b a rd z o  świę ty ch  i po w a ż n y c h ,  j ak ie m i  są 
przecież  cześć  B og u o d d a w a n a ,  wol ność  Kościoła,  z b a w i e ­
nie w ie czne  dusz .  Rozumie l i  oni  dobrze ,  że s p r a w y  te  
pow in n y  być  u r z ą d z a n e  przy p o m o c y  Bożej,  p rzez pr aw a 
s pra wiedl i we ,  z g o d n e  z p r a w e m  n a t u r a l n e m  i bo sk ie m i  
k o ś c ie ln e m  wreszcie .  Szczególn ie j szą  j e d n a k  p o c h w a ł ę  
o d d a j e m y  na  t e m  mie js cu  s to w arz ys zeni om  ka to l ick im,  
k tó re  w o b e c n i e  toczącej  s ię walce  s tały się dla d u c h o ­
w i e ń s tw a  ja k b y  p o m o c n i c z ą  rezerwą.

Czło nko wie  tych  s t ow arzys zeń  n ie ty lko  t roszczą się 
o ży w n o ść  i u t r z y m a n ie  dla kle ru ,  a le  o p ie ku ją  się ś w ią ­
tyn i am i ,  z a jm u ją  się ka tech i zac ją  dzieci  i czuwają ,  da jąc  
znać  k a p ł a n o m ,  aby  nikt  nie był p o z b a w i o n y  opiek i  k a ­
płańsk ie j .  To  czyni k a ż d e  ze s t ow arzyszeń .  C h c e m y  j e d n a k  
o za s łu ga ch  n iek tó rych  w szczególnośc i  coś  powiedz ieć ,  
a że b y  się też dowiedz ia ły ,  j ak  N a m i e s t k i k  C h ry s tu s o w y  to ich 
p o ś w ię c e n ie  się p o c h w a la  i a p ro b u je .  R  n a p r z ó d  w s k a z u j e m y  
S to w arzyszen ie  Rycerzy  K o lu m ba ,  k tó re  o b e j m u j e  kraj  cały, 
a r e k r u t u j e  się szczęśl iwie z m ę ż ó w  ba rd zo  dz ie lnych ,  
czynnych;  p o w s z e c h n i e  też  z n a n ą  jest  ich z n a j o m o ś ć  p r o ­
w a d z e n i a  spraw ,  przywiązanie  d o  wiary,  zapa ł  w n ies ieniu 
Kośc io łowi  p o m o c y .  Pop ie ra ją  oni  p r z e d e w s z y s t k i e m  d w a  
dzieła,  n i e z m ie rn i e  pożyt eczne  i o d p o w i e d n i e  na  o b e c n ą  
chwilę;  n a p r z ó d  s tow arz ysz eni e  o g ó l n o  - k r a jo w e  o jców 
rodz in.  Ma o n o  za z a d a n ie  w y c h o w a n i e  w łas ny ch  dzieci 
w z a s a d a c h  wiary katol ickiej ,  n a d t o  pr acuj e  n a d  przy­
w r ó c e n i e m  rodz ic om  ka to l i ck im  p rz y s łu g u ją c e g o  im pr aw a 
n a t u r a l n e g o  wolnoęci  przy w y c h o w y w a n i u  w ła sny ch  dzieci,  
a jeśli  o n e  uczęszcza ją  do  szkół publ icznych ,  p r aw a ,  by 
ksz ta łcąca  się t a m  ich dz i a twa  była w y c h o w y w a n ą  na 
z a s a d a c h  Kościoła ka to l ick iego;  p o w t ó r e  p opi e r a ją  Rycerze  
K o l u m b a  Ligę dla  o b r o n y  wolnośc i  religijnej.  S t w o rz o n ą  
zos ta ła  o n a  w tej chwili ,  k ie dy  z d a n o  s ob ie  s p r a w ę  z wie l ­
k iego  n ieszczęśc ia ,  j ak ie  zaczęło  groz ić  Kościołowi.  Cz łon­
kowie  Ligi, k tóra  o b e j m u j e  kraj cały,  p r acu j ą  z wie lką  
wyt rw ałośc ią  a j e d n o m y ś l n i e  n a d  z o r g a n i z o w a n i e m  w s z y ­
stk ich  ka to l ików ,  a ż e b y  z nich s twor zyć  j a k b y  j e d n ą  a rmję-
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u rządza jąc  ją na leżyc ie i szko ląc  przez na uc zanie  d o  s t a ­
wiania  czoła nieprzy jac ie lowi .

O b o k  s to w arzys zen ia  Rycerzy K o l u m b a  nie m ni e j sze  
dla sp ra w y  katol ickiej  i ojczyzny swoje j  położyły zasługi  
i dalej  j eszcze o to się s t a r a ją  dwa inne  s towarzyszenia .  
Mają  o n e  n a  celu szczególn ie j szą  t r os kę  n a d  sz e rz e n ie m  
akcji spo ł eczne j  katol ickiej .  Z a j m u j e  się t e m  S to w a rz y s z e ­
n ie  Katolickiej  Młodzieży M ek sy k ań sk ie j  i Un ja  czyli S t o ­
w arzyszen ie  Katol ickich M a t e k  M e k s y k a ń s k ic h .  O b y d w a  
s towarzyszenia ,  p o z a  p ra cą  związaną  ściśle z ce l ami  swe- 
mi,  p op ie r a ją  wszędz ie  i w czyn w p r o w a d z a j ą  roz poc zę tą  
akc ję  Ligi dla o d z y s k a n ia  wolnośc i  religijnej.  T r u d n o  tu 
wchodzić  w szczegóły;  mi ło  jes t  N a m  j e d n a k ,  Czcigodni  
Bracia,  po dk re ś l i ć  j e d e n  fakt:  wszyscy c z ło nk ow ie  tego  
s tow arzyszen ia  kob ie t y  czy mężczyźni  t a k  da l ecy  są od 
wsze lk ich  obaw,  że raczej  szuka ją  n ie b ezp ie cz eń s t w ,  a n i ­
żeli p rzed  nimi  się ch ro n ią  i że uw a ż a ją  sob ie  za n a jw ię ­
ksze  szczęście,  jeśli im się przyt raf i  coś  uc ie rp ieć  dla 
s p r a w y  Bożej  o d  wrogó w.  Pr z e w sp a n ia ły  widok,  d a n y  ś w ia ­
tu,  a n io ło m  i ludz iom;  przykł ad  g o d n y  p o chw a ły  w i e k u ­
istej!

Heroizm i męczeństwo wiernych.

J a k  o t e m  wyżej  już nad m ie n i l i śm y ,  wielu,  czyto 
z po śród  Rycerzy Kol um ba ,  czy z p o ś r ó d  k ie r o w n ik ó w  Ligi 
czy s towarzyszen ia  M a t ron  Katolickich,  czy wreszc ie  z p o ­
ś ród  młodz ieży,  zosta ło  p o z a k u w a n y c h  w k a jd a n y ,  w l e ­
czonych  po ul icach przez k o n w o j e  wo jsk ow e,  w t r ą c o n y c h  
do  zan ieczyszczonych  więzień;  d o  te go  d o d a ć  na leży  o k r u ­
c ie ńs tw a  w t ra k to wa ni u ,  kary  i g rzywny.  Co. więcej ,  Czci­
godn i  Bracia,  a o czem m ó w i ą c  z t r u d e m  ty lko  od  łez 
p o w s t r z y m a ć  się m o ż e m y ,  wie lu z p o ś ró d  tych m ł o d z i e ń ­
ców i młodz ieży  doras ta jącej ,  dzierżąc w sw yc h  d łoniach  
różaniec  z o k rz yk ie m  na us tach :  „Niech żyje Chrys tus
Król“ ra d o śn ie  śmier ć  ponios ło.  A i o t e m  m u s i m y  w s p o ­
mnieć ,  że w z g lę d e m  zakonnic ,  w r z u c o n y c h  d o  lochów,  d o ­
pus zczano  się krzywd n i e g o d n y c h  i o t e m  pub l ic zn ie  roz­
p o w ia d a n o ,  a by  przez to inne  o ds t r aszy ć  o d  pójścia dr o g ą  
o b ow ią zku .
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Kiedy P. Bóg mi ło s i e rny  z ech ce  t y m  u t r a p ie n io m  
położyć  koniec ,  nikt  t e g o  przewidz ieć  nie jest  w s tanie .  
J e d n o  to j e d n a k  wie my ,  że przyjdz ie  nareszc ie  chwila 
p o ż ą d a n a  i burza  tej n ienawiśc i  p rzyc ichnie,  p o n ie w a ż  
i P i s m o  Boże  uczy: „n ie m a s z  m ądrośc i ,  n i e m a sz  roz t r o­
pności ,  n i em asz  r ad y  przeciw P a n u "  (Przyp.  XXI.31). I g d z i e ­
indziej ,  że pr ze c iw ko O bl u b ie n i c y  Chrys tusowe j :  „ b r a m y  
p ie k i e ln e  n ie  p r z e m o g ą "  (Mat.  XVI, 18).

Kościół  nigdy  nie zginie,  m a  z a p e w n i o n ą  n i e ś m i e r ­
te lność.  O d  d n ia  Zes łan ia  D u c h a  św, k iedy  to o b d a r z o n y  
ś w ia t łe m  i d a r a m i  Poc ieszyc ie la ,  wyszedł  On  po ra ź  p i e r w ­
szy na  świa t ło  p o m i ę d z y  ludzi, cóż czynił  od  tej  chwili 
po  przez  c i ąg  20 w ie k ó w  i po  dziś, co czynił,  jeśli nie to, 
że idąc  w ś lady  s w e g o  Bosk ie go  Założyciela „przeszedł  
d o b r z e  czyniąc"?  (Dzieje Ap. X. 38). D ob ro d z ie j s tw a  te 
p o w in n y  by d la  Kościoła zyskać  mi łość  p o w s z e c h n ą .  Stało 
s ię j e d n a k  coś p rzec iw nego,  j a k  to wreszc ie  s a m  Boski  
Mistrz w ja s n y c h  s ł ow ach  prz epo w ie dz ia ł  (Met.  X. 17— 25).

Ł ódź  P io t r ow a  nieraz p łyn ie  z p o m y ś l n e m i  w ia t r am i  
szczęśl iwie,  c u d o w n ie ,  c h w a le bn ie .  Zda rza j ą  się j e d n a k  
i burze,  t a k  że ją już fale zalewają,  że g inie  o n a  i idzie 
w o d m ę t y .  J e d n a k  czyż nie s te ru j e  nią s te rn ik  Boski ,  k tóry 
w o d p o w i e d n i m  czasie  uc iszy wia try i bu rz ę  u spoko i?  
P rze ś l ad o w an ia  zaś,  k tó re  t a k  dręc zą  ka to l ików ,  Ch ry s tu s  
Pan,  k tóry  je de n  tylko  wszys tko ,  co chce ,  uczynić  potrafi ,  
obróc i  ku  pożytkowi  Kościoła.  Św iadczy  o t e m  Hilary św., 
k tóry  mówi :  To je s t  w ła ś c iw e m  Kościołowi,  iż w te d y  z w y ­
cięża; k iedy  jes t  p r z e ś la d o w a n y ,  w t e d y  b yw a  r o zum ia ny ,  
k iedy  byw a szka lowany* w t e d y  na jwięce j  zyskuje ,  k iedy  
byw a o p u sz czany " .  (S. Hilar. Pictav,  De  Trini ta te ,  1 VII, 4 
(Pat rol .  Lat.  X. 202).

Jeś l i  zaś prz e ś la dowc y ,  k tórzy  w całej  R z e c z y p o s p o ­
litej M e k s y k a ń s k ie j  d ręczą  sw yc h  braci  i współ obyw ate l i  
nie za ja k i e ś  wys t ępki ,  a le  za to tylko,  iż są wierni  
p r a w u  B o ż e m u ,  jeśli, m ó w i m y ,  zech cą  oni  bez up rz edze ń ,  
u m y s ł e m  s p o k o j n y m  rozważyć  i z as ta n o w ić  się nad  p r z e ­
sz łośc ią  ziemi  ojczystej ,  z ł a tw ośc ią  z a u w a ż ą  i przyzna ją,  
że cała w ich ojczyźnie  cywilizacja,  że c o kol w iek  m a ją
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do b re g o ,  p ię knego ,  to w szys tko  pochodz i  ze wsze lką  p e ­
w noś c ią  od  Kościoła.  W i a d o m o  też po w szech n ie ,  że 
z chwilą  za m ie sz k a n ia  tu  chrześc i jan,  zaraz też przybyli  
do  te go  kra ju  ka p ła n i  i zakonnice ,  ci wła śn ie  ludzie,  k t ó ­
rych n i e p o m n ą c  na  n a l e ż n ą  im wdzięczność ,  t a k  się o k r u ­
tn ie  dzisiaj p r ze ś la du je .

Nie ods t raszy ły  ich od  pracy  wie lkie  t r ud no śc i  
i p r ze szkody,  j akich do znaw a l i  z j edne j  s t ro n y  od  chc i ­
wych  złota przybyszów E u rop e js k i ch  a z drugie j  od  nie- 
ucywi l izowanych  jeszczcze dz ik ich  kra jo wców.  Dzięki  ich 
p r a c o m ,  dzięki  p o ś w ię c e n iu  w kraju  t y m  rozszerzyła się 
c h w a ła  Boża,  dob ro d z ie j s tw a  wia ry  katol ickiej ,  dzieła i in­
s ty tuc je  mi łosierdz ia ,  z b u d o w a n o  wiele szkół  i ko le g jó w dla 
na uc zan ia  ludnośc i ,  dla  ksz ta łcen ia  się w n a u k a c h  d u ­
c h o w n y c h  i świeckich ,  w s z tu k a c h  p i ęk n y ch  i rozma i tych  
zaw oda ch .

Pozos ta je  N a m ,  Czc igodni  Bracia,  uc iec  się o p o m o c  
d o  Pani  Naszej  Marji  w G uad a lu p ie ,  c u d a m i  słynące j,  p a ­
t r onki  n iebieskiej  n a r o d u  M e k s y k a ń s k i e g o .  Racz o N a j ­
świę tsza  Pani  z a p o m n ie ć  krzywd,  jak ie  też i Tob ie  zostały 
w yrząd zo ne ,  racz upros ić  n a r o d o w i  s w e m u  przywrócenie  
zgody i po ko ju ,  fl jeśli w n i e d o ś c ig n io n y c h  w y r o k a c h  B o ­
żych ten  dz ień  ta k  p o ż ą d a n y  jes t  j eszcze  da le k im ,  ze- 
chcij ł a skaw ie  n a p e łn ić  d u s z e  w ie rnych  M e k s y k a n ó w  
wsze la ką  p oc ie chą  i do da j  im siły w walce  za w oln ość  
swej wiary.

J a k o  zaś z a d a t e k  łaski  Bożej  i ś w ia d e c tw a  Naszej  
w z g lę d e m  was  życliwości ,  u dz ie la ny  W a m ,  Czcigodni  Br a ­
cia. w szczególnośc i  zaś  B i s k u p o m  Mek sy ku ,  w s z y s tk i e m u  
N a s z e m u  d u c h o w i e ń s t w u ,  ludo wi  w i e r n e m u  z ca ł ego  
serca apo s t o l sk iego  b ło gos ła w ie ńs tw a .

D a n o  u ŚW. Piotra,  dn ia  18 l i s topada ,  1926 r. p o n ­
tyfikatu Nas zego  5-go,

P iu s , Papież X I .
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Rozporządzenia 
Władz Duchownych miejscowych.

W sprawie obchodów i akademji,
które mają być urządzone w Diecezji Łuckiej ku czci 

Ojca Świętego w rocznicę Jego koronacji.

K U R Jf l  BISKUPIft  ŁUCKA Łuck.  dn. 21 s tycznia  1927 r. 
S e k c ja  do  sp ra w  W iary  i Mor.

L. dz. 342. D o

W ie le b n y c h  Księży Pro bosz czów  
i P re fe k tó w  szkół.

W o b e c  zbliżającej  s ię piątej  rocznicy  koronac j i  (12 lu­
tego )  J e g o  Świą to bl iwo śc i  O jca  ś w ie te go  P iusa  XI, Kurja 
Bisku pia  po le ca  W i e l e b n y m  Księżom P r o b o s z c z o m  d o ło ­
żyć wsze lk ich  s t a r a ń  do  u rządzenia  w pa ra f j ach  n a j u r o ­
czystszych  o b c h o d ó w .  Mają  się o n e  o d b y ć  dn ia  13 lutego,  
w niedzielę;  w t y m  dn iu  na leży  wygłosić kazan ie  okol i ­
c zno śc io w e  i o d ś p i e w a ć  „Te D e u m “.

W niedz ie lę  po p rz e d z a ją c ą  Wie lebni  Księża P r o b o ­
szczowie  p o i n f o r m u j ą  z a m b o n y  o t e m  n a b o ż e ń s t w i e  

o b c h o d a c h ,  z a c h ę ca ją c  w ier nyc h  ja kna jgo ręce j  d o  wz ię ­
cia udz ia łu.

To s a m o  uczynią  w dniu  13 lu te go  Wie lebni  Księża 
Prefekc i  dla m łodz ież y  i zorganizu ją  w szkoła ch  uroczyste  
a k a d e m j e .

Mater ja ł  do  p r z e m ó w i e ń  na a k a d e m j a c h  i d o  k azań  
p o d a j e  Mies ięcznik  Diecez ja lny  Łucki  w n u m e r z e  n in iej ­
szym.

S z czegó ło w e s p r a w o z d a n i e  z o b c h o d ó w  Wielebni  
Księża P r obo sz czow ie  i Księża Prefekci  szkół  m a j ą  p r z e ­
słać d o  Kurji Biskupie j  w te r m in ie  d o  dni a  3 m a r c a  b. r.

Za Szefa Sekcji :  (— ) K s. K a n . Czyżewski.
S z e f  Sekc ji  S ta ty s ty c z z e j .

Kanclerz  Kurji Biskupiej :
(— ) K s. J a n  Szych.



M ie s ięc zn ik  D ie ce z ja ln y  Łucki 1?

W sprawie Misji w parafjach.

KURJfi BISKUPIA ŁUCKA Łuck,  dn .  7 s tycznia  1927 r.
S e k c ja  W iary  i M o ra ln o śc i

L. 488. D o
P rz e w ie le b n e g o  D u c h o w i e ń s t w a  

Diecezji  Łuckiej .

U ja w ni ona  w p o c z ą tk a ch  r o k u  u b ie g łe g o  d r o g ą  a n ­
kiety p o t r z e b a  u rz ąd zen ia  Misji para f ja lnych  w wie lu 
mi e j sco wo śc iach  diecezji  Łuckiej ,  wyw oła ła  us i ło w an ie  z o r ­
g ani zow an ia  tej  p r acy  jeszcze  w lecie 1926 roku.  N ie ­
stety,  wszys tk ie  Z g ro m a d z e n ia  Z a k o n n e  mia ły  już w o w y m  
czasie  zob ow ią zani a  w z g l ę d e m  inny ch  diecezji .

J e d n a k  p o t r zeba  Misji pa raf ja lnych  nie zm nie jsz a  
się; p rzeciwnie,  z d n i e m  k a ż d y m  wzras ta ,  czy to z p o w o ­
d u  szerzenia  w śród  ludnośc i  wiej skiej  p r zec i w n y ch  wierze  
ka tol ickiej  i Kościołowi zasad ,  czy też w s k u t e k  agitacj i  
wywroto we j ,  k tó r a  za ro dy  n ie p o k o jó w  sieje w s p o ł e c z e ń ­
s twie  czy też z p o w o d u  wzros tu  i n d y f e r e n t y z m u  religij­
ne go  lub demoral izacj i .

Przewie le bne  D u c h o w i e ń s t w o  d o s k o n a l e  p o j m u j e  
z w ła s n e g o  doś w ia dcz en ia ,  j ak  wie lk ie  m a  zna c z en ie  d o ­
ta rcie  d o  głębi  dusz  ludzkich  g łosu  Bożego ,  k tóry  przez 
szereg  go rących ,  o w ia nyc h  z a p a ł e m  a p o s t o l s k i m  kazań  
mi sy jnych  wst r zą sa  su m ie n ia ,  z apa l a  se rca  d o  p o k u t y  
i g o tu je  d r o g ę  d o  p ra w d z iw y c h  n a w r ó c e ń ,  a ty m  s p o s o ­
b e m  na d ługie  lata u twie rdza  Kró les tw o Boże  w łonie 
wiernych .

Nie  na leży  p o m i n ą ć  mo żnośc i  użycia t e g o  ś ro dk a  
p a s te r z o w a n ia  w roku  b ieżącym.

Kurja Biskupia  na jgoręce j  wzyw a  Pr zew ie le b n y ch  
Księży P robo szczów  d o  zajęc ia  się t ą  s p r a w ą  z całą g o r ­
liwością.  P o d a n e  zos ta ły  a d r e s y  Z g r o m a d z e ń  Z ak o n n y c h ,  
do  k t ó ry ch  zwrócić się m o ż n a  z zap ro sz en ie m .  J u ż  jest  
na jwyższy  czas,  aby  to uskuta cznić .

Kurja wzywa  Prz ewie le bn e  D u c h o w e ń s t w o ,  a b y  b e z ­
zwłocznie  rozważyło m o ż n o ś ć  i w a run ki  ur ządz en ia  w swych 
para f jach  Misji w roku  b ie żący m  i p r zygo to w a ło  o d p o w i e ­
dnie  zaproszenia .
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Z g r o m a d z e n i e  X.X. J e z u i t ó w  rozpo rz ądz a  od m-ca  
czerwca d w o m a  mi s jo na rz ami ,  o d  i ipca— czter em a.  N a d to  
Z g r o m a d z e n i e  to  n ades ł a ło  d o s k o n a ł ą  Instrukcję,  k tóra  
p o d a je  d o k ł a d n i e  wszys tk ie  szczegóły u rz ą d z e n ia  Misj i ,— 
a ta k ż e  kw es t jonar jusz ,  k tó ry  t r zeba  w ype łn i ć  i p rzesłać 
do  Kierownika  Misji z o d p o w i e d n i e m  z a p ro s z e n iem ,  jeżeli 
z a m i e r z o n e  jes t  u r ząd ze n ie  tych  Misji w parafji .

Kurja przesy ła  przy n in ie j szem o b y d w a  te d o k u ­
m e n ty ,  k tór e  p r z y d a d z ą  się na tyc hm ias t ,  a lbo  w przysz­
łości  i to  z a r ó w n o  w s t o s u n k u  d o  Z g r o m a d z e n i a  X.X. J e ­
zu i tów ja k  i innyc h  Z a k o n n y c h  Mis jonarzy.

Po  o t r z y m a n i u  n in ie j szego  zec hcą  Przewie l ebn i  X.X. 
Pro bos zczowi e ,  uzna ją cy  p o t r z e b ę  i m o ż n o ś ć  n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  u rząd zen ia  Misji w swej  parafj i ,  w ypełn ić  o w e  
kw e s t j o n a r ju s z e  i bezzwło czn ie  n a d e s ł a ć  je do K u r j i  z za­
ł ącze n iem  z a pr oszen ia  X.X. Mis jonarzy.  Z ap ros zen ie  s a m o  
w inno  być b e z i m i e n n e  i bez w s k a z a n ia  Z g r o m a d z e n ia  
Z a k o n n e g o ,  bo  to  uz up e łn io n e  będz i e  w Kurji.  Kurja d o ­
k o n a  zes taw ien ia  tych  z a p o t r z e b o w a ń ,  ułoży o s t a te czną  
l istę i- przesz łe d o  X.X. J e z u i t ó w ,  wz gl ędn ie  d o  innych 
Z g r o m a d z e ń  Za k o n n y ch .

Jeże l i  z j akie jś  parafj i  zos ta ło  już p r ze s ł ane  z a p r o ­
szenie  do  k t ó r e g o k o lw ie k  Z g r o m a d z e n i a  Z a k o n n e g o ,  Prze­
w ie leb ny  Ksiądz Probos zcz  z ech ce  n a t y c h m i a s t  p o i n f o r m o ­
wać  o t e m  Kurię z n a d m i e n i e n i e m ,  czy za p ro sz e n ie  już 
zos ta ło  przyjęte,  i k iedy  Misje m a j ą  być  o d p r a w io n e .  •

Na p o d s t a w i e  o t r z y m a n e g o  ma te r j a łu  i po p o r o z u ­
m ieniu  się z Z a k o n a m i ,  m a j ą c e m i  o d p r a w ić  Misje,  Kurja 
przesz łe do  Prz ew ie le bn yc h  Księży P ro b o szczó w  o d p o ­
w ie dn ie  in formacje .

D e k a n a t y ,  k tó re  p o d a ły  już  ośw ia dczeni e ,  że z a jm ą  
się u r z ą d z e n i e m  u s ieb ie  Misji, z ech cą  n a d e s ła ć  d o  Kurji 
sz c z e g ó ło w e  s p ra w o z d a n ie ,  w k tór ych  pa raf jach ,  k iedy  
i p rzez  Kogo Misje m a j ą  być o d p ra w io n e .

( - )  f  A D O L F  B I S K U P .

Kanclerz Kurji Biskupiej :
(—) K s. J a n  Szych.
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I N F O R M A C J A

dla Wiel. K s i ę ż y ,  zamawiających Misje św. u O.O. Jezu­
itów prowincji Małopolskiej w Krakowie, Kopernika 26.

1) Lista parafji  w e d le  s t opn ia  pi lności  z a p o t r z e b o w a ­
nia Misji św.

2) Każdy in t e r e s o w a n y  Wiel .  Ks. Proboszcz  zechce  
się z a w czas u  p o s t a r a ć  u władzy  d iecezjalne j  o:

a) w ła d z ę  rozgrzeszan ia  a re serva t i s  e p p a l i b u s  dla 
( s ta rszych  p Jz yna jm nie j )  s p o w i e d n i k ó w  m isy jnych  na  s p o ­
wiedz i misyjnej ,

b) p o z w o le n ie  w y s t aw ia ni a  'S S m i  w m o n s t r a n c j i  p o d ­
czas s u m  i n ie sz por ów  misy jnych ,

c) w razie p o t r zeby  o d p r a w ia n ia  n a b o ż e ń s t w  przy 
o ł ta rzu  po lo wy m,  na  c m e n t a r z u  ko śc ie ln ym ,  na leżyc ie u r z ą ­
d z o n y m ,

d) o b ło g o s ła w ie ń s tw o  pasteYskie dla całej  Misji św.

3. Ma o z n a c z o n y  dz ień  dla s łu chan ia  spow iedz i  misy j ­
nych w dane j  parafji  o dn iu  spowiedz i  do n ie s i e  Wiel.  Ksiądz 
Proboszcz K a p ła n o m  k o n d e k a l n y m  i bl iższym s ą s ia d o m  
by zechciel i  s ię s tawić  „ex o f f o “ do  s łu cha n ia  sp ow ie dz i  
wiernyc h ,  by ci nie poz os tawal i  po  Misji św. n i ew ysp o-  
wiadani ,  ani  też cały ciężar  s ł u c h a n ia  sp owi ed z i ,  przez 
wzgląd  na na wa ł  pr ac  misy jnych ,  nie s p a d a ł  na  s a m y c h  
ty lko  misjonarzy .  D la te go  też  in te re so w an y  Wiel.  Ksiądz 
Proboszcz  z ech ce  za w c z as u  rozes łać  z a pr os zeni a  s p o w i e d ­
n ik om  w do s ta te c z n e j  w e d l e  możno śc i  liczbie,  s t o s o w n ie  
do  liczby paraf jan .

4. Każdy  Wiel .  Ks. Pro bo sz  da ne j  parafj i  z ech ce  się 
i to  jakna j rychle j  zgłosić s a m  do  Kierownika św. Misyj
0 0 .  J e z u i t ó w ,  prowinc ji  Małopolsk ie j  w Krakowie ,  Ko­
pe rn ik a  26 (o b e c n ie  jes t  n im Ks. Hi e ro ni m  H a r m a t a  T. J. )  
i pod  t y m  też  a d r e s e m  na leży  o b e c n ie  k i e ro w ać  wszelkie 
k o r e s p o n d e n c j e ,  d o ty c z ą c e  Misji św. 0 0 .  J e z u i t ó w  M a ło ­
polskich.  Przy zg łaszan iu  się o Misję św., a b y  nie m n o ­
żyć n ie p o t r z e b n ie  p isan iny  z obopó ln e j ,  z ech ce  od razu  p o ­
dać  ja k n a jd o k ła d n ie j  i czytelnie  o d p o w ie d z i  na za łączony
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niżej kwes i jonarjusz ,  z a ty tu łow any:  „ Z a m ó w i e n i e  Misji św. 
u 0 0 .  J e z u i t ó w  Mało po lsk ich " .  -

5. Kierownik  Misji św. p o  o t r z y m a n iu  d o k ł a d n i e  i czy­
te ln ie  w y p e ł n i o n e g o  „ Z a m ó w i e n i a "  o d  z a m a w i a j ą c e g o  
Wiel.  Ks. Pro bo sz cza  oznaczy,  j ak  bę dz ie  m ó g ł  n a j p r ę ­
dzej,  dok ła d i jy  t e r m in  przybycia  0 0 .  Misjonarzy,  r o z p o ­
częcia i z a k o ń c z en ia  Misji św. oraz  czas s łu c h a n ia  s p o ­
wiedzi  mis y jnych .  Dos ta wie n ie  0 0 .  Mis jonarzy na  mie j sce  
p ra cy  misy jne j  na leży  do  z a m a w ia ją c e g o .

6. A b y  Misje św. wyszły na  c hw a łę  P. B oga  i z b a ­
w ie n n y  dusz  p o ż y te k  i były t e m ,  c zem  być  powinny,  t. j. 
c z a se m  p o k u t y  i szczególn ie j szego  s k u p i e n i a  się koło 
P. Boga ,  z b a w ie n ia  du sz y  i wieczności ,  z ech ce  i n t e r e s o ­
w a n y  Wiel.  Ks. Proboszcz,  p o  o t r z y m a n i u  od  Kierownika  
u s t a l o n e g o  t e r m i n u  Misji św., z apo w ie dz ieć  t a k o w y  s w o ­
im p a ra f ja n o m  p rz yna jm nie j  na  2 lub 3 n iedz ie le  czy 
św ię ta  p r z e d t e m ,  a b y  sobie  mogl i  za wczas u  s w e  prace  
i s p r a w y  za ła twić,  by już bez p rze sz k ó d  korzysta li  z j ak  
na jw ię k sz y m  s k u p i e n i e m  z tej uczty d u c how e j .

7. Wyjaśni  też p a r a f ja n o m  sw oim ,  że z p o j ę c i e m  ka- 
to l i c k ie m  Misji św. n ie  licują, a więc też  zgoła  nie są 
d o p u s z c z a ln e  w da ne j  parafj i  po d c z a s  Misji św.: muzyki ,  
zabawy ,  ta ńce ,  wieczorki ,  z e b ra n ia  publ iczne ,  w y s i a d y w a ­
nia po  sz ynka ch ,  wi dowisk a ,  a n a w e t  ś lu by  i wese la,  k t ó ­
re a lbo  przed  Misją św., a lbo  po niej z a ła tw ian e  być  
ma ją .  P o g rz e b y  zaś,  chrzty i w y w o d y  m u s z ą  być  za ła t ­
w ia n e  przed  n a b o ż e ń s t w e m  m is y jn e m ,  a lbo  d o p i e r o  po 
n ie m .  W  dz ień  zaś  w y z n a c z o n y  na  s łu c h a n ie  spowiedz i  
misy jne j  nie p o w i n n o  s ię  w z y w a ć  k a p ł a n a  d o  c h o rego ,  
wyjąwszy  n i e s p o d z i e w a n e  i nag łe  w ypadk i .

8. Wyłuszczy  też d o b r z e  p a ra f j a n o m ,  że wszys tk ie  
na uk i  m is y j ne  s t a n o w ią  j e d n ą  całość,  z a t e m  w ys łu c h a ć  2 
lub 3 nauki ,  to  zna czy  tyle,  co nie być  u czes t n ik ie m  
św. Misji.

9. W y st a r a  się w e d l e  m o ż n o śc i  u Wła dz y  szkolne j  
ok r ę g o w e j  o zawieszenie  n a u k i  p o d c z a s  Misji św.,  a b y  
Nauc zyc ie l s tw o i dz iatwa ,  p r zy n a j m n ie j  s ta rsza ,  (k tóra  
przyję ła  już  S a k r a m e n t a  św.) m o g ła  brać  udz iał  w Misji
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św. P o d o b n ie  u z a r z ą d ó w  dw or sk ic h  i fab ry cz ny ch  dla 
s łu żby  i ro b o tn ik ó w ,  a p o n a d t o  u tych  os ta tn ich :  o p r z e ­
lanie o b o w i ą z k u  restytuc ji  na rzecz Kościoła,  o c h r o n ­
ki i t, p.

10. J e ś l i b y  z a p o z n a n ie  o s ó b  świeckich  (n. p. ze d w o ­
ru, nauczyc ie l s tw a  i t. p.) z 0 0 .  Mi s jonarzami  p rz ed  z a ­
k o ń c z e n i e m  Misji św. mi a ło  t a m t y m  s p o w ie d ź  św. u t r u d ­
nić, (wolą  b o w i e m  pr z e d  n ie z n a jo m y m i  k a p ł a n a m i  się 
spowiadać) ,  w t a k i m  razie nie by ło by  w s k a z a n e m  to  z a ­
p o z n a w a n i e  ich, ani  t eż  za pr a sz an ie  do  w s p ó l n e g o  stołu 
p rz ed  z a k o ń c z e n i e m  Misji św.

11. Pon iewa ż  Wiel.  Księża m a j ą  sw oj e  obowiązki
i zajęcia,  a 0 0 .  Mis jonarze  swoje,  a p rzy ciężkiej  sweJ 
p ra cy  m u s z ą  m ie ć  re g u la rn y  t r yb  życia,  p e w ie n  rozkład 
czasu i spokój ,  by mogii  s w e  pow innośc i  ws zys tk ie  n a l e ­
życie w y k o n a ć ,  p rze to  prócz  w sp ól ne j  rekreacj i  p r r y  obie-  
dzie z Wiel .  Księżmi,  p o z a t e m  o d o s a b n i a j ę  się w s w e m  
m ie szkani u .  Przy s tole  zaś ch ę tn ie  p o p r z e s ta ją  na  tem:  
„Czem c ha ta  boga ta ,  t e m  r a d a ”, t. j. na  s t ra w ie  prostej  
i n i ew yszuk ane j ,  zwykłej  p r z e c ię tn y m  ks ię żo m  pols k im ,  
zwłaszcza,  że i s łużba  p l e b a ń s k a  p r a g n i e  ( choćby  dla s a ­
m e g o  p r z y k ł a d u  d o b r e g o ,  j ak i m  przyśw ie cać  pow in na ) ,  
korzys tać  z Misji św. J e d n a k  wie lce jes t  p o ż ą d a n e m  r e ­
g u la rn e  p o d a w a n i e  pos i łku  w czas ie  o z n a c z o n y m  przez 
O- Kierownika.

12. Umi eszczeni e  0 0 .  Misjonarzy  winno  być z z a s a ­
dy  na  p lebanji ,  a ty lko  w razie n ie możl iwośc i  gdz i e in ­
dziej,  np .  w szkole,  ale za w s z e  jakna jb l iżej  kośę ioła ,  b y ­
le nie w e  dworze ,  bo  na to  dziś lud pa t rzy  n ie chę tn ie  
i b e z s t r o n n o ś ć  Misjonarzy  d a je  w p o de j r zeu ie ,  co osłab ia  
s k u t e k  ich pracy.

13. Misję św. z regu ły  z a c z y n a m y  w s o b o tę  a lbo  
w pr zed d z ie ń  świę ta  p o  p o łudn iu ,  mnie j  j e d n a k  na  roz­
poczęc ie  czy z a k o ń c z e n i e  Misji św. o d p o w i a d a  od p u s t ,  
40  g o d z i n n e  n a b o ż e ń s t w o  i t. p. u roczystości ,  k tó r e  z a ­
zwyczaj  śc iąga ją  o b c y c h  gapiów,  sp r o w a d z a ją cy c h  wiele 
roz ta rgnień ,  więc też i z d u c h e m  Misji św. się nie z g a ­
dzają,  a psu ją  ty lko  nas trój  p o t r zebny ,  t. j. rozpraszają
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duc h a ,  j ak  to do św ia d c z e n ie  uczy.  Z im w ię k sz y m  b o ­
w ie m  s p o k o j e m ,  ciszą i s k u p i e n i e m  o d b y w a j ą  się św. Mi­
sje,  t e m  głęb ie j  w s ią ka ją  p r a w d y  i łaski Boże  w se rce  
ludzkie,  t e m  większy też i t rwalszy jest  z nich o w oc  
i pożytek .

14. W o z n a c z o n y  dz ień  rozpoczęc ia  się Misji św. po  
po łu d n iu ,  pół  god z iny  lub g o dz in ę  (wedle  m ie js c o w e g o  
zwycza ju czy po t rz eb y )  przed  ro zpoczęc iem w s t ę p n e g o  
n a b o ż e ń s t w a  dzw on i  się dłuże j  niż zwykle  w e  wszystkie  
dzwony,  a o godz in i e  na zn a c zo n e j  (m ię dzy  2 a 7) za l e ­
żn ie  o d  d ługośc i  dnia,  rozległości  parafji ,  s t a n u  dróg,  z a ­
jęć np.  fab ry cznych ,  s ł o w e m  o d  m ie js cow ych w a r u n k ó w  
paraf jan,  o d p r a w i  Wiel.  Ks.- Pr oboszcz  u roc zys te  n a b o ż e ń ­
s tw o z w y s t a w i e n i e m  SS-mi  w m o n s t r a n c j i  t j  ś p ie w a  się 
Li tan ję  Lor e ta ńs ką ,  P o d  Tw oją  ob ro nę ,  p r zy t em  m odl i t w y  
zwykłe,  Św ię ty  Boże ,  d o d a j ą c  n a  k o ń c u  t rzykrotnie :  „Abyś  
n as  d o  szczerej  p o k u t y  p rzyp ro wa dz ić  raczył,  p ro s im y  Cię 
P ani e !” wreszc ie  b ło g o s ł a w ie ń s tw o  N, S a k r a m e n t e m .

15. Po s c h o w a n i u  SS-mi  u s ta wia  się pro ces ja  z c h o ­
rągw ia m i  i o b r a z a m i  (z m ie j s c o w y m  k l e r e m  w k o m ż a c h )  
i Wiel .  Ks. P r o b o s z c z e m  na czele (w kapi e  i z k r zyżem 
w ręku )  przy biciu w e  ws zys tk ie  dzwony,  z p ieśnią:  „S e r ­
d e czna  M a t k o ” rusza  przed  p le b a n ję  po o czek u ją cy ch  t a m
0 0 .  Misjonarzy .  Tu g łośno  pochwa l iwszy  Boga  s łowy:  
„Niech  bę dz ie  p o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s ” — u c a ł o ­
wawszy  s a m  p r z e d t e m  t r z y m a n y  w ręce  Krucyfiks,  daje 
go  d o  p o c a ł o w a n i a  0 0 .  Mis jona rzom ,  mów iąc :  „Pax  te- 
c u m ”, a wziąwszy  n a s t ę p n i e  kropi d ło  od  m in is t ra n ta ,  u rn o - 
czy w św ię con e j  wodzie ,  d o t y k a  n im s w e g o  czoła,  n a ­
s t ę p n i e  p o d a j e  0 0 .  M is jon arzom i klerowi  ( jak s ię  to 
z wyk le  d u c h o w n y m  p o d a j e  do  u m a c z a n i a  pa lc ó w  i p r ze ­
żegn an ia  się) n a s t ę p n i e  kropi  lud i z a i n to n o w a w s z y ;  „Kto 
się w o p ie k ę"  wrac a  do  kośc io ła  z 0 0 .  M is jo n a rz a m i  po 
bo k a c h ,  a p o p r z e d z o n y  m ie js c o w y m  k le re m  i lu de m .

16. Przyszedłszy do  W. Oł ta rza ,  rzęsiście o ś w i e t l o ­
nego ,  in tonuje :  „Veni C r e a t o r — Em it te  S p i r i tu m  T u u m  — 
O r e m u s :  D e u s  qui  c o r d a — Div in um a u x i l i u m “ — w s tę p u je  
a d  co rn u  ep i s t o la e  i w kró tk ich  a s e r d e c z n y c h  s ło w ac h
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wita 0 0 .  Mis jonarzy o d  s iebie  i parafj i ,  a nie p o ru sza j ąc  
ż a d n y c h  w a d  ani bo l ączek  parafj i ,  o d d a j e  im w o p i e k ę  
d u c h o w n ą  na  czas Misji św. d u s z e  swej  pieczy p o r u c z o n e ,  
na  z n a k  czego  ca łu jąc  p o d a n e  s ob ie  przez 0 0 .  M is jo na ­
rzy stuły f ioletowe,  k tóre  idąc z p lebanj i  w rę k a c h  t rzy­
mają ,  da je  im do  u ca ło w an ia  i włożen ia  sobie .  Przy p r z e ­
m ó w ie n iu  w s p o m n i  też  o p rz y s ła n e m  bł ogos ła wień s tw ie  
Pas te rza  diecezji  dla  ca łego  dzieła m is y jn e g o  i u c z e s tn i ­
czących .

17. P o  na ł o ż e n iu  s tu ł  o d c h o d z i  od  o ł ta rza  ( m o ż e  też 
zostać) ,  ę zazwycza j  Kierown ik  Misji św. w s t ę p u j e  na a m ­
b o n ę  i r oz po czyn a  n a u k ę  w st ę p n ą ,  p o  k tóre j  zapo w ia d a  
szczeg ół ow y  p o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  misy j nyc h ,  u ło żon y na 
mie js cu  z Wiel.  Ks. P r o b o s z c z e m  (dla u w z g lę d n ie n ia  m ie j ­
s c o w y c h  w a r u n k ó w  paraf jan),  p o c z e m  o d m a w i a  pac ie rze  
misyjne,  k ropi  w o d ą  ś w i ę c o n ą  z a m b o n y ,  p r z e p o w ia d a ją c  
w e s tc h n ie n ia  o d p u s to w e ,  wreszc ie  in tonuje :  „ D o b r a n o c  
g łow o ś w i ę t a ” lub „Anioł  P a ń s k i ”.

18. W niedz ie lę  (a lbo w p ie rwszy  dz ień  misy jny)  na 
dwie  godz in y  przed  zw yk ły m  c z a s e m  roz poczyn an ia  s u m y  
z a dz w on ią  w e  wszys t k i e  dz w on y ,  a po  pół  god z iny  po 
d z w o n ie n iu  wyjdzie cicha  Msza  św., p o d c z a s  które j  wszyscy 
zebran i  śp i ew aj ą  Godzinki  o Niep.  Pocz.  N. M. Panny,  
poc zem  pierwsza  n a u k a  misyjna,  po  niej w y s ta w ie n ie  SS-mi 
i S u m a  ( m oże  być  cicha),  w czasie  k tórej  zebra n i  ś p i e ­
wają po kolei  pieśni  p o k u tn e :  „Boże w d o b r o c i ” — „Do 
Cieb ie  P a n i e ” — „St raszl iwego M a j e s t a t u ” — „Przed  oczy 
T w oje  P a n i e ” (w poś c i e  na d to :  „ Je z u  C h r y s t e ”— „Wisi na 
Krzyżu). Po S i imie  b ł o g o s ła w ie ń s tw o  i n a u k a  d ru g a .  Po 
pó ł to ra  lub  2-godz inne j  p rzerwie  o b ia d o w e j  dzwoni  się 
z no w u,  a po  pół  g odz in y  zeb ran i  śp ie w a ją  czą s tk ę  R ó ż a ń ­
ca lub o d p r a w ia j ą  D rogę  Krzyżową,  zwłaszcza  w pośc ie  
lub w paźdz ie rn iku ,  k tó rą  of iaru ją  za sw ych zmar ły ch ,  by 
i o n e  mia ły  jakiś  po ży tek  z Misji św., p o c z e m  n a u k a  t r z e ­
cia, po  niej n ie szpory  z w y s ta w ie n ie m ,  (jeśli nie n a b o ­
żeńs tw o  ma jo w e ,  r ó ż a ń c o w e  a l b o  część „Gorzkich  ża l i”) 
i b łogos ła w ie ńs tw o ,  po k t ó r e m  n a s t ę p u j e  n a u k a  czwar ta  
i pacie rze  misy jn e  etc., jak w prz eddzi eń .  NB. Gdy dni e
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są kró tkie ,  m u s i  zacząć  się ca łe 5 n a b o ż e ń s t w o  o pół  do 
dz iewią tej ,  a p roc es j a  i a sp e r s j a  zwykła  m us i  o d p a ś ć  dla 
b r a k u  czasu,  by ludz ie  w p ó ź n ą  noc  w ra c a ć  nie musie l i  
d o  d o m u .  Na  p o w s z e d n i e  d n ie  n a s t ę p n e  z a p o w i a d a  się 
p o r z ą d e k  w dz ień  p ie rwszy  świą teczny .  W sze lk ie  n a b o ­
ż e ń s tw a  ja k o te ż  funkc je  pa ra f ja lne ,  p rzez  w zgl ąd  na n aw a ł  
p r ac  mis y jnych ,  na le żą  do  m ie js cow yc h Wiel.  Księży, 
a tylko w w yj ą tk o w y ch  w y p a d k a c h  p o m a g a j ą  0 0 .  Misjo­
na rze  za zg o d ą  O. Kierownika .

19. Sp o w ie d ź  św. misy jn a  o d b y w a  się po n a u k a c h ,  
w pł yw ających  na  spowi edź ,  a wyspo wiadan i ,  o iłe m o g ą  
być  na czczo, w dz ień  spowi edz i  św. już K o m u n ję  św. 
przy jm ują ,  swoj ą  d r o g ą  naza ju t rz  pr zys tę pu ją  p o w tó rn ie  
do  uroczys te j  Komunj i  św. ge ne ra ln e j  misyjne j ,  p o p r z e ­
dzo ne j  n a u k ą ,  a b y  t a k  włożyli się do  częs t szych  S a k r a ­
m e n t ó w  św. Aby  ta kże  s łużba  ko śc ie ln a  m o g ła  bez p r z e ­
sz k ó d  b ra ć  udział  w Misji św. i p r z y k ła d e m  przyświecać,  
j a k  przys toi ,  m us i  już  za wczas u  p r z y g o to w a ć  p o t r z e b n ą  
ilość k o m u n i k a n t ó w ,  t. j. w przybl iżeniu  p o d w ó j n ą  liczbę 
sp ow iedz i  w i e lk a n o c n y c h  w parafji .

20. A m b o n a  połowa,  o ile by łaby  p o t r z e b n a ,  w inn a  
być  p rzen o śn a ,  z d a s z k i e m  i za s ło ną  od  p leców.  Nie m o ­
żna  też  z a p o m i n a ć  o do s t a te c z n e j  ilości ko nfes jon a łów .

21. Krzyż misyjny,  o ile m a  być  s t a w i a n y  na  k o ń c u  
Misji św., win ie n  być  jakn a jp oważnie j s zy ,  w postac j i  m a ­
jes ta tyczne j  i t rwały ,  bez wsze lk ich  g a łe k  i d es eczek ,  k t ó ­
re p r ę d k o  się szczerb ią  i Krzyż szpecą ,  a le  z n a p i s e m
rzeźb io ny m ,  bo  to na j t rwalsze ,  na  r a m ie n iu  g ó r n e m :  I H S 
— na  poprz ec znych :  Ratuj  swo ją  d u s z ę  — ku  dołowi  zaś: 
P a m i ą t k a  Św.  Misji — R. P. 1927 — 1 0 — 16.VI, a p r zy­
n a jm ni e j  na „ p o p r z e c z c e ”: Ratuj  sw oj ą  duszę .

Jeś l i  j es t  już Krzyż misy jny ,  p rzyb rać  go na leży
w zieleń na czas Misji św.

NB. W razie zajścia jak iej ś  p r z e s z k o d y  do  o d p r a ­
wienia  Misji św.,  na łeży  ją j a kna j r ychle j  u O. Kierownika
Misji św. odwoła ć .

Pa m ią tk i  misy jn e  w pos tac i  ks i ążek  mis y j ny ch  d o  
modl i twy,  d o  czytania ,  m o ż n a  z a m a w i a ć  ka r tą  po cz to wą
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p o d  a d r e s e m :  A dm ini s t rac j a  W y d a w n i c t w  Księży J e z u i ­
tó w  — Kraków,  Ko pe rn ik a  26.

Poleca  się zwłaszcza  w ty m  celu 1) do  czytania:  
„ D o k ą d  idziesz i d o k ą d  za jd z i e sz ? ’", „ Sp ow ie dź  j ak a  być 
p o w in n a  i j a k  się do  niej p r z y g o t o w a ć ? ”, „Rozważ  to 
d o b r z e ! ”, „ P r a w d y  w i e c z n e ”, „Rodzina  ch rześc i jań ska  jaką  
być  p o w i n n a ! ”, „ U p o m i n e k  dla r o d z i n ” (mnie jsza) ;  2) do  
modl i tw y:  „Zbiorek  m o d l i t w ”, „ P a m i ą t k a  misyj  i reko- 
le k c y j”, „Chwalc ie  dziatki  P a n a ”, „Oł ta rzyk po lsk iego  
dz ie cka  ”.

Z a ż ą d a ć  ka ta lo gu ,  k tóry  jest  b e zpł a tn y .

Zamówienie św. Misyi.

1. Ks. N. N ................................................................... - ..........  -
( imię i n a z w i s k o ) ............................ ..................................................
g o d n o ś ć ...................................................................

2. P a r a f j a .............................................  ( n a ­
zwa mi e jscowośc i  paraf jalnej) .

3. O s t a tn ia  pocz t a  ...............................................................................
4. P o w ia t  ........................................................................................ •*—v-
5. W o j e w ó d z t w o .....................................................................................
6. D i e c e z j a ................................................................................................
7. " S tac ja  t e le g ra f ic zna ..........................................................................
8. N u m e r  te le fo n u  na jb l iższego  w parafj i  i u k o g o ? ..........

9. Najbl iższa stac ja  k o l e j o w a .........................................................
10. Ile k i l o m e t r ó w  od  najbl iższej  stacji kole jowej  na m ie j ­

sce  m i s j i ? .............................. ..............
11. J a k  się d o s t a n ą  Mi s jonarze  od  stacji  na mie jsce  (k o ń ­

mi prz ys ła ne m i  przez Ks. Proboszcza ,  czy też a u t o ­
b u s e m  lub  poc z tą?)   ...............................................................

12. J a k  d ł ugo  w przybliżen iu  t r zeba  tę  d r o g ę  o d b y w a ć  
p o d a n y m  s p o s o b e m ? .............. .....................................................

13. Parafja  liczy d u s z ......................  Kościół czy w y s ta rc z a ­
jący?  ................................. .............................................................

14. Do sp ow ied z i  w ie lkanocne j  bywa i le?..................................
15. J a k a  lu d n o ś ć  w parafj i  pod  w z g l ę d e m  zajęc ia  p r z e ­

w a ż a ?  (rolnicza,  fab ry czna ) ............................ ...........................
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16. Ile fa b ry k  i j ak ie?

17. Czy są d w o ry  i folwarki? .........................................................
18. Czy paraf ja więcej  rozrzucona,  czy więcej  sk u p io n a ?

19. J a k  d a le k o  m a j ą  do  kościoła  wioski  na jodleg le j sze  
od  kościo ła? .....................................................................................

20. J a k i  czas ze w zg lę d ó w  p o d a n y c h  byłby  n a j o d p o w i e ­
dnie j szy  dla misj i? ........................................................................ .

21. J a k i e  zjawiają się no wink i  rel igi jne w paraf ji?  ...........

22. Czy jest  już Krzyż misy jny,  czy bę dz ie  s t a w ia n y  na  
mi s j i ? ....................................................................................... ...............

23. Kiedy była os ta tn ia  misja czy r eko le kc je ?  ....................

24. J a k  d łu g o  t r w a ł y ? ................................................................ .........
25. Kto je d a w a ł ? .....................................................................................
26. Szczególne  życzenia,  jeśli j a k i e  są  do  0 0 .  Mis jo­

narzy  ......................................................................................................
Po dp is  pe łn y  i czy te lny  W. Ks. Proboszcza .

W sprawie odpustów.

K U R JA  BISKUPIA ŁUCKfl Luck.  dn.  31 s tycznia  1927 r. 
S e k c ja  d o  sp ra w  W iary  i M or.

L. dz. 519. .

Kurja Bisk upi a  po le ca  wsz ys tk im  W i e l e b n y m  X. X. 
P r o b o s z c z o m  p o d a ć  wykaz  świą t  lub dni ,  d o  k tórych  
w pa ra f j a ln ym  kośc ie le  p r zy w ią zan e  są O d p u s ty ,  a dany  
kośc ió ł  nie p o s i a d a  o d p o w i e d n i c h  d o k u m e n t ó w ;  jeżeli  zaś 
d o k u m e n t y  istnieją,  t r z eba  zwróc ić  u w a g ę ,  czy d e k r e t  w y ­
d a n y  „ad p e r p e t u a m  rei m e m o r i a m " ,  czy też n a  kilka 
lat i m o c  przywileju wygas ła .

W i a d o m o ś c i  t e  m a j ą  p o d a ć  Wie lebni  X. X. P r o b o ­
szczowie  za p o ś r e d n i c t w e m  X. X. D z i e k a n ó w  w te r m in ie  
do  d ni a  3 m arca .

(— )  P ra ła t Ż u ko w sk i
S z e f  Sekcji .  ( — ) K s. J a n  Szych.

K an c le rz .
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Bibljoteczki dla młodzieży szkolnej; program 
i podręczniki.

K U R JA  BISKUPIA ŁUCKA D o

S e k c ja  S z k o lz a  W ie le b n y c h  Księży Pr ef ek tów

L> 4851 Diecezji  Łuckiej .

1. Kurja p r z y g o to w u je  ka ta l og  bibl joteczki  religijno- 
m or a ln e j  dla m łod z ie ży  szkolnej  na p o z io m ie  IV, V, VI, 
VII, VIII klas g imn az ja ln ych .  W spó łd z ia ła n ie  C zc igo dnych  
Księży Pr e fe k tó w  w tej sp raw ie  jest  konieczne ,  by p r o j e k ­
t o w a n y  ka ta log  objął  książki  o d p o w i e d n i e  dla młodz ieży .  
Swój w sp ółu dz i a ł  Czcigodni  Księża Prefekc i  w yr ażą  w for ­
m ie  n a d e s ła n ia  do  Kurji ty t u ł ów tych książek,  k tó re  w e ­
d łu g  ich zdan ia  na l eża ło by  u mi eśc i ć  w ka ta l ogu .  T e rm in  
p re k lu zy jn y  na ds y łan i a  sp isu up ły w a  z d n i e m  15.111. 1927 r.

2. Do dni a  1 m a j a  1927 r. Czc igodni  Księża P r e ­
fekci nadesz lą  d o  Kurji Biskupiej  s w e  uwagi  i s p o s t r z e ­
żenia  o s t o s o w a n y m  p r o g r a m i e  s z k o ln y m  i uży w an y ch  
o b e c n ie  p o d r ę c z n i k a c h  szkolnych  — ew en tu a ln i e  zaznaczy,  
co na leża ło by  w p r o g r a m i e  zmienić  i j akie  podręcznik i  
s to so w ać  dla naszej  młodz ieży.

(— ) K s .  J . .  Pierzchała  
S z e f  Sekc ji .

(—) Ks. Jan Szych 
K a n c le rz  Kurji B iskup ie j .

Wykaz parafji wojskowych w Djecezji Łuckiej.

k u r j a  BISKUPIA W O J S K  W arszaw a, dn. 14 I 1927 r.
PO LSKICH 

p rzy  Minist .  S p raw .  W ojsk .
ul. M io d o w a  24.— teł .  109-44, W asza  Ek sce lenc jo  !

L dz. 282/27

W związku  z n a d a n i e m  w dn.  27.11 1926 r. d e k r e t e m  
Nuncj usz a  A p o s to ls k ie g o  w Polsce S t a tu tu  dla kat .  D u ­
c h o w i e ń s t w a  w o js k o w e g o ,  og ł o szo n eg o  o becn ie  roz po rz ą ­
d z e n i e m  Prezesa  Rady Minis t rów i Minist ra  Sp raw  W o j ­
sk ow yc h oraz  Minis trów:  Sp raw  W e w n ę t r z n y c h ,  Sp raw ie  
dliwości ,  W y z n a ń  Rel igi jnych i O św ie c e n ia  Pub l ic znego
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z dn. 25 l i s to pada  1926 r. (Dziennik  ( Js taw z dn .  22 g r u ­
d n ia  1926 r. Nr. 124) m a m  zaszczyt  p o w ia d o m ić  Waszą  
Eksce lenc ję ,  że na  t e ry to r ju m  djecezji  Łuckiej  u tw o rzy łe m  
n a s t ę p u j ą c e  paraf je  wojskowe:

I. w Ł u c k u , par .  N. M. P. Królowej Polski ,  o b e j m u ­
jącą  powia t  Łucki.

II. w K ow lu, par .  św. Wojc iecha ,  o b e j m u j ą c ą  powia ty :  
Kowelski ,  Kamień-Koszyrsk i  i Sarneński .

III. id Równem, par .  św. J ó z e f a  Obi. ,  o b e j m u j ą c ą  p o ­
wiaty:  Rówieński ,  Z d o łb u n o w s k i  i Kos topolsk i .

IV. w D ubnie, par .  św. J a n a  Kan teg o ,  o b e j m u j ą c ą  
powia ty :  Dub ie ńs k i  i Ost rogsk i ,

V. w K rzem ieńcu, (Biała Krynica),  par .  św. S tan is ław a 
Kostki,  o b e j m u j ą c ą  po wia t  Krzemieniecki .

VI. w W łodzim ierzu  W ołyńskim , par .  św. Jó z e f a t a  B. M. 
o b e j m u j ą c ą  powia ty :  Włodzimiersk i  (Hrubieszowski ) .

VII. Po wia t  Lu b o m lsk i  na leży  do  par .  wojsk.  św. 
Kazimierza  w Chełmie .

B isk up  Pol ow y W. P.
(— ) S tan isław  Gall.

Ze Związku Misyjnego.

W d a l szy m  c iągu zapisal i  się d o  Zw ią zku  Misy jnego  n a ­
s tę p u ją c y  księża:

As. A n to n i  Ja g ło w sk i ,  Re k to r  S e m i n a r j u m  . 10 zł.
Ks. F a u s ty n  Z i e l s k i .................................................... 10 zł.
Ks. Pra ła t  Mi l anowsk i  .....................................  50 zł.
Ks. Infułat  Z a g ó r s k i ...............................................  10 zł.
Ks. J a n  S z y c h .............................................................  10 zł.
Ks. K a n o n ik  F lo ren t yn  C z y ż e w s k i ..................  10 zł.
Ks. Dz ie kan  K onra d  M o s z k o w s k i ..................  10 zł.
Ks, Ka non ik  A d a m  Ż ó ł k i e w s k i ....................... 10 zł.
Ks, Wł. S i e l a w a ......................................................... 10 zł.
P r e z y d ju m  Związku  na j serdecznie j  prosi  W ie l eb n y ch  

Księży o w s t ę p o w a n i e  d o  te g o  S to w arz ys zen ia  i p o p i e r a ­
nie je go  ce ló w n ie ty lko  w fo rm ie  w y m a g a n e j  p rzez  S t a tu t  
Związku  sk ła dek ,  lecz t a k ż e  przez  g o rącą  p r o p a g a n d ę  jeg o  
z a d a ń  i dą żeń .  Kapłani ,  p r a g n ą c y  w stą p i ć  d o  Związku
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ze ch cą  sp iesz n ie  n a d e s ła ć  do  Kurji, n a  ręce  J .  W. Ks. 
Pr a ła ta  Ż u k o w s k i e g o  sw e zg łoszenia  z a d e k la ro w ać  ze swej 
s t r o n y  o d p o w i e d n i ą  sk ładkę ,  k tóra  m i n i m u m  wynos i  
rocznie  10 zł.

Sprawozdzanie ze składki na zboże Seminarjum 
Duchownego.

D el. K ow elsk i—  H o ł o b y — 150 zł., K a m ie ń  Koszyrsk i— 
25 zł., T u rz y sk — 50 zł., L u b o m i — 100 zł., J a g o d z i n — 90 zł., 
B i n d i u h a — 116 zł. 10 gr., M a c ie jó w — 100 zł.

Dek. DubieńsTci— R adziwi łów — 50zł., M ł y n ó w — 370 zł., 
D u b n o — 250 zł., W ork ow ic ze— 100 zł., Ł y s in — 175 zł., Pty- 
cza 150 zł.

Dek. Rów ieński — K le w a ń — 135 zł., T u c z y n — 100 zł., 
S z p a n ó w — 80 zł., H o r y ń g r o d — 67 zł., D e r a ż n e — 238 zł. 50 gr., 
R ó w n e — 116 zł. 10 gr., f l l e k s a n d r ja — 100 zł.

Dek. K orzecki— K orzec— 187.60, Międzyrzec  Korz.— 150,
L u d w i p o l — 100 zł.

D ek H orochowski — D r u ż k o p o l — 107 zł. 60 gr., Horo- 
c h ó w — 180 zł., P o r y c k — 191 zł., Nowy  Z a h o r ó w — 100 zł.

Dek. KostofioUki— Kazimierka  — 120 zł., S t e p a ń — 140. 
B e r e z n e — 100 zł., K o s to p o l— 82 zł. 50 gr.

Dek. O stro g sk i— O s t r ó g — 200 zł., Z d o ł b u n ó w — 80 zł., 
Mizocz 55 zł.

D ek. K rzem ieniecki— S z u m s k — 168 zł., W isz n io wiec— 
141 zł., S z u m b a r  — 102.50, Bia łozórka  — 50, zł., Krzeri ie -  
n iec  — 275 zł., K o ł o d n e — 150 zł.

D ek. Ł u c k i— S k u r c z e — 125 zł., Kiwerce  — 75 zł., Wi- 
s z e n k — 80 zł., N ie św ież— 249 zł.

Dek, W łodzim ierski —- Li towiż— 50 zł., W ło dz im ie rz  — 
140, zł., Gśc i łu g— 220.60, S w o j c z ó w —200 zł-, S ie lce— 82.50- 

Dek. s1arneński— T o m a s z g r ó d  — 137.50, D ąb ro w ic a  —
82.50.

(— ) K s. Jaw orski 

P r o k u r a t o r  S e m i n a r j u m .
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Zmiany w składzie osobistym Duchowidństwa.

Ks. Lewkow icz  zw o ln io ny  z par.  Po w ur sk .  wyjecha ł  
do  swej  diecezji .

Ks. Za jkowski  m i a n o w a n y  w ik a ry m  w H o r ocho w ie .  
Z Diecezji  Kamienieckie j  e k s k a r d y n a c j ę  ot rzymali  

na s t ę p u ją c y  księża:

Ks. Naza rewicz  d o  diec S andom ie r sk ie j
Ks. P o ta sz u s  „ „ Lwowskie j
Ks. Rog owski  „ „ Lwowskie j
Ks. G rz ym a ła  „ „ Krakowskjej .

Rozporządzenia prawno-państwowe.

MINISTERSTW O 
W y zn a ń  R e lig i jnych  i O ś w ie c e n ia  

P u b l ic z n e g o .
W a r s z a w a ,

Dn. 30 w r z e ś n ia  1926 r.

Nr. VI (C. I. 6685/26.

W sprawie kuracji osób duchownych.

Przesyłając d o  Kurji Biskupich  w b. zab o rze  rosy j­
s k im  o kó ln ik  z dn.  10. IV.26r.  Nr. VI. C. I. 9016/25  w s p r a ­
wie kuracj i  d u c h o w i e ń s t w a ,  Minis te rs t wo  mia ło  na  celu 
u r e g u lo w a n ie  jej z a ró w n o  p o d  w z g l ę d e m  te chn ic zny m ,  jak 
i b u d ż e t o w y m :  p ie rwsze  dotyczyło  w p r o w a d z e n i a  tu  n i e ­
zb ę d n e j  kontrol i  t a k  ze s t rony  Władz  P a ń s tw o w y c h ,  j ak  
i Koście lnych ,  przez p o r o z u m i e w a n i e  s ię  j e d n y c h  z dru-  
g iemi  co do  każde j  o d n o ś n e j  sprawy,  drugie  zaś  w yp ły ­
wało  z koniecznośc i  p rzes t rzegan ia ,  a b y  wy datk i  w d a n y m  
zak re s i e  nie przekracza ły  kr ed y tó w ,  u s ta lo n y c h  w b u d ­
żecie.

Z wp ły wa ją cyc h  d o  Minis te r s twa  w n io s k ó w  od  Władz  
Kościelnych  w sp raw ie  kurac ji  o s ó b  d u c h o w n y c h  Mini ­
s t e r s t w o s twierdza ,  iż n a o g ó ł  w y m i e n i o n e  W ła d z e  z a s t o ­
so wa ły  się do  przepisów,  z aw ar tych  w o k ól n ik u  z dn ia  
10.IV.26 r. Z a r a z em  j e d n a k  Mi nis te rs t wo zauważyło ,  iż 
n i e k tó re  Ordyna r j a ty ,  a p o m i ę d z y  n iemi  n a w e t  i te, k tór e
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s k ą d i n ą d  w sz e reg u  w y p a d k ó w  daty d o w ó d  przes t rz egania  
prz epi sów  po wyższ ego  okó ln ika ,  nieraz  s tos u ją  d a w n y  
t ryb  p o s tę p o w a n ia ,  t. j. s k ie ro w u ją  cho ry ch  d u c h o w n y c h  
do  właściwych szpitali ,  nie p o r o z u m i e w a j ą c  się p o p r z e d n io  
co d o  t e g o  z M in is te r s t w em  i nie uzys ku jąc  j e g o  decyzji ,  
ani też nie p o w i a d a m i a j ą c  Mi nis te rs twa  w myśl  p. 2 t e ­
goż o kó ln ika  o w ys yła n iu  cho ry ch  d o  szpital i  w razie n a ­
głej po t r zeby .  Potwi erdzen ie  t e g o  Minis te rs two zna jdu je  
w w y ka zach ,  n a d s y ła n y c h  przez  Mag is t ra t  m. st. W a r s z a ­
wy i w ym ie n ia j ą c y ch  m ię d z y  i n n e m i  ta k i e  o so b y  d u c h o w ­
ne,  k tó re  w p ra w d z ie  przeds t awi ły  Z a r z ą d o m  o d n o ś n y c h  
szpitali  z a św iadczen ia  Władz  Kośc ie lnych,  lecz nie p o s i a ­
da ły  p i sm,  zawiera jących  decyz ję  Minis te rs twa .

W o b e c  powyższego ,  p o d k r e ś la ją c  k o n ie c z n o ś ć  ści­
s łego  p rz e s t r z e g an ia  o k ó ln ik a  z dn.  10. IV. 26 r. Nr. VI 
(C. I. 9016/26),  Minis te rs two zaznacza ,  iż p os ia da ją c  w b u d ­
żecie na  o m a w i a n e  cele n iezmie rn ie  og ra n ic z o n e  kredy ty  
' b ę d ą c  z m u s z o n e  d o  p r o w a d z e n i a  szczegół owej  ewidencj i  
p o n o s z o n y c h  w t y m  zakres ie  w y d a tk ó w ,  na  przyszłość 
będz ie  uw zg lę d n ia ć  r achun ki  za ku ra c ję  tych je dy n ie  o s ó b  
d u c h o w n y c h ,  co do  k tórych  O r d y n a r ja ty  p o r o z u m i a ł y  się 
z Min is te rs tw em  i uzyska ły  s t a m t a d  p rz ychy lną  o d p o ­
wiedź  w tej czy innej formie .  J a k k o l w i e k  k o p je  decyzji  
s w ych  co do kuracj i  poszczegó lnych  o s ó b  d u c h o w n y c h  
Min is te rs two bę dz i e  pr zesy łać  d o  o d n o ś n y c h  szpitali ,  W ł a ­
dze  ko śc ie lne  b ę d ą  o b o w i ą z a n e  przesyłać  t a m  również  
wraz  ze s w e m i  za św ia d c z en ia m i  co do  o so b y  c h o r e g o  
o d n o ś n e  p i s m o  Minis ters twa ( lub ich kopje),  szp ita le  zaś 
i t. p. j ed y n ie  na m o c y  o b u  tych d o k u m e n t ó w  b ę d ą  przyj ­
m o w a ć  c ho ryc h  d u c h o w n y c h  na ca łkowity lub częściowy 
r a c h u n e k  Pa ń s t w a ,  p rz yczem  dla us p ra w ie d l i w ien i a  o d n o ­
śny ch  r a c h u n k ó w ,  prze sy ł anych  do  Minis ters twa ,  w inn y  
do łączać  w y m i e n i o n e  d o k u m e n t y .

W w y p a d k a c h  nag łych  obow ią z u je  nada l  p. 2 o k ó l ­
n ika  z dn .  10.IV. 26 r. W ła d z e  kośc ie l ne  winny j e d n a k  
ściśle pr ze s t r zegać  go  w zakres ie  i n for m ow an ia  o te rn Mi­
n is te rstwa .

Bez wzg lę du  na  to,  w jakiej  fo rm ie  b ę d ą  w y d a w a u e
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o d n o ś n e  decyz je,  nie p rz e są d z a j ą c  również  s p o s o b ó w  z a ­
ła twian ia  spraw ,  do t yczącyc h  kuracj i  o s ó b  d u c h o w n y c h ,  
k tó rych  do ta c je  w y n o s z ą  nie mnie j  niż 600 p u n k t ó w  m i e ­
s ięcznie,  a raz  m a ją c  na  względz ie  te okoliczność ,  iż p r z e ­
ważna  ilość o d n o ś n y c h  s p r a w  p rzy p ad a  na d u c h o w i e ń ­
s t w o  pa ra f ja lne  wzgl.  z a k o n n e  oraz  na a l u m n ó w  semi-  
nar jów,  Mi nis te rs two zaznacza ,  iż ze w z g lę d ó w  b u d ż e t o ­
w ych  n a o g ó ł  będz i e  m o g ł o  przy z a c h o w a n i u  wyżej  wyłu- 
s z c zoneg o  t r ybu  p o s t ę p o w a n i a  o m a w i a n e  sp raw y  za ła twiać  
w s p o s ó b  nas tę p u jący :

1. Ca łko wi te  p o k r y w a n i e  ko sz tó w  kurac ji  p rzez  Mi­
n is t e rs t wo moż l iw e  będzie:

a) w s t o s u n k u  do  d u c h o w i e ń s t w a  p a ra f ja ln eg o  za 
czas p r z e b y w a n ia  na kurac ji  nie  dłużej  niż w c iągu 10 dni.

b) w s t o s u n k u  d o  a l u m n ó w ,  z a k o n n i k ó w  oraz  k s i ę ­
ży e m e r y t ó w  — za czas do 3 tygodni .

2. C zęśc iow e za ś  p o k r y w a n i e  ko sz tó w  moż l iw e  
będzie:

a) w s t o s u n k u  do  d u c h o w i e ń s t w a  pa ra f j a lnego ,  j e ­
żeli ku ra c ja  t rwa  od 10 d o  20 dni,  p r z y c z e m  O rdyn a r ja ty  
w inny  w t y m  w y p a d k u  w p ła c a ć  część,  w y n o s z ą c ą  po łowę 
dotac j i  m ie s ię czne j  d a n e g o  c h o rego ,  jeżeli zaś  t rw a  p o ­
wyżej  10 dni  — ca łkowi tą  "dotację.

b) w s t o s u n k u  d o  a l u m n ó w ,  z a k o n n i k ó w  oraz k s i ę ­
ży e m e r y tó w ,  jeżeli ku ra c je  t r w a  powyżej  t rzech  tygodni ,  
p rz yczem  O r d y n a r j a ty  w i n i ^  b ę d ą  w p ła cać  c a łk ow i tą  m i e ­
s ięczną  dotac ję ,  lub p e n s ję  d a n e g o  cho rego .

Tryb ,  wyżej  p r zew id z ia ny  w p. 2. ro zc iągać  się m o ­
że najwyżej  na 3 m ie s ię czny  przec ią g  czasu.  O i leby j e d ­
n a k  kur ac ja  mia ła  t rwać  dłużej ,  M ini s te rs tw o bę dz ie  w s t a ­
nie poc ząw szy  o d  c zw ar te go  mies iąca  p o k r y w a ć  je d y n ie  
p o ło w ę  jej kosz tów.

Nie do tyc zy  to wsz akż e  o s ó b  z a p a d a j ą c y c h  na c h o ­
roby  d ł u g o t r w a łe  (np. płucne) ,  lub c a łk ie m  n i eu le cza ln e  
(np. umy sło we) ,  k i edy  w zasadz ie  Minis te rs t wo  od  s a m e ­
go  po c z ą tk u  nie bę d z ie  m o g ł o  p o k r y w a ć  więcej ,  niż p o ­
łowy kosz tów.

Minis te rs two  zresz tą  za s t rzega  s ob ie  m o ż n o ś ć  in dy ­
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w id u a ln e g o  t r a k t o w a n i a  każde j  poszczególne j  sprawy,  d o ­
tyczące  dane j  materj i .

O p o w y ż s z e m  zechce  Kurja p o d a ć  do  w i a d o m o ś c i  
Z a rz ą d u  S e m i n a r j u m ,  jak  również  d u c h o w i e ń s t w a  parafjal-  
nego  oraz  z a k o n n e g o .

O d p is  n in ie j szego  ok ó ln ik a  wraz z o d n o ś n ą  ins t rukc ją  
Min is te rs two przesyła  do  Mag is t r a tu  m.  st.  Warszawy.

Z a  m in is tra  K . O kulicz  
D y re k to r  D e p a r t a m e n t u  W y zn ań .

Nowa ustawa stemplowa.

Od dnia  1 stycznia  1927, j ak  już w s p o m n i a n o  w n u ­
m e rz e  g r u d n i o w y m ,  weszła w życie n o w a  u s t a w a  o o p ł a ­
tach  s t e m p l o w y c h  (Dz. U. Rzp. P., Mr, 98 ex 1926, poz.  570).

P o d a j e m y  tutaj  n i ek tó re  a r t yk uł y  tej  us tawy:
Art.  16. W o l n e  są o d  o b o w i ą z k u  uiszczenia  p r o c e n ­

towej  op ła ty  s t e m p l o w e j  o d  p ism a,  s tw ie rd z a ją ce g o  u m o w ą  
o b u s t r o n n i e  ob o w ią zu ją cą ,  fu nda c je ,  z a k ł a d y  i z rzeszenia ,  
p r a w n ie  i s tn ie jące  i p o s i a d a ją c e  s ie dz ibę  w Polsce,  k tór ych  
za d an ie  s tanowi  wyłącznie  w y k o n y w a n i e  ku l tu  rel igi jnego,  
a lbo  dz ia ła lność  n a u k o w a ,  o ś w ia to w a  lub do b ro c z y n n a .

Minis te r  S k a r b u  w p o r o z u m i e n i u  z Mi ni s t r em  S p ra w  
Zagranicznych  m o ż e  pr zyznać  p ow yższ e  uw oln ie n i e  r ó w ­
nież fu n d a c jo m ,  z a k ł a d o m  i z rz e sz en io m  te g o  rodzaju,  
m a j ą c y m  s ie dz ibę  zagran icą .

Kon t r ahe nt ,  zawie ra jący  u m o w ę  z o s o b ą  w ol ną  od  
o b o w ią z k u  u iszczenia opłaty,  m a  uiścić po ło w ę  opłaty,  
jeżeli  s a m  nie  jest  zw ol n io ny  o d  o b o w ią z k u  uiszczenia.

Art.  34. P raw o P a ń s tw a  d o  ż ądan ia  o p ł a ty  s t e m p l o ­
wej prz ed awn ia  się z u p ł y w e m  lat pięciu.  T e rm in  p ięc io ­
letni  b ie gni e  o d  dnia,  w k tó r y m  o p ła ta  m a  być  uiszczona .  
P rz e d a w n i e n i e  nie b iegnie  w czasie w y k o n y w a n i a  u m o w y .

Bieg p r z e d a w n ie n ia  p rzeryw a się przez  wsze lk ie  czyn ­
ności  u r z ę d o w e ,  o d n o s z ą c e  się d o  w y m i a r u  lub uiszczenia  
opłaty,  o ile p o d a t n i k  zos ta ł  o tych  czynnośc iach  urzę- 
d o w n i e  z a w ia do m io ny .  O d  dnia  z a w i a d o m i e n i a  liczy się 
n o w y  ok re s  pięcioletni .
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Art.  142. W o l n e  są  od  op ła t  s t e m p l o w y c h  podania ;

' 1) z aw ie ra jące  wniosk i  w s p r a w a c h  publ ic znych  a lbo  
w ia d o m o śc i ,  udz ie lo n e  w sp raw ie  publ iczne j  w myśl  o b o ­
w ią z u ją c eg o  prz ep is u  lub  na  ż ą d a n i e  władzy;  w szczegól ­
nośc i  w oln e  są  od  op ła t  s t e m p l o w y c h  p o d a n i a  w s p r a w a c h  
b u d o w y  szkół ,  regulac j i  rzek,  z a b u d o w a n i a  gór sk ich  p o t o ­
ków,  mel joracyj  rolnych,  b u d o w y  m o s t ó w  i t. p.;

2) tyczące  się w y b o r ó w  do  S e j m u  i S e n a tu ,  d o  ciał 
r e p r e z e n ta c y jn y c h  s a m o r z ą d o w y c h  i do  komisy j  p o d a t ­
kow ych;

3) w s p r a w a c h  s łuż by  wo jskowej ,  osob is t yc h  ś w ia d ­
czeń  w o je n n y c h  i o b o w i ą z k u  o d s t ę d o w a n i a  na  rzecz P a ń ­
s tw a  zwierzą t  p o c i ą g o w y c h  i wozów;

4) osób ,  o d z n a c z o n y c h  za zasług i  pub l iczne  jeżeli  p o ­
d a n ie  tyczy się odznaczenia ;

5) osób ,  k tó re  poz os t a j ą  lub p o z o s t a w a ły  w s łużbie  
Pa ń s tw a ,  zw ią zkó w  k o m u n a l n y c h  lub innych  zw iązków  
p r z y m u s o w y c h ,  o raz  cz ło nków rodzin  tych  o s ó b — w s p r a ­
wach ,  tyc zących  się s t o s u n k u  s ł u ż b o w e g o ,  j ak  również  
p o dani a  o p o s a d y  w u rz ęd ach  p a ń s tw o w y c h ;

6) w s p r a w a c h  nauki ,  szko ln ic twa  i o św ia ty  p o z a ­
szkolne j;

7) tyc zące  s ię u s t a w o w o  n a k a z a n y c h  zwo ln i eń ,  o b n i ­
że k  lub o d r o c z e ń  w zak re s ie  d a n in  publ icznych;

8) o zwrot  da n in y  publ iczne j ,  n iena leżnie  p o b rane j ,  
jeżeli  ją u i sz czono  bez  w y m ia r u  u r z ę do w ego ,  lub w kwocie  
wyższej ,  niż u s t a lo n a  u r zędo w ni e ;

9) w s p ra w ie  n a d a n i a  z iemi  na  m o c y  u s t a w y  o w y ­
k o n a n iu  r e f o r m y  rolnej ,  n a d a n i a  z iemi żo łn ie rz om  wo jska  
p o ls k i ego  lub inw a l id om  w o j e n n y m ,  ja k o  też w s p ra w a c h ,  
tyczących  się p o m o c y  k r e d y to w e j  dla o s a d n i k ó w  i r e e m i ­
gran tó w;

10) w s p r a w i e  p r z y m u s o w e g o  wywłaszczen ia  na uży­
t e k  publ iczny,  j ak  również  w sp r a w i e  prze jęc ia przez S k a r b  
P a ń s t w a  n i e r u c h o m o ś c i  na ce le  parce lac j i  i o s adn ic tw a ,  
w n o s z o n e  przez osob y ,  k tó ry ch  m a j ą t e k  u lega  wy w ła szcze ­
niu lub  prze jęc iu;

11) tyc zące  się u b e z p i e c z e ń  p r z y m u s o w y c h ;
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12) w sp raw ach ,  na le żących  do  z akr e su  dz ia łan ia  
Minis te rs twa  Pracy  i Opiek i  spo ł eczne j  i p o d w ł a d n y c h  t e ­
m u ż  Min is te rs twu ur zędów ,  o ile zawie ra ją  p r o ś b ę  o pracą,  
o c h r o n ę  lub opi ekę ,  a lb o  zg łoszen ie  z a p o t r z e b o w an ia  p r a ­
c ow ni ków ,  lub o ile tyczą  się rejest racj i  zwi ązków  z a w o ­
do w y ch  i p r ac o w n ic z y ch  kas  przezorności ,  j a k  również  
w sp raw ach ,  tyczących  się u m ó w  zbiorowych;

13) w n o s z o n e  przez  spółdz ie lnie  i przez  związki  r e ­
wizyjne  do  Rady Spółdzie lczej  w za kres i e  jej właśc iwości ,  
j ako  też  w n o s z o n e  przez  związki  rewizyjne  do  innych  
władz p a ń s t w o w y c h  w s p r a w a c h  spółdzielni ;

14) tyc ząc e  się sp ra w,  na le żący ch  do  zak re su  d z ia ­
łania in s t ru k t o ra  s towarzyszeń  przemys łow o-r zemieś ln i czych;

15) t y czące  się czynów,  za k tór e  grozi kara,  p r zew i ­
dz i ana  w k o d e k s i e  k a r n y m  a lbo  w p rzep is ach  a d m i n i s t r a ­
cyjnych lub ska rbow ych ,  w szczególnośc i  t eż  w y s t ę p k ó w  
i w y k ro czeń  s łużbowych;

16) tyc zą ce  się nabyc ia  i u t ra ty  o b y w a t e l s t w a  dr o g ą  
opcji,  opa r te j  na t r ak t ac ie  m i ę d z y p a ń s t w o w y m ;

17) osób ,  k tó ry ch  s t an  n ie zam o żn o śc i  j e s t  n i ew ą tp l i ­
wie z n a n y  urzędowi ,  m a j ą c e m u  zała twić  p o da n ie ,  jeżeli 
uiszczenie  op ł a ty  nie jes t  moż l iwe  bez d o tk l i w e g o  uszcze rbku  
rna)ą tkowego;

18) osób ,  do tk n ię ty ch  k l ę sk ą  żywiołową,  o z a p o m o g i  
lub ulgi;

'19) w s p ra w a c h  p o m o c y  p a ń s t w o w e j  na  o d b u d o w ę  
b u d y n k ó w ,  zniszczonych  lub  u s z k o d z o n y c h  na  s k u t e k  dz ia ­
łań wo je nny ch ;

20) w n o s z o n e  na  m o c y  u s ta w y  o organizacj i  o d b u ­
d o w y  te chnic zne j  wsi, m ia s t  i m ia s t e c z e k  (Dz. U. R. P. 
z r. 1920, Nr. 24, poz.  143): w sp raw ie  św ia d c z e ń  przy­
m u s o w y c h ,  wywłaszczenia  lub regulacj i  dz ia łek  b u d o w ­
lanych .

21) w s p r a w a c h  publ icznych  z g r o m a d z e ń  i wy kł ad ów;
22) o zezwolen ie  na  u rz ą d z e n ie  w id ow is ka  lub  k o n ­

cer tu  publ iczn eg o ,  jeżeli d o c h ó d  jest  p r z e z n a cz o n y  w c a ­
łości na cele spo łeczne ,  o ś w ia to w e  lub  kul tura lne ;

23) o w y d an ie  świadec tw ,  k tór ych  p os ia dani e  jes t
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n a k a z a n e  p rzez  o b o w ią z u ją c e  przepisy  ze w z g lę d ó w  p u ­
bl icznych,  św ia d e c tw  szczepien ia  o s p y  oraz  św ia d e c tw  
u bó s t w a ;

24) o z ezw ol en ie  na  pr zekazan ie  walu ty  obce j  z a g r a ­
nicę,  jeżeli kwot a ,  k tó ra  m a  być  pr z e k a z an a ,  nie  p r z e ­
wyższa  200 zł.;

25) o w ydanie wyciągów i  innych  świadectw  z akt stanu  
cywilnego ;

26) o za św ia dc zen ie  na wtóropis ie ,  odpis ie  lub  t ł u m a ­
czeniu (art .  3), iż o p ła tę  od  p is m a  p ie rw szego  uiszczono.

Art. 144. U w ol n i e n ie  o s o b i s te  od  opła t ,  p r z e w id z ia ­
nych  w rozdzia le  n in ie j szym,  służy:

1) S ka rbow i  Rzeczypospol i te j  o raz  o s o b o m ,  w y m i e ­
n i o n y m  w art .  16;

2) z w ią z k o m  k o m u n a l n y m  i i n n y m  zw iązk o m  przy­
m u s o w y m  na  o bs za rze  Rzeczypospoli te j ;

3) k ośc io ło m  i g m i n o m  w y z na n io w ym ,  przez P a ń s tw o  
Po lsk ie  u z n a n y m ;

4) B a n k o w i  Po ls k ie m u;
5) g m i n n y m  k a s o m  p o ży czk o w o -o sz cz ęd n o śc io w y m ;
6) p a ń s t w o m  o b c y m  — z z a s t r zeż eni em  wzajemnośc i .

Uwoln ien ie,  s ł użące  f u nd ac j om ,  z a k ł a d o m  i z r zes ze ­
n io m  ( p u n k t  1), tyczy s ię również  p o d a n i a  o z a t w i e r d z e ­
nie  s t a tu tu .

flrt .  145. T y t u ł e m  o pł a ty  o d  p o d a n ia  na leży  uiścić 
zasadn iczo:

1) w k a ż d y m  w y p a d k u  3 zł.;

2) p o  50 gr. od  k a ż d e g o  za łącznika ,  j ako  też  od  
k a ż d e g o  d a ls zego  e g z e m p l a r z a  lub  od p is u  pod ani a ,  wraz 
z n i e m  z łożonych .  O p ła t a  o d  za łącznika  na leży się bez 
w z g lę d u  na to,  czy jes t  n im oryg ina ł  czy o d p is  i czy od  
n iego  u i szczono już p o p r z e d n io  j a k ą k o l w i e k  op ła tę ,  czy 
n ie  u i szczono.  J eże l i  j e d n a k  za łą czn ikam i  do  p o d a n i a  są 
pap ie ry  wa r to śc io w e ,  to n ie  p o d l e g a j ą  op ł ac ie  jak o  z a ­
łączniki .

P o d a n ie  p o n o w n e ,  p rzy k t ó r e m  j e d y n ie  zos t a j ą  z ło ­
ż o n e  załączniki ,  p o t r z e b n e  do  za ł a tw ien ia  p ie rw sz ego  p o ­
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dania ,  nie p o d le g a  opłacie;  od  za łą czn ik ów  opła ca  się 
j e d n a k  po  50 gr. o d  sztuki.

Art.  154. Ś w i a d e c t w a  w y d a w a n e  przez  urzędy  p a ń ­
s two we ,  nie wyłącza jąc  s ą d ó w  i no ta r juszów,  po d le g a ją  
za sadniczo  op łac ie  w wys okośc i  3 zł.

Ś w i a d e c t w a  szkolne ,  d o w o d y  osobis te ,  z aw ie ra jące  
zez w ol eni e  na wyjazd zagran icę ,  p r o te s ty  weksl i ,  cz ekó w  
i innych  d o k u m e n t ó w ,  s p o r z ą d z a n e  przez  u r z ę d y  p o c z t o ­
we,  j a ko  też ś w ia d e c tw a  w y d a w a n e  w p o s t ę p o w a n ia c h ,  
w y m ie n io n y c h  w art .  141, nie p o d l e g a j ą  o p ł a t o m  s t e m ­
plo w ym ,  pr ze w id z ia n y m  w u s t aw ie  niniejszej .

Art.  155. Wyciągi  i in ne  św ia de c tw a  z a k t  s ta n u  
cywi lnego  (z ks iąg  m e t r y k a ln y c h )  p o d l e g a j ą  od  k a ż d e g o  
z a ś w i a d c z o n e g o  fak tu  urodz in ,  za ś lu b in  lub śmierci :

a)  op ł ac ie  w wysokośc i  3 zł., jeżeli  są  w y d a w a n e  p o ­
za ob s z a re m ,  n a  k t ó r y m  obow ią z u je  k o d e k s  cywi lny n i e ­
miecki ,  o ile kosz ty  u t r z y m a n ia  u r z ę d u  s t a n u  cywi lnego  
po nos i  Pa ńs tw o;

b) opłac ie  w wyso ko śc i  1 zł. w inny ch  w y p a d k a c h .
W o l n e  są  od  o p ł a t y — p o d  w a r u n k i e m  w z a j e m n o ś c i —

wyciągi i in n e  św iad ec tw a  z a k t  s t a n u  cywi lnego,  tyczące  
s ię w y m ie n io n y c h  w art .  88 o s ó b  u r z ę dow ych ,  w c h o d z ą ­
cych w s k ła d  pr zed s ta wi c ie l s tw  d y p l o m a t y c z n y c h  i k o n s u ­
la rnych  oraz  cz łon ków ich rodzin.

Rozporządzenie Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego

o nauce szkolnej religji katolickiej
z d n ia  9 g r u d n ia  1926 r. (Dz. CJ. R. P. Nr. 1 z r. 1927).

Na m o c y  art. 1 u s t aw y z dnia 4 czerwca  1920 roku
0  t y m c z a s o w y m  us t ro ju  władz  szko lny ch  (Dz. U. R. P. Nr. 50, 
poz.  304) i ar t .  2 u s ta wy  z dnia 23 kwietn ia  1925 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 47, poz.  324) o za twierdzeniu  uk ł ad u  ze S t o ­
licą Apos to lsk ą ,  o k re ś l a ją ceg o  s t o s u n e k  P a ń s tw a  do  Ko­
ścioła Rzymsko-Katol ick iego,  zarządza  się co na s tę pu je :

§ 1. Z godni e  z art.  120 Gstawy Kons ty tucyjne j
1 z art .  XIII K onk o rd a tu  p o m i ę d z y  Stolicą Apo s to ls ką
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a Rzeczpospol i tą  Po ls ką  z dn ia  10 lu tego  1925 r. (Dz. O. 
R. P. z r. 1925 Nr. 72, poz.  501) n a u k a  religji katolickiej  
j es t  ob o w ią z k o w ą  dla uczniów ka to l ików we wszys tk ich 
sz kołach  (z wy ją tk ie m  szkół  wyższych)  pa ń s t w o w y ch ,  p u ­
b l icznych i s a m o r z ą d o w y c h ,  o raz w szkołach  prywatnych ,  
ko rzys t a j ących  z zas i łków p a ń s tw o w y c h  lub s a m o r z ą d o ­
wych,  a lbo  pos ia da ją cych  p r a w a ' s z k ó ł  p a ń s t w o w y c h  lub 
publ icznych .

§ 2. O b o w i ą z e k  władz szkolnych  do s ta rc z e n ia  n a u ­
czyciela religji istnieje,  gdy  liczba dzieci katol ickich  w szkole  
wynos i  co na jmn ie j  d w ana śc ie .  Gdy i lość dzieci liczby tej 
nie osiąga ,  b ę d ą  dzieci t e  ł ączone  z dz iećmi  szkół  s ą s ie ­
dnich.  G d y b y  i to n ie  było m oż l iw em ,  in s p e k to r  szkolny  
lub  d y re k to r  szkoły  zwróci  się do  m ie j s c o w e g o  d u s z p a ­
s te rza ,  lub za p o r o z u m i e n i e m  się z O r d y n a r j u s z e m  do  
oso b y  świeckiei  o podjęc ie  się na uczan ia  religji bez w y ­
na g rod zen ia .

§ 3. Ilość godz in i p lan  nauki  religji katol ickiej  
us ta la  Minister  W y z n a ń  Rel igi jnych i O św ie c e n ia  Publicz­
n e g o  w p o r u z u m i e n i u  z k o m p e t e n t n e m i  władzami  kościel-  
nemi .

N a u k a  religji ud z ie lana  będz ie  na  p o d s ta w ie  p o d r ę ­
czników, pos i ada j ących  op ró cz  a p r o b a t y  Ministra W y y n a ń  
Rel igi jnych i Ośw ie cen ia  Pu bl i cznego  a p r o b a t ę  ko śc ie ln ą  
i p o l e c o n y c h  dla szkół  p rzez  właśc iwego  B isk upa  d i e c e ­
z ja lnego .

§ 4. O udzie leniu ur lopu ,  stabilizacji ,  z m ia n a c h  
w s t o s u n k u  s ł u ż b o w y m ,  rozwiązaniu  s t o s u n k u  s łużbowego ,  
p rzeni es ien iu  w s tan  sp o c z y n k u ,  w d r o ż e n iu  ś ledz twa d y ­
scy p l i n a rn eg o ,  na łożeniu  kary  dy scyp l in a rn e j  lub p o rz ą d ­
kowej ,  lub o rzecz en iu  u w a ln ia ją c em  zaw ia da m ia  władza 
szkolna  wła śc iw ego  B isk upa  d iecez j a lne go .

§ 5. Bisku p  d iecez jalny  w yk o n y w a  p rzys łu guj ące  
m u  p ra w o  wizytacji i n a d z o r u  oso biś c ie  lub przez w y z n a ­
czonych  przez  s iebie  o d p o w ie d n ic h  k a p ł a n ó w  (wizyta torów 
religji), k tórych  nazwiska  b ę d ą  p o d a n e  d o  w iado m oś c i  
władz  szkolnych .

§ 6. Wizyta torowie ,  in sp ek to ro w ie  szkolni  o raz kie-
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równicy szkół  o poz iomie  ś r e d n i m  m a j ą  praw o wiz yto wa­
nia nauki  reiigji katol ickiej ,  nie m o g ą  j e d n a k  e g z a m i n o ­
w ać  uczniów i winni  og ran iczyć  się do  uwag peda go gi -  
czno-dydak tyc znych .

D u c h o w n e g o  nauczyciela  reiigji katolickiej  w s z k o ­
łach p o w s z e c h n y c h  m o ż e  wizytować  ty lko  in sp e k to r  szkol ­
ny  lub wyższe  władze szkolne.  N a to m ia s t  k ie rown icy  szkół  
p o w s z e c h n y c h  m o g ą  tylko być  obecn i  na  n a u c e  reiigji 
p r o w a d z o n e j  p rzez  d u c h o w n y c h ,  bez  p r a w a  czynien ia  ja ­
k ichkolwiek uwag.

§ 7. Praktyki  rel igi jne młodz ieży  szkolne j  katol ickiej  
na leżą  do  całości  n au czan ia  i w y c h o w a n ia  rel igi jnego.  
Młodzież szkolna  je s t  o b o w ią z a n a  brać  w nich udział .  P r a ­
ktyki  rel igi jne,  obo wiąz ują ce  młodz ież  szko lną ,  są n o r m o ­
w a n e  przez władzę d u c h o w n ą  w p o ro z u m i e n i u  z Minis t rem 
Wyz nań  Religi jnych i O św ie cen ia  Pu b l i czn eg o  i p rzez 
władze  s zkol ne  w p r o w a d z o n e  w czyn.  O b o w ią z u ją c e  p r a ­
ktyki rel igi jne są  n a s tę p u ją c e :

a) w n iedz ie le  i świę ta ,  o raz na  p o c z ą tk u  i na  k o ńc u  
roku  sz k o ln eg o  w s p ó ln e  n a b o ż e ń s t w o  z egzor tą;

b) co roku  w s p ó l n e  t rzydnio we  rekolekcje;
c) trzy razy d o  roku  (po  re k o le k c ja ch ,  na  począ tk u  

i przy k o ń c u  rok u  szkol nego)  w s p ó ln a  spo w ie dź  
i K o m u n j a  św. dla młodzieży;

d) w spól na  mo dl i tw a  przed  lekcjami  i po  lekc jach,  
p r ze p i sana  przez właśc iwą  władzę  kośc ie lną ,  a w p r o ­
w a d z o n a  przez  władze  szkolne.

Cz uwa nie  we dłu g  i s tnie jących  r ozpo rządze ń  n a d  w y ­
k o n a n i e m  przez  młodz ież  wspóly ch  p ra k ty k  rel igi jnych jes t  
ob ow iązk iem księży pre fek tó w,  dyrekcyj  i k ie rownic tw  
szkół i c z ło nk ów  g r o n a  nauczyc ie l sk iego .

J e d n o r a z o w e  lub d łuższe  zwoln ien ie  uczniów,  całych 
klas lub szkoły od  p o sz czegó ln yc h  obo w ią zu ją cyc h  w s p ó l ­
nych  p r a k ty k  rel igi jnych n a s t ę p u j e  po  p o r o z u m i e n i u  się 
dy rekcyj  i k ie rowni c tw szkół  z ks iężmi  pr e fek t am i .

Te rm in  i mie j sc a  prak t yk  rei igi jnych u kł ada ją  d y r e ­
kcje i k i e row nic tw a  szkół  z ks iężmi  pre fe k ta mi .

§ 8. Księża prefekcj i  są nauczyc ie l ami  i d u s z p a s t e ­
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rzami młodz ieży  szkolne j  w  zakres ie  życia szkolnego .  J e s t  
więc ich sz c z e g ó ln y m  obo w ią zk ie m  czuwać  n a d  życiem 
rel ig i jnem i na rów ni  z innymi  nauczyc ie lami  n a d  w y c h o ­
w a n i e m  m o r a l n e m  młodzieży szkolne j.  Księża prefekc i  ze 
wzgl ędu  n a  swe s ta now is ko  du s z p a s te r s k ie  m a j ą  o b o w ią ­
z ek  brać  udz ia ł  we  wszys tk ich  k o n f e r e n c j a c h ,  o m a w i a j ą ­
cych s p r a w ę  wy chow ani a  młodz ieży  szkolne j.

§ 9. W b udżec ie  c o r o c z n y m  każdej  szkoły o poz io­
mie  ś r e d n i m  wyznacza  się p e w n ą  k w ot ę  na  po t r z e b y  reli­
gijne.  W y s o k o ś ć  k w o t y  us ta la się w e d ł u g  przepisów,  w y ­
d a n y c h  w t y m  względz ie  dla p ok ryw an ia  w y d a tk ó w  rze­
czowych szkoły.

■ § 10. Na  n a u k ę  ś p i ew u k o ś c ie ln e g o  na leży  p o ś w i ę ­
cić część czasu,  p rz e z n a c z o n e g o  na  ob o w ią z k o w e  n a u c z a ­
nie  śp i ewu.  Nauczyc ie l  ś p ie w u  jes t  o b o w ią z a n y  p o r o z u ­
mi e ć  się z k s ię d z e m  p r e f e k t e m  co do  d o b o r u  pieśni  reli­
gi jnych.

§ 11. Rozp orząd zen ie  n in ie jsze  wchodzi  w życie 
z d n i e m  ogłoszenia .

Kierownik Minis ters twa  W. R. i O. P.
K . Bartel.

Rozporządzenie Ministra skarbu
z dnia 15 s tycznia 1927 r.

o rejestracjach imiennych pokwitowań instytućyj kre­
dytowych oraz innych instytućyj państwowych i prywa­
tnych na zdeponowane listy zastawne b. prywatnych 
rosyjskich banków ziemskich Petersbursko-Tulskiego, 
Moskiewskiego, Kijowskiego i Połtawskiego oraz obli­
gacje b. Żytom ierskiego Miejskiego Towarzystwa Kre­

dytowego.

Na p o d s ta w ie  § 1 i § 4 rozporz ądze n ia  P r e z y d e n t a  
Rzeczypospol i te j  Polskiej  z dn ia  27 g ru dn ia  1924 r. o u n o r ­
m o w a n i u  o b i e g u  rosyjsk ich  ty tułów na  okaz ic ie la  oraz  t y ­
tu łów  p r z e n o s z o n y c h  przez  indo s  lub ces ję  (Dz. U. R. P. 
Nr. 15, poz.  1031) z a r z ą d z a m  co  nas t ępu je :

§ 1. Zarządza  się re je s t rac ję  na le żących  d o  o b y w a ­
teli po lskich p o kw i tow ań im ie n n y c h  na listy zas tawn e
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b. p ry w a tn y c h  rosyjsk ich  b a n k ó w  z iemsk ich  P e te rs b u r s k o -  
Tulsk iego  M osk iewsk iego ,  Ki jowskiego i Po ł tawskiego  oraz 
obl igacje b. Żyt om ie rs k ie go  Tow arz ys t w a  K re d y to w eg o  
Miejskiego,  z d e p o n o w a n e  przez nich na  t e ry to r ju m  nale- 
ż ą c e m  o b e c n ie  do  P a ń s t w a  Polsk iego ,  a wywiez ione  p rzy ­
m u s o w o  lub do br o w o ln ie  z te goż  t e r y t o r j u m  na  t e r y ­
t o r ju m  o b e c n e g o  Związku  Soc ja l i s tycznych  Republ ik  Rad,  
względnie  z łożone  na  te r y to r ju m  o b e c n e g o  Związku S o ­
cjal is tycznych R epub l ik  Rad w in s ty tuc jac h  k r e dy to w yc h  
0raz inny ch  ins ty tu c j ach  p a ń s tw o w y ć h  lub  p r yw a tn ych ,  
a n i ezw róc one  ich właśc ic ie lom lub dep o zy ta r ju sz o m .

§ 2. P o k w i to w an ia  n a  w y m i e n i o n e  w § 1 listy z a s t a ­
w n e  i obl igac je ,  o ile p r a w a  d o  nich zos ta ły zabe z p ie c z o n e  
na  m o c y  rozpor ządzenia  P re z y d e n t a  Rzeczypospol i te j  z dnia 
27 gr u d n ia  1924 r. o z a bezp ieczen iu  pr a w  z ty tu łów  na 
okaziciela,  wywiez ionych  na t e r y to r ju m  o b e c n e g o  Związku 
Socja l i s tycznych Republ i k  Rad lub z łożonych  w ins ty tuc jach  
na  t e m  t e ry to r ju m  (Dz. U. R. P. Nr. 115, poz.  1032),  zwol ­
n i one  są oo  ob ow iązk u  rejestracj i  w myśl  n in iej szego  roz­
p orz ądzenia .

§ 3. Pos ia dacze  w y m i e n i o n y c h  w § 1 po kw i to w ań 
winni p r zedłożyć  je o sob iśc ie  lub przesłać pocz tą  przed  
d n i e m  15 m a r c a  1927 roku  Zarządcy  P a ń s t w o w e m u  nad  
m ie n ie m  b. p ry w a tn y c h  b a n k ó w  z iem ski ch  (Wi lno,  ul. Mic­
kiewicza Nr. 8), k tóry  d o k o n a  rejes trac j i  i o s t e m p l o w a n i a  
pokw i to w ań ,  p o c z e m  zwróci  je o s o b o m ,  k tó re  przedłożyły 
je do  rejestracj i .

§ 4. Po kw i to w an ia  n i e p rz ed łożon e  do  rejestracj i  
w t ryb ie  i t e rmin ie ,  w s k a z a n y c h  w § 3, re jest racj i  i o s t e m ­
plowaniu  p o d l e g a ć  nie będą .

§ 5. R oz po rząd zen ie  n in iej sze wchodzi  w życie 
z d n i e m  ogłoszenia.

Minister  Sk arbu :  ( — ) G. Czechowicz.

(Dz. Ust,  R. P. z dn ia  26 s tycznia  1927 r. Nr. 6, poz. 35).
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DZIAŁ NIEURZĘDOW Y.

Urbi et Orbi.
(W ro c z n ic ę  k o r o n a c j i  O jc a  Ś w ię te g o  P iu s a  Xi).

Roz śp ie w ana  d z w o n ó w  fala 
Z k a t e d r  i kośc iołów 
W a t y k a n u  szczyt  oka la  
W i e ń c e m  dr żących  to n ó w ,
J a k  śp iewa czy  hu f  Aniołów,
Co z n i eb i ańs k ic h  swoich  t ronów,  
Rozwinąwszy  sk rzydła  śn ieżne ,
Zfrunął ,  ho łd y  d ać  n a le żne  
Księciu apo s to łów .

Ojcze  Święty,  Ty nasz  Książę,
My — apos to łow ie ,
Których j e d n o  berło  wiąże,
Tego ,  k tó ry  w Słowie  
Bog a  Ojca był poczę ty  
1 na krzyżu  zm ar ł  rozpięty,
I z m a r t w y c h w s t a ł  z własne j  mocy,
I roz tworzył  raj s ierocy,
Aby  lu dzko ść  u d r ę c z o n ą  
Wziąć na s w e g o  Ojca łono.

J e g o  p a ń s t w o  na tej  ziemi,
J e g o  kró l ow ani e  
Pr zy k ład am i  szerzyć  s w e m i  —
Nasze  to  zadan ie ,
To  na jp i e rwsze  pr zed  in ne m i
A p o s to ło w a n ie  1
Ty więc rządź  i kieruj  nami ,
N a s z e m  życ iem i czynami :
Czy j e s t e ś m y  św ie cki m  s t a n e m ,
Czy lewitą,  czy k a p ł a n e m  —
Z krzyż em  w dłoni  s t ań  na  przedz ie ,
Ty dasz  has ło  — Bóg p o w ie d z i e !
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Dziś, g d y  Bóg Ci łaski swo je  
Zesłał  w większej  mierze ,
P o b ło g o s ł a w  n as  na  boje,
Na  cierpienia,  t rudy ,  znoje ,
Byśmy,  jak  rycerze
Szli wyt rw ale  i bez t rwogi
Z m i e c z e m  cn o ty  w bój,  na  wrogi:
Ze s p o k o j e m  s ł o d k im  w duszy ,
Z wiarą,  k t ór a  ska ły  kruszy  
I z miłością,  co ze świa ta  
J e d e n  rajski  w ien iec  splata. . .
Z krzy żem  w dłoni  s t a ń  na  przedz ie :
Ty dasz  has ło  — Bóg p o w ie d z ie !

Stefan  C hm ielnicki.

Luck,  d. 13 s tycznia  1927 r.

»Pokój Chrystusa — w Królestwie Chrystusa”.
(Do p r z e m ó w i e ń  n a  f l k a d e m j a c h  i O b c h o d a c h  

k u  czc i  O jc a  Ś w ię te g o  P iu s a  XI).

Sienkiewicz ,  op is u j ąc  w rażenia  z aud jenc j i  u L e o ­
na  XIII, p o w i a d a  „że d o  tych kolan  m o ż n a  pochyl ić  się, 
j ak  d o  o j c o w s k i c h ” (Rodzina  Połan ieck ich) .

Tę c h a r a k te ry s ty k ę  pr zenieść  m o ż n a  na s t o s u n e k  
świa ta  do  Papieży  o s t a t n i e g o  50 lecia, a w szczególnośc i  
d o  o b e c n i e  p a n u j ą c e g o  P iusa  XI.

Rzym,  ja ko  n a p r a w d ę  „wieczne  m i a s t o ” i „g łowa 
ś w i a t a ”, to  n ie  Rzym p o  lewej s t r on ie  Ty br u  — Rzym 
Kwiryna łu,  lecz ten  p o  prawe j  — Rzym W a t y k a n u .  Biała 
p o s ta ć  s ta rca,  b ło g o s ł a w ią c e g o  „urbi  e t  o r b i ”, p a n u j e  
świa tu,  p a n u j e  i stotnie,  władzy  tej b o w i e m  świa t  nie tylko  
u lega,  a le  c h c e  u legać .  O b o k  300 m i l jo nów  rozrzuconych  
po  ca łym ob sz a rz e  ka to l ików,  bez p r z e s a d y  pow ie dz ie ć  
m oż na ,  cały świa t  zw raca  się coraz  o twarc ie j  i serdecznie j  
do  tej j edynej  powagi  mora ln e j .

Gdy w 1870 r. 20 wrześn i a  wo jska  Wik tora  E m a n u ­
ela wkroczyły d o  Pa p ie sk ie g o  Rzymu,  w ro g o w ie  Kościoła
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widziel i  k o n ie c  Pap ies twa;  t y m c z a s e m  os ta tn i e  p ię ć d z ie ­
s ięc io lecie jes t  ś w i a d k i e m  s ta le ro s n ą c y c h  w p ły w ó w  W ł a ­
dzy  Kościoła Rzymsko -Ka to l ick iego ,  m i m o ,  że J e j  p r z e d ­
s tawic ie le  c iąg le  są  jeszcze  wię źniami ,  i j es t  k a p i t a ln y m  
d o w o d e m ,  że Kościół  wła sną ,  n ie  z te g o  świata ,  siłą stoi,  
t r w a  i działa.

9 g ru d n ia  1905 r. przesz ło w e  Francj i  p r a w o  o roz­
dz ia le  Kościo ła  od  P a ń s tw a .  Refe rowa ł  w ów czas  m ł o d y  
d e p u t o w a n y  Br iand .  Po 16 la tac h  t e n  s a m  Br iand ,  już 
ja k o  p r e m j e r  i s ena to r ,  o m a w i a  z n o w u  s t o s u n e k  Kościoła 
do  p ańs tw a :  „Mówię  w a m ,  ja, m in is te r  s p r a w  z agr an ic z ­
nych,  że Franc ja  nie m o g ł a b y  przy o b e c n y m  s tan ie  E u r o ­
py  i świa ta  być  n i e o b e c n ą  w W a t y k a n i e ”.

J e s z c z e  p rz ed  w o jn ą  przy Stol icy Apos to lsk ie j  były 
ty lko  3 mis j e  a k r e d y t o w a n e ,  dziś m a j ą  s w oi ch  p r z e d s t a ­
wicieli  p rzy  W a ty k a n ie :  Angl ja ,  Aust r ia .  Bawar ja ,  Belgja,  
Franc ja ,  His-zpanja, Hola ndj a ,  J u g o s ł a w j a ,  Niemcy,  Polska,  
Por tuga l ja ,  R u m u n j a ,  Węgry ,  a z p o z a e u ro p e j s k i ch :  A r g e n ­
ty na ,  Bol iwja,  Brazylja,  Chili, C o lu m bja ,  Costar ica ,  Equa-  
dor ,  Haiti ,  H o n d u r a s ,  N ica ragu a ,  P a n a m a ,  Paragwaj ,  
Peru,  S a n  D o m i n g o ,  Sa n  Sa lw ator ,  Urugwaj ,  W e nezue l a .

C z e m  to  t ł o m aczy ć  ?
L u d z k o ś ć  z m o r d o w a n a  i sk łó cona ,  p a ń s t w a  i n a ro d y  

z n ę d z n ia łe  i z aw ie d z io n e  w sw oi ch  nadz i e j ach ,  co więcej  
— d u c h  ludzkośc i ,  w sz la che tn yc h  sw yc h  cząs tkach ,  z m ę ­
czony  m a t e r j a l i z m e m ,  d o ś w i a d c z e n i e m  b o l e s n e m  p o u c z o ­
ny, że „nie s a m y m  c h l e b e m  żyje c z ło w ie k ”, w t ę s k n o t a c h  
swo ich  d o  id ea łó w zw raca  się i n s ty n k to w n ie  w p r o s t  t a m ,  
gdzie Króles two n ie  z t e g o  św ia ta  p a n u je .  Zw ra ca  się 
t e m  skwapl iwie j ,  że, p o m i ja ją c  dz ia łan ie  O p a t r zno śc i  B o ­
żej, z t e g o  Króles twa  bije poc ią ga ją ca  i zn i ew a la jąca  siła, 
a ci s t a rcy  w bia łych sza tach ,  j a k o  O jco wi e  l u d ó w  i n a ­
rodów ,  w ybi ega j ą  na  s p o t k a n i e  m a r n o t r a w n y c h  synów ,  
rzuca ją  im się na szyję i, p rzyodzi aw szy  d o s t o j e ń s t w e m ,  
w io d ą  d o  pr zy b y tk u  pok o ju .

Pius  IX py ta ny ,  j a ka  jest  j ego  pol i tyka ,  odrzekł :  „M o ­
ja po l i tyka  mieści  się w tych  s łowa ch :  — Ojcze  Nasz,  
k tó ryś  jes t  w n ieb i es iec h ,  święć  s ię  Imię T w o j e ! ” L e ­
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on XIII, nazw an y  d y p lo m a tą  w t ia rz e ,— p rzed s taw ia  o czom  
św ia ta  „N a jśw ię tsze  S e rce  J z e u s a ,  k tó re  t a k  b a rd zo  u m i ­
łow ało  ludzi, a  t a k  m a ło  jes t  o d  n ich k o c h a n e ”. Pius X 
wziął so b ie  za cel sw e g o  p o n ty f ik a tu  — „w szystko  o d n o ­
wić w C h ry s tu s ie ”. B e n e d y k t  XV w śró d  na js tra szn ie jsze j  
z a w ie ru c h y  w o jen n e j  s ta je  się  a p o s to łe m  p o k o ju .  F\ w re ­
szcie P ius  XI w p ierw szej swej a llokucji  na  t a jn e m  kon- 
sys to rzu  k a rd y n a ls k ie m  11 g ru d n ia  1922 r. o d ra z u  z a z n a ­
cza, że  „go rąco  p rag n ie ,  by ta k ą  się s ta ła  d z ia ła lność  J e ­
go, jak ą  rozwinęli w św iecie  ka to lick im  dw aj o s ta tn i  p o ­
p rz e d n ic y ”. „A co było p r o g r a m e m  o b y d w ó c h  papieży , 
to  chc ie l ibyśm y  w je d n o  połączyć, tak ,  iż n a sz e m  n ie jako  
h a s łe m  m a  być — Pax Christi in reg n o  C h r is t i”.

Pokój g ło szony  i rea l izo w an y  — to  te  w łaśn ie  siły, 
sk u p ia ją c e  „w szystk ie  n a r o d y ” n a w e t  „n ie  z tej o w c z a rn i” 
u s tó p  N a s tę p c y  P io tra .  W  w irze w a lk  polityki w łoskiej 
> m ię d z y n a ro d o w e j  Pius XI ani na k ro k  nie o d s tę p u je  od  
p o d ję te g o  hasła . I W a ty k a n  je s t  dzisiaj d o m e m  p o d o ju  
1 m o ż e  Pius XI p rzem aw iać :  „W ita jc ie  n a m  w d o m u  Ojca, 
w d o m u  p o k o ju ,  te g o  p o ko ju ,  k tó re g o  p ra g n ie m y ,  za k tó ­
rym  w szyscy m nie j czy więcej t ę s k n i m y ” (na o tw arc iu  
K ongresu  E u ch a ry s ty c z n eg o  w Rzymie). T e m  też t łom a- 
czy O jciec  św. ten  h is to ryczny  fak t  „n ieoczek iw any , n ie ­
k tó ry m  m o że  n a w e t  n iep rzy jem n y , dla N as  zaś a rcy rado -  
sny, że  k s iążę ta  i k ie row nicy  n iem al w szys tk ich  n a ro d ó w  
p o ru sz e n i  j a k b y  j e d n e m  n a tc h n ie n ie m  p o k o jo w e m  zechcieli  
ze Stolicą  A p o s to lsk ą  a lb o  o d n o w ić  d a w n ą  przyjaźń, a lb o  
po  raz p ierw szy  n aw iązać  d y p lo m a ty c z n e  s to s u n k i”, (E n­
cyklika  „Clbi a r c a n o ”), w czem , d o d a jm y ,  widzi Papież 
zap o w ied ź  zb liża jącego  się re lig ijnego  z jed noczen ia .

Nie m o ż n a  nie zauw ażyć, że Pius XI m ów i o p o k o ju  
C h ry s tu sa  — w K rólestw ie  C hrys tu sa .

K rólestw o C h ry s tu sa  1 Czyżby to  była ś redn io w ieczn a  
idea  Ś w ię teg o  Im p e r iu m ?  z a te m  idea  P a ń s tw a  C h rześc i jań ­
sk iego .  o b e jm u ją c e g o  w szys tk ie  n a rody ,  czy idea  p a ń s tw  
ch rześc ijańsk ich , z łączonych  w je d n y m  Kościele, czyli— co 
ta k  m o c n o  je s t  w y p u k lo n e  w św ięc ie  C hrystusa-K róla ,
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p o d  w ładzą  C h ry s tu sa ,  C hrys tu sa -K ró la?  N iew ątp liw ie  tak .
P o d p o rz ą d k o w a ć ,  jak  życie in d y w id u a ln e ,  ta k  i z b io ­

row e: spo łeczne , po li tyczne , p a ń s tw o w e ,  m ię d z y n a ro d o w e  
ce lo m  i n a k a z o m  m o ra ln y m  C h ry s tu s a — sło w e m  w szystk ie  
d z iedz iny  życia o p rz e ć  na reiigji C h ry s tu so w e j  — o to  idea  
tw ó rc ó w  Ś w ię te g o  Im p er iu m .

R  o b e c n ie ,  k iedy  p rz e k o n a n ie ,  że  w życiu zwłaszcza 
p u b l ic z n e m  m o ż n a  się n ie  liczyć z B og iem , s ta ło  s ię  z a ­
s a d ą ,  z w a n ą  la icyzm em , w d o b ie  p o d e p ta n ia  a u to ry te tu  
wszelk ie j  w ładzy  i p raw a: p a r la m e n tó w ,  przym ierzy , Lig 
n a ro d ó w  i t. d., — G łow a Kościoła s taw ia ,  ja k o  jed y n y  
a b s o lu tn y  a u to ry te t  na jw yższy  — C h ry s tu sa ,  B oga  - Czło­
w ieka , a J e g o  wolę, w Kościele ob jaw io n ą ,  jak o  j e d y n ą  
b e z w z g lę d n ą  z a sa d ę  życia.

Ta s a m a  idea.

Z aznacza jąc ,  co już L eon  XIII w jed n e j  ze  sw oich  
encyk lik  podkreś l i ł ,  że  C h ry s tu s  rozc iąga  sw o ją  w ładzę  na 
w szys tk ie  sp ra w y  i na  w szystk ich  ludzi, żąda : „n iechaj 
k ie ro w n icy  p a ń s tw  nie  o d m a w ia ją  u z n a n ia  i czci w ładz tw u  
C h ry s tu sa  i sa m i  i lud  im p o d d a n y ,  jeżeli ch c ą  z a c h o w a ć  
n ie n a ru sz o n y  a u to ry te t  s w ó j”. 1 do d a je :  „ ileżby to  d o ­
b ro d z ie js tw  sp ły n ę ło  na  je d n o s tk i  i sp o łeczeń s tw a ,  g d y b y  
ludzie  chcieli u zn ać  w ładzę  C h ry s tu sa !  J e ś l ib y  rządy  
i w ład ze  p raw o w ic ie  w y b ra n e  żyły w te m  p rz e św ia d c ze ­
niu, iż rządzą  n ie  ty le  z w ła sn e g o  p raw a ,  ile z m a n d a tu  
i w z a s tę p s tw ie  B ożego  Króla, ja k ż e b y  w ted y  g o d n ie  
i m ą d rz e  używ ały  sw oje j w ładzy, ja k żeb y  w te d y  i w u c h w a ­
len iu  p raw  i ich w y k o n y w a n iu  bra ły  w zgląd  na d o b ro  
p u b l ic z n e  i różne  w ars tw y . S tą d  z a p a n o w a łb y  sp o k ó j  n a ­
ty c h m ia s t  i u s ta l i łby  się  p o rz ą d e k ,  bo  u s u n ię te b y  były 
p rzyczyny  ro z ru c h ó w ”.

Z ro zu m ia łe ,  że encyk lika  z d n .  11 g ru d n ia  1925 r., 
u s ta n a w ia ją c a  św ię to  C hrys tu sa -K ró la  o d ezw ała  się w c a ­
łym  św iecie  ta k  p o tę ż n y m  e c h e m ,  jak  m o że  żada .

W ieczn e  idee  K o ś c io ła ! W z g a rd z an e ,  o d rz u c a n e  w ra ­
cają , sk o ro  św iat s ta je  się  g o tó w  je  p r z y j ą ć !

Lecz o b e c n ie  idea  K rólestw a C h ry s tu so w e g o  z a sa ­
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dniczo  inaczej w chodz i  na świat, niż tys iąc  lat t e m u  w c h o ­
dziło S a c ru m  Im p er iu m . O d m ie n n e  w p ro s t  drogi. W te d y  
— ja k b y  od  góry, dziś — o d  do łu . W ó w czas  w e p o c e  
fo rm o w a n ia  się o rg a n iz m ó w  p a ń s tw o w y c h  i soc ja lnych  
Kościół, ch rzcąc  w ładców , przez nich u rządza ł  życie p o ­
lityczne, m ię d z y n a ro d o w e ,  p a ń s tw o w e ,  sp o łeczn e ,  e k o n o ­
m iczne , n a u k o w e ,  ro d z in n e  i in d y w id u a ln e  w e d łu g  za sad  
chrześc ijańsk ich .  Dziś w o b e c  u s ta lo n y c h  fo rm  z b io ro w e g o  
życia n iech rześc ijańsk ich ,  la icystycznych , a u ro b io n y ch  
przez czynniki d e m o k ra ty c z n e ,  p rz e o b ra ż e n ie  m o ż e  n a s t ą ­
pić p rzez  p rz e m ia n ę  w e w n ę t r z n ą  d u c h o w ą  je d n o s te k .  O n ­
giś ch rześc i jań sk ie  fo rm y  życia — k sz ta ł tow a ły  d u sz e  na 
m o d łę  ch rześc i jań sk ą ,  o b e c n ie  — d u sz e  c h rześc i jań sk ie  
m a ją  ksz ta ł tow ać  ch rześc i jań sk ie  fo rm y  życia.

W span ia ła  e p o k a !  R ealizu je  p ra w d ę  C h rys tu sow ą: 
>.Królestwo Boże w w a s  j e s t ! ”.

Je s ie n ią ,  1922 r. P ius XI na  au d jen c j i  d e le g a tó w  i g e ­
n e ra ln e g o  p re z y d ju m  Ir landzk iego  Zw iązku  Katolickiej 
M łodzieży w ypow iedz ia ł  te  z n a m ie n n e  słow a: „Najważniej-  
szem  z a g a d n ie n ie m  życia ch rześc ijańsk iego ,  w a ż n ie jsz e m  
od polityki, od  kw estji  ek o n o m ic z n y c h  i soc ja lnych , śm ie m  
pow iedzieć ,  n a w e t  k u l tu ra ln y ch ,  je s t  k o n ie c z n o ść  pracy  
n a d sobą , n ad  w łasną  in d y w id u a ln o śc ią .  To je s t  n a j ­
r ó w n ie j s z y m  ce lem  n a k re ś lo n y m  n a m  w p ro s t  n a k a z e m  
J e z u s a  C hrystusa :  Szuka jc ie  na jp rzó d  K rólestw a B o ż e g o ”. 
J a k k o lw ie k  Kościół zaw sze  i o b e c n ie  P ius  XI do  sw oich  
ce lów  korzys ta  ze w szystk ich  s p o so b ó w , k tó rych  ro z tro ­
p n o ść  i go rl iw ość  użyć pozw ala ,  nie gardzi więc, jak  to  
w idzim y, i d y p lo m a c ją ,  j e d n a k ie  u św ięcen ie  jed n o s tk i  
w C hrystus ie ,  z b aw ien ie  d uszy  każde j to  je d y n ie  w ażna  
d lań  sp raw a  i j e d y n y  w łaściw y  s p o s ó b '  b u d o w a n ia  Kró­
les tw a  P oko ju . T a k ie m u  po rząd k o w i rzeczy na jjask raw iej 
p rzec iw staw ia  się to  u s to s u n k o w a n ie  w artośc i sp ra w  ży­
c iow ych, ja k ie m u  św ia t  p rzyzna ł  p raw o  o b y w a te ls tw a .  
Ale s tą d  w łaśn ie  p łyn ie  ca łe  n ieszczęście , t r a p ią c e  lu d z ­
kość. Z zan ik iem  b o w iem  m o ra ln e j  k u l tu ry  idzie k o n ­
s e k w e n tn ie  u p a d e k  w o gó le  ku ltu ry , z ryw ają  się węzły
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k u l tu ra ln e  zad z ie rzg n ię te  m ię d z y  n a ro d a m i ,  g a śn ie  zapa ł  
dla n au k i  i sz tuk i,  g ru b ie ją  obyczaje ,  „iż lu d zk o ść  m ias to  
się dźw igać  n a  w yższe  szczeble  cywilizacji, cofa się  w m ro k  
b a rb a rzy ń sk ie j  d z ik o śc i” (encyk lika  „CIbi a r c a n o ”). W  n o ­
w a to rs tw ie  16 w iek u ,  w zasadz ie  L u tra  o u sp ra w ie d l i ­
w ien iu  przez s a m ą 7 w iarę  i p o d p o rz ą d k o w a n iu  sp ra w  
re lig ijnych innym , s zu k ać  należy  o b e c n e g o  s m u tn e g o  s ta n u  
ludzkości, ja k  o te m  w s p o m in a  O jc iec  Św. do  J e n e r a ł a  
J e z u i tó w  z p o w o d u  300-letniej rocznicy  kanon izac ji  Św. 
Ign aceg o  Lojoli i Św. F ranc iszka  K saw erego .

Idea poko ju ,  d o  k tó re g o  św ia t  w sp ó łc z e sn y  t a k  g o ­
rąco  tę sk n i ,  i idea  k u l tu ry  m o ra ln e j ,  j a k o  is to tnej w artośc i 
g w a ra n tu ją c e j  rozwój cywilizacji i pokó j,  to  d w a  w ielk ie  
i cza ru jące  hasła , z k tó re m i  Pap ież  u s taw iczn ie  do  św ia ta  
się zw raca.

A O p a trz n o ść  — d z iw n e  J e j  z rząd zen ia  1 — n a g ro ­
m ad z i ła  na lata rządów  teg o ,  k tó ry  jest,  w e d łu g  sym bo lik i  
M alachjasza, „fides in te r p id a ” tyle  i ta k  w sp an ia ły ch  okazji. 
To z d u m ie w a  O jca  Św. i n a p e łn ia  na jw ięk szą  nadz ie ją .  
W encyk lice  z p o w o d u  jub i leu szu  Św. Franc iszka  Sale- 
zego  zaznacza: „G dy te d y  O p a trz n o ść  sp raw ia ,  iż raz po 
raz są  ja k ie ś  w ie lk ie  p a m ią tk i  i św ię ta ,  k tó re  na leży jak- 
na ju roczyśc ie j  o b ch o d z ić ,  w idoczn ie ,  iż je s t  w olą  Bożą, 
a ż e b y  p o n ty f ik a t  nasz  n ie  inaczej m iną ł ,  jak  dos ta rczy w szy  
św ia tu  na jszczęśliw szych  o w o c ó w ”.

W  p ie rw sz y m  rzędzie  b ea ty f ik ac je  i k a n o n iz a c je  Ś w ię ­
tych . P iusa  XI n azw an o  O jcem  Ś w ię ty ch  i g rzezsn ików . 
12 Ś w ię tych  i b ło g o s ław io n y ch  w yznaw ców , 148 m ę c z e n ­
ników! O to  w sp an ia ły  zas tęp .

Dn. 19.111 1925 r. w p o c z e t  b io g o s la w io n y c h  z a lic z o n y  z o s ta ł: 
Ks. A n to n i M a rja n  G ia n e lli (1789— 1837). W łoch  n a u c z y c ie l,  p ro b o sz c z  
i b isk u p  G orliw y m is jo n a rz  lu d o w y , n a w ró c ił f i lo z o fa  A n to n ie g o  
F ra n c h i.

26.111. B ło g o s ław io n y  Ks. W in c en ty  M a ria  S tra m b i W łoch . 
(1745—824) z a k o n n ik , b isk u p . P rz e ś la d o w a n y  p rz e z  N a p o le o n a  5 la t 
s p ę d z ił  n a  w y g n a n iu .

W łoch , b ło g o s ła w io n y  Ks. J p z e f  C a fa s so  z T u ry n u  (1822—60)
W łoch  s ły n n y  m is jo n a rz  i sp o w ie d n ik  ks. B o sco .
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10 m a ja . — B ło g o s ła w io n e  32 z a k o n n ic e  z O ra n g e . Z a m o rd o ­
w a n e  w c z a s ie  W. R ew o lu cji F ra n c u sk ie j  p rz e z  s ły n n ą  C o m m iss io n  
d ’O ra n g e , k tó ra  w c ią g u  2 m ie s ię c y  w y d a ła  332 w y ro k i śm ie rc i. 
M o g ły  s ię  by ły  u ra to w a ć , w o la ły  śm ie rć , n iż  z a p a rc ie  s ię  sw o ich  
id ea łó w .

7 c z e rw c a . — B ło g o s ła w io n a  M ic h a lin a  v ic e -h ra b in a  d e  J o r -  
b a la n  H isz p a n k a , w z ó r  d a m  św ia to w y c h , o p ie k u n k a  u b o g ic h , w c z a ­
s ie  c h o le ry  n io są c  p o m o c  n ie sz c z ę ś liw y m  p o św ię c a  ż y c ie  (1865 r.).

14 c z e rw c a  — B ło g o s ła w io n a  B e rn a d e tta  S o u b iro u s  z L o u rd e s  
(1844— 1879).

B ło g o s ław io n y  P io tr  J u l j a n  E y m ard  (1811—68) F ra n c u z  p r o ­
b o sz c z , p o te m  z ak o n n ik ,’ z a ło ż y c ie l  „ S to w a rz y sz e n ia  a d o ra c y jn e g o  
K s ię ż y ” , ro z p o w s z e c h n io n e g o  p o  c a ły m  św ie c ie .

21 c z e rw c a  — B ło g o s ła w ie n i 8  m ę c z e n n ik ó w  k a n a d y jsk ic h  — 
(o d  1642—49)— p ie rw si m ę c z e n n ic y  P ó łn o c n e j A m e ry k i

5 lip c a  — B ło g o s ław ie n i — sz e re g  k o re a ń s k ic h  m ę c ze n n ik ó w : 
46 f ra n c u sk ic h  m is jo n a rz y  z b isk u p e m  n a  c z e le  i 75 tu b y lc ó w — c h r z e ­
śc ija n  (1839— 46).

17 m a ja — Ś w ię ta  T e re s a  o d  D z ie c ią tk a  J e z u s  (1873—97) w 1923 
b e a ty f ik o w a n a . D z iw n a  św ię ta , k tó ra  o d ra z u  p o d b iła  św ia t c a ły  
i z b ra ta ła  w c zc i d la  s ie b ie  n a w e t z w a ś n io n e  n a ro d y : w N ie m c z e c h  
b o w ie m  ta  „K le in e  H e ilig e ” n ie m n ie j b o d a j je s t  c z c z o n a  ja k  g d z ie -  
in d zi ;j i w te n  s p o s ó b  s p e łn ia  p o s ła n n ic tw o  p a c y f ik a c ji  E u ro p y .

24 m a ja  — Św. M a g d a le n a  P o s te l (1756— 1846 f ra n c u s k a , b o ­
h a te rk a  z c z a só w  W ielk ie j R ew o lu c ji i z a ło ż y c ie lk a  K o n g re g ac ji 
S ió s tr  o d  S zk ó ł C h rz e śc ija ń sk ic h

Św. M a g d a le n a  Z o fja  B a ra t  (1779— 1865) f r a n c u s k a  W ie lk a  
w y ch o w aw czy n i p a n ie n : b y ła  p rz e ło ż o n ą  la t  60. Z a ło ż y ła  „ K o n g re - 
9 a c ję  p a ń  o d  N ajśw . S e rc a  J e z u s ,  m a ją c ą  z a  z a d a n ie  w y c h o w a n ie
d z iew czą t.

21 m a ja  — Św . Ks. P io tr  K an izy  (1521r—1597y) H o le n d e r  J e z u ­
s a .  D o k tó r  K o śc io ła . A p o s to ł N ie m ie c  w c z a s ie  re fo rm a c ji:  p r a g n ą ­
cy ..p o z o s ta ć  w P o ls c e  aż  d o  śm ie rc i" ;  p rz y jm u je  Św. S ta n is ła w a  
K o s tk ę  d o  z a k o n u .

31 m a ja  — Św. J a n  V ian ey  (1786 — 1859', w ie jsk i p a ro b e k . 
P ro b o s z c z  w f l r s —fe n o m e n a ln e  z jzw isk o  w n o w o c z e sn e m  d u s z p a ­
s te rs tw ie .

Sw. J a n  E u d e s  (1601— 1680: f r a n c u z ,  k a p ła n ,  p o t ę ż n y  m ó w c a  • 
ludow y;  z a ło ży c ie l  k o n g r e g a c j i  k a p ła n ó w  d la  c e ló w  m is y jn y c h  i k o n ­
g re g a c j i  „ D o b r e g o  P a s t e r z a ” .

I św ia t s ię  z d u m ie w a ł  i m u s ia ł  s tw ie rd z a ć  w yższą 
w a r to ść  ty ch  g en ju szó w  m o ra ln y c h  n a d  g e n ju sz a m i  sa m e j  
w iedzy , sztuki, czy b o h a te r s tw a  w o jen n eg o ,  m u s ia ł  s tw ie r ­
dzać , że to  p raw d z iw ie  d o b rz y  dla b liźnich  ludzie , i że



50 M ie s ię c z n ik  D ie c e z ja ln y  Ł uck i

ta c y  cisi, a p o tę ż n i  o fiarą  s ą  p raw d z iw y m i an io ła m i  p o ­
koju .

Inna okaz ja  — to  w ie lk ie  roczn ice  w ie lk ich  świętych*
700 lec ie  S. F ranc iszka  z f lssyżu .
„B ied aczy n a  Seraficzny , za życia d źw iga jący  chy lący  

się  Kościół, g ro m a d z ą c y  ty s iące  n a ś la d o w c ó w  i p o ru sz a ­
jący  p o d z iw e m  cały  p o n ie k ą d  św iat, p o  śm ierc i  z b ieg iem  
w ie k ó w  s ta je  się  t e m  potężniejszy .

U ro czy s to ść  ju b i le u sz o w a  w yszła  d a le k o  p o z a  ra m y  
o b c h o d ó w  kośc ie lnych .  D zień  4  paźd z ie rn ik a  1926 r. w e  
W łoszech  d e k re te m  M usso l in F eg o  sta l  s ię  św ię te m  naro- 
d o w e m .  f l  w szędz ie ,  n a w e t  w  k ra jach  i s fe ra c h  n ie k a to ­
lickich — n a u k a ,  s z tu k a ,  l i te ra tu ra  b o g a ty  p lon  tw órczy  
złożyły w  ho łdz ie .  „R d la te g o  — p o w ia d a  w encyk lice  
P iu s  XI— p o b o ż n o ś ć  k a to l ick a  i p odz iw  ak a to l ik ó w  w zg lę ­
d e m  Ś w ię teg o  ta k im  rozpa li ła  się  o g n ie m , że  T e m u  Świę- # 
t e m u  ta k  je s t  w łaśc iw y  w pływ  u sz lach e tn ia jący  lu d z k o ś ć ”.

W  s to  lat p o  śm ierc i  S. F ran c iszk a  d o  fu r ty  k la ­
sz to ru  f ra n c isz k a ń sk ieg o  p u k a ł  wielki D an te .  Z ap y tan y ,  
czeg o b y  chciał,  od rzek ł:  P a c e — P okoju .

T a k  dzisiaj w postac i  m n ic h a  czczącego  „Ś w ię tą  P a ­
n ią — U b ó s tw o  i jej S io s t rę — P o k o r ę ”, u m ę c z o n e g o  p racą  
u m a r tw ie n ie m  i s ty g m a ta m i ,  a le  w  ro z ra d o w a n iu  naj- 
sz cze rszem  p o w ta rz a ją c e g o  „B óg  m ó j  i w szy s tk o  — św iat 
sz u k a  dla  swej s m u tn e j  d u sz y  p o k o ju .  I z aczy n a  ro z u ­
m ieć ,  że  n ie  pycha ,  lecz p o k o ra ,  n ie  chciw ość , lecz szczo ­
d ro b l iw o ść ,  n ie  n ieczystość ,  lecz czys to ść  p ro w a d z ą  do  
p o k o ju  duszy .

T en  „H ero ld  W ie lk iego  K ró la ”, ja k  s a m  s ię  nazyw ał 
Ś w ię ty  z f lssyżu , je s t  dzisiaj W ie lk im  H e ro ld e m  p o k o ju  
i k ró le s tw a  C h ry s tu so w e g o .

P okó j p raw d z iw y  — to  p o s ia d a n ie  p ra w d y .  „ P ra w d a  
w a s  w y s w o b o d z i” . P raw d a ,  g d y  z a p a n u je  w  u m y s ła c h t 
u ła tw i przy jśc ie  p o k o ju .

D u ch  ludzki chodz i  po  m a n o w c a c h ,  iż u m y s ł  jeg o  
błądzi.  — W 600 rocznicę  k an on izac ji  S. T o m a s z a  z A kw i­
nu, „D o k to ra  U n iw e r s a ln e g o ”, „ P rz e w o d n ik a  w s tu d ja c h ”,
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j a k  n a z w a n y  jes t  w e n cy k l ice  sp ec ja ln ie  na  t e n  jub ileusz  
o g łoszone j ,  P ius  XI, s a m  na leżący  d o  n a ju czeń szy ch ,  w y­
k a z u je  zasługi te g o  g e n ja ln e g o  u m y s łu  w e  w szystk ich  
d z ied z in ach  w iedzy  te o re ty czn e j  i p rak ty czn e j  — „położył 
b o w ie m  n a w e t  p o d w a l in y  p o d  p ra w d z iw ą  L igą  N a ro ­
d ó w " ,— obw ieszcza :  „ jak  ong iś  E g ip c ja n o m  w śró d  n a jw ię ­
kszego  n ie u ro d z a ju  m ó w io n o :  idźcie  d o  J ó z e fa ,  k tó ry  m ia ł  
p o d a ć  ś rodk i  d o  w yżyw ien ia  ciała, t a k  m y  dzisiaj w szy s t­
k im  p raw d y  ła k n ą c y m  w o łam y : idźcie  d o  T o m a sz a ,  by 
u  n ieg o  u p ro s ić  so b ie  p o k a rm  zd row ej n a u k i”.

W  k sz ta ł to w a n iu  s ię  p o jęć  p rz e o lb rz y m ią  w p ły w o w ą  
ro lę  o d g ry w a  s ło w o  p isane . I o n o  m u s i  s łużyć  sp ra w ie  
p o k o ju  C h ry s tu sa  w  K rólestw ie C hrys tu sa .

W 1923 r. w y p a d ła  300 roczn ica  śm ie rc i  Sw. F ra n ­
c iszka  S a lezego ,  D o k to ra  Kościoła, z n a k o m i te g o  p isarza ,  
m ó w c y  i m is jonarza .

P ius  XI. w en cy k l ice  „ R e ru m  o m n iu m "  z w raca  się  
d o  tych , co  d z ie rżą  p o tę ż n ą  b ro ń  d u c h a — pió ro  p isa rsk ie ,  
a  o g ła sza jąc  Ś w ię te g o  za  ich p a t ro n a ,  życzy im, ab y  
•n a ś la d u ją c  ła g o d n o ś ć  i s łodycz  o b o k  b o h a te r sk ie j  en e rg j i  
Ś w ię te g o " ,  „ p ra w d ę  szerzyli z u m ia re m  i m iło śc ią " .

1 s z tu k ę  w ezw ał O jc iec  Św., bo  po k ó j  to  h a r m o n ja ( 
to  p ię k n o  życia. S ko rzy s ta ł  z okazji  s tu lec ia  śm ie rc i  rzeź­
biarza A n to n ie g o  C an o w y  „ je d n e g o  z n ie śm ie r te ln y c h  
św ia te ł  Kościoła, sz tuk i,  W łoch  i sp o łeczn o śc i  ludzk ie j" .  
W liście d o  p rzed s taw ic ie la  sw o je g o  n a  uroczystośc i  p o ­
leca  Pap ież  wyrazić  „w dzięczność  S tolicy  A posto lsk ie j  
w z g lę d e m  w ie lk iego  rzeźb ia rza  i p o d k re ś l ić ,  ja k  to  K oś­
ciół Rzym ski w ż a d n y m  czas ie  nie z a n ie d b a ł  złożyć h o łd u  
k a ż d e m u  s z la c h e tn e m u  ob jaw ow i P raw d y , D o b ra  i P ię k n a ” .

W sze lka  r e fo m a  do ty czy  przyszłości.  M łodzież p r z e ­
ję ta  id ea l izm em , ro z m iło w a n a  w p raw d z ie  i p i ę k n ie —to  
n a jp ew n ie jsza  nad z ie ja  na  przyszłość. Lecz t e  p rzym io ty  
ca łk o w ic ie  s ą  z a le ż n e  od  je d n e j  szczeg ó ln e j  cno ty , czys to ­
ści. J u ż  w p ie rw sze j  swej en cy k l ice  O jc iec  św. w sk a z u je  
n a  k o n ieczn o ść  użycia  w szystk ich  sił w p ro w a d z e n iu  w alk i
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0 p o s ia d a n ie  m łodz ieży . A z n ó w  z p o w o d u  200 ro czn icy  
kano n izac j i  d w ó c h  m ło dz ieńców : Św  A lo jzego  G o n zag i
1 Św. S tan is ław a  Kostki w liście d o  J e n e r a ł a  J e z u i tó w ,
O. L e d o c h o w sk ie g o ,  p isząc  o  w ielk iej c h w a le  Ś w ię tych  
m ło d z ie ń c ó w  i w ie lkośc i cno ty ,  k tó rą  t a k  jaśn ie ją ,  k o ń c z y  
p ra g n ie n ie m  n a jg o rę tsz e m , „ab y  m łodz ież  nasza ,  n a ś l a d u ­
jąc  o b y d w ó c h  w życiu, za je d y n ie  p raw d z iw ą  c h w a łą  ży ­
cia ch rz e śc i jań s k ieg o  dążyła , za nią s ię  na jusiln ie j  u g a ­
n i a ł a ”.

P o s tac ie  Ś w ię tych , jak ie  w c iągu  lat kilku  p o n ty f i ­
k a tu  s w o je g o  Pius XI. p rzed s taw ił  św ia tu ,  d a ły  n a u k ę  
p o g lą d o w ą  idei i id ea łó w  K ró les tw a  C h ry s tu so w e g o .  W szy­
s tk ie — acz z n a n e  o d  19 w ieków , ja k o b y  now e, z d u m ie ­
wały i zachw ycały .  S zczeg ó ln ie  j e d n a k  p o k o le n ia  dzis ie j­
sze, ż a r te  p o g a ń s k im  n a c jo n a l iz m e m , a m a rz e n ie  o j e d n o ­
ści m ię d z y n a ro d o w e j  rea l izu jące  w Lidze  N a ro d ó w , m u s ia ł  
z a s ta n a w ia ć  fa k t  p o w szech n o śc i  Kościoła. R óżnych czasó w , 
m ie jsc  i s ta n ó w  je d n a k o w o  blizcy, j e d n a k o w o  czczeni. 
Różni w szy s tk iem , co ludzk ie ,  z jednoczen i m iłośc ią  j e d y ­
n e g o  C h ry s tu sa .

Lecz to  przyszłość . O b ra z  zaś  jed n o śc i  u n iw e rsa ln e j  
te raźn ie jsze j  o g lą d a ł  św ia t  w c iągu  ro k u ,  ro k u  ju b i le u sz o ­
w ego , zw. M iłośc iw em  L a te m . D o m iljona  p ą tn ik ó w  z ró ż ­
n y ch  s t ro n  św ia ta  p rzew in ę ło  się  p rz e d  O jc e m  C hrześc i­
jań s tw a .  K ażdy  zbliżał s ię  i ca łow ał d ło ń  k a ż d y  o trz y m a ł  
to  s a m o  b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  a  n a w e t  m a ły  u p o m in e k .  
W szyscy  zawieźli d o  ś ro d o w is k  sw o ich  b ło g o s ła w ie ń s tw o  
i poczuc ie  m iłośc i dla w szystk ich .

W  bulli, z a p o w ia d a jąc e j  R ok  Św ięty , m ów i Papież: 
Cóż b o w ie m  m o ż e  lepiej p rzyczynić  s ię  d o  śc iś le jszego  
z e sp o le n ia  ludzi i n a ro d ó w ,  ja k  n ie  t e n  ob jaw , że  n iez li­
c zo n e  rzesze  p ie lg rz y m ó w  z ew sząd  p o p ły n ą  d o  R zym u, 
te j  d ru g ie j  O jczyzny lu d ó w  K ato lick ich , t a m  w sp ó ln ie  
w s p ó ln e g o  o d w ie d z ą  Ojca, w sp ó ln ie  w sp ó ln ą  w szys tk im  
w ia rę  w y zn a ją ,  w sp ó ln ie  p rzy jm ą  K o m u n ję  Św., t ę  ro d z i­
c ie lkę  je d n o śc i  i p rz e p o ją  s ię  i p r z e p ro m ie n ią  d u c h e m  
miłości,  k tó ry  je s t  p ie rw szem  z n a m ie n ie m  ch rze śc i jan
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i k tó ry  p ło n ie  i c u d o w n ie  t c h n ie  z św ię tych  p o m n ik ó w  
W ieczn eg o  m ias ta .  D o d a jm y , że  każdy , zg o d n ie  z w a ­
ru n k a m i  o d p u s tu  ju b i le u sz o w e g o ,  m o d li ł  s ię  w e d łu g  ży­
c zen ia  O jca  Św. o „pokój,  a le  n ie  ty le  o  t e n  w d o k u ­
m e n ta c h  rz ąd o w y ch , ile o t e n  w se rc a c h  z a p i s a n y ”.

P raw d z iw y  p o k ó j  — to  pokó j p o w szech n y .  K ró les tw o  
C h ry s tu so w e  za te m , w k tó re m  m ożliw y  je s t  te n  pokój, 
m us i  być p o w s z e c h n e m ,  m u s i  o b e jm o w a ć  w szy s tk ie  naro d y .

Kościół R zy m sk o  - Katolicki o b e jm u je  300 m il jo n ó w  
w y zn aw có w  na  m il ja rd a  ludzkośc i .  P o łow a  żyje  w  m r o ­
k a c h  p o g a ń s tw a ,  re sz ta  w  b łę d a c h  herezji.

P o w sz e c h n o ść  Kościoła  C h ry s tu so w e g o  s ięg a  i d o  
n ich . Z aw sze  K ościół p rzez  sw o ich  przedstaw ic ie l i  z a z n a ­
czał p ra w a  sw o je  do  tych  „n ie  z jego  o w c z a rn i” i naj- 
gorliwiej p rzez  sw e  m is je  p racow ał,  a b y  w szyscy  byli 
j e d n o " .

Z in ic ja tyw y s a m e g o  P a p ie ż a  w ro k u  ju b i le u sz o w y m  
o tw a r ta  by ła  W y staw a  M isyjna. W ie lk im  n a k ła d e m  p racy  
n a u k o w e j  i k o sz tó w  s tw o rz o n e  zo s ta ło  p o tę ż n e  dzieło  
o z n a k o m ite j  i w sz e s tro n n e j  w artośc i  n a u k o w e j  i h is to ­
rycznej. J u b i le u s z  300-lecia k o n g reg ac j i  D e p r o p a g a n d a  
F ide , o d b y ty  w 1922 r. d u ż o  z a in te re s o w a n ia  o b u dz ił  dla 
Misji Kościoła, lecz d o p ie ro  te n  o b ra z  u n a o c z n i ł  o g ro m  
d o k o n a n e j  i d o k o n y w a n e j  p ra c y  tych  c ichych  n ie z n a n y c h  
a p o s to łó w ,  k tó rzy  w yrzek łszy  się  w szys tk iego ,  w ysiłk iem  
c o d z ie n n e g o  sa m o z a p a rc ia  i na j id ea ln ie j  po ję te j  m iłości 
zdobyw ali  d u sz e  d la  C h ry s tu sa  i cywilizacji. Ś w ia t  się 
d o w iedz ia ł ,  że w ięcej m a  b o h a te ró w ,  niż o t e m  m ó w ią  
księg i i p o m n ik i .  Ś w ia t  ka to lick i i n ieka to lick i  s tw ierdził ,  
że  m isy jn a  dz ia ła ln o ść  je s t  j e d n ą  z n a jw iększych ,  jeśli nie 
n a jw ięk szą  z a s łu g ą  Kościoła d la  ludzkości,  i p rz e k o n a ł  się, 
ż e  Kościół Rz.-Katolicki o ży w io n y  je s t  d u c h e m  czystej 
o f iarnej m iłośc i b liźn iego . W reszc ie  W y s taw a  rozbudziła  
p o w o łan ia  d o  p ra c y  m is jonarsk ie j ,  co było  j e d n e m  z n a ­
cze lnych  z a m ie rz e ń  tw ó rc y  w ystaw y .

P o d o b n ą  m iło ść  o k a z u je  Z a s tę p c a  C h ry s tu sa  - Króla 
d la  „synów  m a r n o t r a w n y c h ”, d la  n a ro d ó w  ong iś  ka to l ic ­
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kich. P o s łu c h a jm y  p rz e p ię k n y c h  iście o jco w sk ich  w y n u ­
rzeń . W  allokucji  — m a j  1923 r. — p rz y p o m in a  P ap ież ,  
że je g o  se rc e  o g a rn ia  n ie ty lk o  k a to l ik ó w , a le  t a k ż e  ino- 
w ierców , b oć  „w szyscy  bez  w y ją tk u  są  sy n a m i  w s p ó ln e g o  
Ojca, k tó ry  z a s ia d a ją c  przy  s to le  z d o m o w n ik a m i  o b e c ­
nym i, o c z e k u je  z tę s k n o tą  p o w ro tu  n ieo b ecn y ch ;  w szyscy  
b o w ie m  są  o w ie c z k a m i  i b a ra n k a m i  z jed n e j  i tej sa m e j  
ow czarn i ,  d o  k tó re j  j e d e n  i te n  s a m  B oski P as te rz  m i ło ­
ściwie z a p r a s z a ”, f l  d o  d u c h o w ie ń s tw a  O b rz ą d k u  W s c h o d ­
n iego ,  7 g ru d n ia  1923 r., z racji ju b i leu szu  Św. J ó z e f a ta  
K uncew icza  w yraził  sw ą  m iło ść  s z c z e g ó ln ą  d la  W schodu,- 
te g o  W s c h o d u ,  „jaki o g lą d a ły  w ła sn e  n a sz e  oczy, te g o  
k ra ju ,  k tó ry  s ię  m od li  i m o d lić  u m ie  i ro z u m ie  czar  m o ­
d litw y .. .”, k tó ry  zn a  z o so b is te g o  b e z p o ś re d n ie g o  z e tk n ię ­
cia s ię  z je g o  o s o b a m i  i rzeczam i w  c iągu  trzylecia , „ k ie ­
d y ś m y  n a  ru b ieżach  w s c h o d n ie g o  św ia ta ,  a zwłaszcza s ło ­
w ia ń sk ie g o ,  w  szerz i w  p o p rz e k  jeździli... p o w ta rzam y ,  że  
u ż y je m y  w szys tk ich  m ożliw ych  ś ro d k ó w  n iew o len i  s e r c e m  
d o b re g o  p a s te rz a ,  c iąg le  p o d  t c h n ie n ie m  B oskie j t ę s k n o ty  
za j e d n ą  ow czarn ią . . .  P ow ied zc ież  i nap iszc ież  im, że  My 
W as b ło g o s ław iąc ,  w sp ó łb ło g o s ła w im y  n ie  w yk lucza jąc  
n ik o g o  i tych , k tó rzy  n ie  n a leżą  je szcze  d o  je d n e j  o w c z a r ­
ni i k tó rzy  c iąg le  je szcze  p o z w a la ją  s ię  n a z y w a ć  t e m  
z im n e m  i b o le s n e m  m ia n e m  d y s sy d e n tó w . . '  S e rce  i r a ­
m io n a  O jca  s z e ro k o  ro zw ar te ,  b y  p rz y jm o w a ć  w szystk ich  
tych , k tó rzy  g o tow i w róc ić  d o  J e g o  m iłośc i i opieki.. ."

T ro sk ą  o losy  Kościoła  i w o g ó le  religji w Rosji z a ­
sę p io n y  Ojciec  Św. bardz ie j  b o le je  je d n a k ,  w idząc , ja k  ta m  
ludzie, a zw łaszcza  k o b ie ty  i dzieci g in ą  z c h o ró b  z a ra ­
źliwych i g ło d u .  P o d e jm u je  w ięc dzieło , k tó re  m u  B e ­
n e d y k t  XV „ n ie jak o  t e s t a m e n t e m  p rz e k a z a ł”, w zyw ając  
w ie rn y ch  d o  o f ia rnośc i  na  z a o p a t rz e n ie  ludu  ro sy jsk ieg o  
w a r ty k u ły  sp o ży w cze ,  odzież, lek a rs tw a .  N iem al w szy s t­
k ie  n a ro d y  ch rześc i jań sk ie  p o sp ie szy ły  z d a n in ą  i Misja 
R a tow nicza  P a p ie sk a  w ie le  ulżyła  nędzy  rosyjskiej.

N a te n  a k t  m iłośc i ch rześc i jań sk ich  sp o łe c z e ń s tw  
bo lszew izm  o d p o w ia d a  b e z w z g lę d n ą  i dz iką  w a lk ą z C h r y -  
s t j a n iz m e m .  P ap ież  p rze to  w zyw a w szystk ich  „dobra:
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p u b liczn eg o  i p o k o ju  m iło śn ików , by w sp ó ln e m i  siłam i 
s tara li  s ię  s ieb ie  i sw o je  sp o łe c z e ń s tw o  uch ron ić  o d  tej 
n a p e w n o  na js trasz liw szej za razy  k o m u n iz m u  i so c ja l iz m u ”.

Przy n a ro d z e n iu  C hrys tu sa -K ró la  an io ło w ie  z a p o w ia ­
dali pok ó j  lu d z io m  d o b re j  woli, lecz i c h w a łę  B ogu . T e  
d w a  fak ty  są  n ie ro z łączo n e .  J a k  m iło ść  B o g a  i lu dz i— to 
je d n a  m iło ść  w łaśc iw ie , z je d n e g o  se rca ,  t a k  c h w a ła  B oga  
i p o k ó j  ludzi są  d w o m a  p rze jaw am i je d n e g o  d u c h a .  I gdy 
m iłość  ku  B o g u  s łab n ie ,  s ła b n ie  m iłość  bliźniego, t a k  bez  
chw ały  Bożej o d  ludzi, n ie  m a sz  p o k o ju  d la  ludzi.

P ro s im y  też  w  co d z ien n e j  m o d li tw ie :  „św ięć  się  Imię 
T w o je ”, a p o te m  zaraz: „przy jdź  K ró les tw o  T w o je ”.

S ło w em , p raw d z iw y  p o k ó j  — to  c h w a ła  Boża.
I zn ó w  zaznaczyć  na leży , że o b o k  św ię tośc i  i p o ­

w szech n o śc i  s z c z e g ó ln ą  c e c h ą  Kościoła R zym sko-K ato lic ­
k ieg o  je s t  ku lt  d la  C h ry s tu sa ,  p rz e b y w a ją c e g o  w ś ró d  lu ­
dzi w N a jśw ię tszy m  S a k ra m e n c ie .  E u c h a ry s t ja  je s t  „ d u s z ą ”, 
. c e n t r u m ” i c e le m  Kościoła . R o z m a i te  fo rm y  czci d la  
Króta E u c h a ry s ty c z n e g o  p rzy b ie ra ją  co raz  po tężn ie jsze  
i w y d a tn ie jsze  rozm ia ry .  M iędzy  n iem i K o n g resy  Echa- 
ry s ty czn e  s ą  m a n ife s ta c ja m i ,  p o ru s z a ją c e m i  św ia t.  Dla 
idei zaś  K ró les tw a  C h ry s tu so w e g o  i K ró les tw a  P o k o ju  
są  n a jz n a k o m i ts z e m  a p o s to ls tw e m .  P rzed  C h ry s tu se m , 
u k ry ty m  p o d  p o s ta c ia m i  k ru sz y n y  ch le b a ,  ty s ią c e  i miljo- 
ny k lęczą, d o  se rca  G o p rzy jm u ją ,  a z je d n y m  C h ry s tu ­
s e m  p o łączen i ,  j e d n o c z ą  s ię  z s o b ą  w na j id ea ln ie jszy ch  
p ra g n ie n ia c h  m iłośc i w z a jem n e j .  R  m il jony  p a trzą .  W ie ­
rzą, czy n ie  w ierzą , lecz s ą  z d u m io n e ,  p rze ję te ,  z achw ycone!

O s ta tn i  k o n g re s  w L o u rd e s  zakończy ł  s ię  przy  h u k u  
a rm a t .  P ius  Xi w m a ju  1926 r. zw o łu je  czcicieli d o  Rzy­
m u , a b y  n im  ogłosi św ia tu  C h r y s tu s a — k ró lem , w nocne j  
ad o rac j i  ho łd  z w ie rn y m i J e m u  o d d a ć ,  udz ie lić  w ła s n o rę ­
czn ie  k o m u n j i  św . i m ó w ić  o p o k o ju  i m iłości.

N a s tę p n y  k o n g re s  o d b y ł  się  w H oland ji .  w kra ju  
p ro te s ta n c k im ,  gd z ie  k a to l ik ó w  ty lk o  20%. Z R zym u do  
A m s te rd a m u ,  ja k g d y b y  w yrazić  ch c ian o ,  że  C h ry s tu s  E u ­
c h a ry s ty czn y  p ra g n ie  w rócić  ta m ,  s k ą d  p rzed  400 la ty  z o ­
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s ta ł  w y p ęd zo n y .  N ad z ie je  n ie p ło n n e — z radośc ią ,  z p o w a ­
g ą  i p o n ie k ą d  z w dz ięcznośc ią  za zaszczyt dali H o le n d e -  
rzy g o śc in ę  .C h ry s tu so w i i J e g o  h o łd o w n ik o m  na  sw oje j 
p ięk n e j  ziemi.

W resze ie  k o n g re s  u b ie g łe g o  roku , o d b y ty  w S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h  w C hicago . W  k ra in ie  rów nież  o w ię k sz o ­
ści p ro te s ta n c k ie j ,  co  w ięcej w k ra in ie  d o la ra  — sy m b o lu  
n a jw y ższeg o  z m a te r ja l izo w an ia .  R  j e d n a k  C hrys tus  w sw y m  
p o c h o d z ie  e u c h a ry s ty c z n y m  po  ziem i, o d e b ra ł  t a m  ta k  
w sp a n ia ły  t ry u m f ,  iż m ó g łb y  p o w tó rzyć  sw e  s łow a: „nie  
z n a la z łem  ta k  w ielkiej w iary  w  Izraelu".

Dojrzał już  owoc. L u d zk o ść  d o s ta te c z n ie  zos ta ła  p rzy ­
g o to w a n a .

Na z a k o ń c z e n ie  „M iłośc iw ego L a ta "  w 16 w ie k o w ą  
roczn icę  S o b o ru  N ic ie jsk iego , k tó ry  d o g m a ty c z n ie  okreś li ł  
B ó s tw o  C h ry s tu sa  i zaznaczył w sw y m  S y m b o lu ,  że  „ J e g o  
w ładzy  n ie  b ę d z ie  k o ń c a — cu ju s  regn i  n o n  e r i t  finis", — 
Pius XI en cy k l ik ą  „Q u as  p r i m a s ”, d n .  11 g ru d n ia ,  ogłosił, 
iż C h ry s tu s  je s t  K rólem  św ia ta  i u s ta n o w ił  św ię to  ku czci 
C h ry s tu s a — Króla.

B ędz ie  to  św ię to  p rz y p o m in a ło  ro k ro czn ie  jak  j e d n o ­
s tk o m ,  t a k  i p a ń s tw o m  o ich za leżności od  C hrys tu sa .  
F\ iż w y zn a c z o n ą  n a  to  św ię to  zos ta ła  n iedz ie la  p rzed  
u ro czy s to śc ią  W szys tk ich  Ś w ię ty ch ,  p o u c z a ć  to  b ędz ie ,  że 
u z n an ie  C h ry s tu s a — Króla s tw o rzy  K ró les tw o  Św ię tych .

H is to rycy  w o jnę  e u ro p e js k ą  u w aża ją  za p u n k t  zw ro ­
tn y  w d z ie jach  ludzk ich . Raczej — w ojna  e u ro p e js k a  jes t  
z a k o ń c z e n ie m  epok i,  a dz ień  11 g ru d n ia  1925 r. ro z p o ­
czyna  n o w ą  e p o k ę .

S kończy ła  się n o c  n o w e g o  p o g a ń s tw a .  Ś w ita ją  zorze  
ch rześc i jań sk ie .  Nic to, że  Rosja  szydzi z B oga  i w e  krwi 
u s iłu je  za top ić  w ia rę  C h ry s tu so w ą ,  nic to  że na  w zór  Rosji 
w M ek sy k u  m ło d z ie ń c o m  w y ryw ają  języki za ich k a to l i ­
cyzm ; i nic to, że  ty le  n a o k ó ł  w ład z tw a  a n ty c h ry s ta .

C h ry s tu s  zwycięży!
Kiedyś, z woli C h ry s tu sa ,  R y b ak  z n ad  jez io ra  ga lile j­

sk iego  p rzyszed ł  do  Rzym u, by ta m  założyć  s to l icę  dla
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s ieb ie .  Bazylika  na W a ty k a n ie ,  n ad  J e g o  g r o b e m  — p a ­
n u je  m ias tu  i św ia tu ,— te m c i  w ięcej S a m  C hrys tu s ,  z woli 
sw o je j  o g łoszony  p rzez  n a s tę p c ę  R y b ak a  za Króla Św iata , 
z d o b ę d z ie  św ia t  na  sw o je  k ró lo w an ie !

1 k iedyś lu d zk o ść  „pochyli  się d o  ty ch  k o lan "  o jc o ­
w sk ic h '1, w d z ięcznośc ią  p rze ję ta  za w y p ro w a d z e n ie  jej 
z  o d m ę tó w  w alk i d o  p o r tu  p o k o ju ,

es— za.

Niektóre kierunki myśli amerykańskiej.
(C iąg  d a ls z y )

Ruch p ra g m a ty s ty c z n y ,  jak  to  już zaznaczy liśm y, 
p o w s ta ł  na  t le  d ą ż e n ia  d o  sp o ż y tk o w a n ia  n a sz e g o  p o z n a ­
n ia  w dz iedz in ie  życia p rak ty czn eg o .  To d ą ż e n ie  w id n ie je  
ta k ż e  w  p ra c a c h  p s y c h o lo g ó w  a m e ry k a ń s k ic h .

P sy ch o lo g ja  d o św iad cza ln a ,  k tó ra  b a d a  z jaw iska  p s y ­
c h ic z n e  w ich zw iązku  z c zy n n ik am i fiz jo log icznym i i b io ­
log icznym i, k tó re  je  up rzed za ją ,  p rzez to  s a m o ,  że  p o ­
zw a la  z a s to so w a ć  d o św ia d c z e n ia  n a m a c a ln e ,  m u s ia ła  z n a ­
leźć w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  licznych z w o len n ik ó w . N o ­
w a  w iedza  szy b k o  zajęła  m ie jsce  ta m  właśc iw ej p sycho log ji . .  
U su w a ją c  je d n a k  b a d a n ie  d u szy  ludzkie j i jej w ładz  z te re n u  
psycho log ji ,  czyż n ie  o d ję to  jej w te n  s p o s ó b  teg o ,  co 
s tan o w i jej d u sz ę ?  P ozosta ł  ty lk o  fa k t  św iad o m o śc i .  Lecz 
w d o św ia d c z e n ia ch  la b o ra to r jó w  fa k t  św ia d o m o śc i  jest  
u m ie sz c z o n y  m ięd zy  p o d n ie tą ,  w y w o łu jącą  p o ru sz e n ie  
d ró g  zm y sło w y ch ,  a rea k c ją  p o d m io tu .  W e d łu g  p ra g m a -  
ty s tó w  te n  ty lko  o s ta tn i  m o m e n t  m a  zn aczen ie .  Czyż Wil­
h e lm  J a m e s  nie wyraził się  k iedyś , że  „ św ia d o m o ść  w p sy ­
c h o lo g j i  n ie  da  się  inaczej po jąć ,  ja k  ty lko  jak o  czynn ik , 
k tó ry  us ta la  ś ro d k i  p r z y d a tn e  w p ro w a d z e n iu  ży c ia " .1) 
D e w e y  s to s u je  t e  z a s a d y  d o  ro z u m u .  "O d tąd  n ie  p o trz e b a  
by ło  b rać  p o d  u w a g ę  te g o  z jaw iska  św iad o m o śc i ;  raczej 
o  w iele  w ięcej p o c ią g a ją c e m  i ba rdz ie j  c e lo w e m  m og ło  
p rz e d s ta w ia ć  s ię  b a d a n ie  p o d n ie t  i reakcji  p o d m io tu .  Ś w ia ­
d o m o ś ć  w o b e c  te g o  p rzed s taw ia  się jak o  n a d d a te k ,  jako

1 W. J a m e s :  „ ta lk s  to  t e u c h e r s ” p. 24.
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zjaw isko  s ta łe ,  k tó re g o  b a d a n ie  n ie  m o ż e  n a m  p rzy n ieść  
ż a d n e j  korzyści,  gdyż  rea k c ja  zaw sze  b ędz ie  o d p o w ia d a ła  
n a tu rz e  p o d n ie ty ,  k tó ra  ją  w y w o łu je .  O d d a n y  ty m  z a g a d ­
n ie n io m  p ra k ty c z n y m  „Behavioryzm “ czyli z a sa d a  czynu , 
w sw ej n a jsk ra jn ie jsze j  fo rm ie ,  b a d a  je d y n ie  s to su n k i  akcji 
i reakc ji  m ię d z y  ś w ia te m  z e w n ę trz n y m  i o rg a n ic z n y m  d a ­
nej je d n o s tk i .

W  t e n  s p o s ó b  p sy c h o lo g ja  s ta je  s ię  częśc ią  fizjologji; 
o p isu je  o n a  d ro b ia z g o w o  o rg a n y  naszy ch  zm ysłów , m ózg , 
ja k o  c e n t r u m  koordynac ji  p o d n ie t  zm y s ło w y ch  i ich dz ia ­
łan ia .

Z n a ją c  d o k ła d n ie  a p a ra t ,  k tó re m  ro zp o rząd za  to  
.z w ie rz ę  ludzk ie"  ( th e  h u m a n  an im al) ,  p sy ch o lo g ja  je s t  
w s ta n ie  o k re ś l ić  s p o s ó b  z a c h o w a n ia  się  te g o  a u to m a tu  
w swej życiow ej dz ia ła lności,  m o ż e  us ta l ić  p raw a ,  k tó re  
n im  rząd zą  i p rzew id z ieć  z d o s ta te c z n ą  p e w n o śc ią ,  ja k  
o so b n ik  b ę d z ie  r e a g o w a ł  w  d a n y c h  o k o l iczn o śc iach .  \) 
1 o d w ro tn ie ,  z n a ją c  sp o so b y  reakcji o rg an izm u ,  b ę d z ie m y  
mogli,  z m ie n ia ją c  o d p o w ie d n io  w a ru n k i  ś ro d o w isk a ,  w p ły ­
w y soc ja le ,  w yw ołać  rea k c je  na jlep ie j  p rz y s to so w a n e  d a  
ta k  o d d z ie ln e g o  in d y w id u u m ,  ja k o te ż  c a łe g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a . J e d n e m  s ło w e m  tw o rz y m y  ra c jo n a ln e  w arunk i p o ­
s tę p u .  Z n a jd u je m y  s ię  tu  w p u n k c ie  z b o rn y m , w k tó ry m  
sc h o d z ą  się  g łó w n e  k ie ru n k i  myśli a m e ry k a ń s k ie j .  Beha- 
v io ryzm , ja k o  s ta n o w ią c y  ich sy n te z ę ,  z n a tu ry  swej był 
p rz e z n a cz o n y m  d o  o s ią g n ię c ia  w ie lk ieg o  p o w o d zen ia .

W y c h o w a n ie  n a r o d u  nosi z aw sze  p ię tn o  je g o  u m y -  
słowości. O czyw iśc ie  w ięc  n a u c z a n ie  w S ta n a c h  Z je d n o ­
czonych  je s t  p rz e d e w s z y s tk ie m  p ra k ty c z n e m . Is tn ie je  w tej 
m ater j i  l i te ra tu ra  obfita ,  c h o ć  nie  zaw sze  g łę b o k a .  W y ­
sta rczy  w sk a z a ć  t i^  id e e  p rz e w o d n ie  i zasady , k tó re  je  
zrodziły . N a u c z a n ie ,  je s t  to  d a n ie  p o zn an ia  id ea łu  o raz  
z d o b y c ie  zdo lnośc i  d o  jeg o  o s iąg n ięc ia .  T e  z a g a d ­
n ie n ia  ce ló w  i ś ro d k ó w  s ą  p rz e d m io te m  b a d a n ia  d w ó c h  
n o w y ch  n a u k ,  m a ją c y c h  w ie lk ie  w zięc ie  w S ta n a c h  Zje-

*) Cfr. I. B. W a tso n :  „ P sy c h o ło g y  fro m  th e  s ta n d p o in t  o f a  be- 
h a v io r is t“ c h e z  L ip p in c a tt.  P h ila d e lp h ia .
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d n o c z o n y c h ,  m ianow ic ie :  „Filozofji w y c h o w a n ia "  (P h ilo so fy  
of e d u c a t io n )  i „Psycho log ji  W y c h o w a w c ze j"  (E d u ca t io n a l  
psycho logy) .  N ie  b ę d ę  twierdził, ż eb y  a u to ro w ie  zaw sze  
stara li  s ię  o n ie w y c h o d z e n ie  po za g ra n ic e  p rz e d m io tu ,  
i to  je s t  w ie lka  szk o d a .  Ich m yśl b o w ie m , częs to  ro z p ro ­
szo n a ,  z y sk a ła b y  d u ż o  n a  ścisłości. W  k a ż d y m  razie , t a k  
czy inaczej,  zaw sze  w y s tę p u je  n a  p ie rw sze  m ie js c e  t e n ­
d e n c ja  u ty li ta rna .

J e ś l i  p r a w d a  nie  je s t  n iczem  więcej jak  p u n k te m  
w id zen ia  u ży tecznośc i  w rzeczach , a cz łow iek  — zw ie rz ę ­
c iem , k tó re  re a g u je  in s ty n k to w o  lu b  przez  n a w y k n ie n ie ,  
czyż n ie  n a leża ło  n a d a ć  ty m  o d c z u c io m , in s tynk tow i i p r z y  
zw y cza jen io m  orjen tac ji  p rak tyczne j ,  k tó ra  r ro g ła b y  cz ło­
w iek a  p rzy s to so w ać  d o  a k tu a ln y c h  w a ru n k ó w  ś ro d o w isk a ?  
Im więcej w y c h o w a n ie  cz łow ieka  b ęd z ie  w ysp ec ja l izo w an e ,  
ty m  b ęd z ie  d o s k o n a ls z e m .  M o żn ab y  przytoczyć ze  d w u ­
dz ies tu  a u to ró w ,  i to  b a rd z o  w zię tych , k tó rzy  są  szerzy- 
c ie lam i tych  i d e i x). N iew ątp liw ie ,  zna leźć  m o ż n a  jeszcze, 
zwłaszcza w śró d  k a to lików  a n a w e t  i gdz ie indz ie j ,  z w o le n ­
n ik ó w  fo rm y  w y c h o w a n ia  bardzie j  l iberalnej.  M im o  to  n ie  
u lega  w ątp liw ośc i,  że  n a u c z a n ie  w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  
w sw y m  ca łoksz ta łc ie  s ta je  s ię  co raz  w ięcej m ater ja l is ty -  
c zn em . T e n d e n c je ,  k tó re ś m y  d o p ie ro  w yszczególn ili ,  p rz e ­
w aża ją ; rodzi s ię  w ięc p y ta n ie ,  b a rd z o  n ie p o k o ją c e ,  co 
s ta n ie  się z m ło d z ieżą  te g o  kra ju  w rę k a c h  p o d o b n y c h  
w y ch o w a w c ó w . N a szczęście  ludz ie  s ą  czę s to  lepsi, niż ich 
teo r je .

H y p o te ra  ew olucji ,  w y s tę p u je  w f tm e ry c e ,  ja k o  d o g ­
m a t ,  k ie ru je  ca łą  p sy ch o lo g ją  w y c h o w a n ia .  C zy te ln ik  z a ­
p e w n e  p rz y p o m in a  so b ie  to  o s ła w io n e  tw ie rd zen ie :  „ a u to -  
g e n ja  je s t  p o w tó rz e n ie m  f i logen ji”, (sze reg  z m ia n  jak im  
p o d le g a  w sw y m  rozw oju  o so b n ik ,  je s t  p o w tó rz e n ie m  s z e ­

*) Cfr. S ta n le y  H all: „ E d u c a tio n  o f P ro b le m s " .  P a tr id g e : „G e- 
n e tic  P h ilo so p h y  o f  E d u c a tio n ” . H o rn e : „ T h e  P ilo so p h y  o f  E d u c a ti­
on". Ed o f  T h o rn d ik e : „ E d u c a tio n e  P s y c h o lo g y ” . S. C alv in  a n d
V . B ay ley : „ H u m a ń  B e h w io r” . Z e  sz k o ły  u m ia rk o w a n e j ,  b a rd z ie j  id e ­
a lis ty c z n e j  Cfr. B u tle r: „T h e  m e a n in g  o f  E d u c a tio n " . S c h ie ld s  (c a th o -  
lik) „ P h ilo s o p h y  o f  E d u c a tio n " .
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re g u  zm ian ,  jak im  u le g a ją  g a tu n k i) ,  ja k  rów n ież  sp o só b ,  
w jak i p e d a g o g  F roebe l  chc ia ł  je  s to s o w a ć  w ped ag o g ji .  
Ta  te o r ja  dz iw aczna, p rze szczep io n a  z N iem iec  p rzez  p s y ­
c h o lo g a  S ta n le y  Hall. je s t  z n a n ą  p o d  n a z w ą  „teorji k u l ­
tu r a ln e g o  o k r e s u ” (cu l tu re  e p o q u e  theory) .  Z g o d n ie  z tą  
z a s a d ą  t rzeb a ,  o ile to  m ożliw e , d a ć  d z ieck u  m o ż n o ść  
p rzeb y c ia  w szys tk ich  s ta d jó w  rozw oju , p rzez  k tó re  p rze ­
szli je g o  p rzo d k o w ie ,  u s u n ą w s z y  w p ływ y  religijne i s p o ­
łeczn e ,  k tó re b y  m o g ły  ta m o w a ć  te n  rozwój; j e d n e m  s ło ­
w e m  p o m ó c ,  by  te n  rozw ój n a tu ra ln y  m ó g ł  s ię  realizow ać; 
n ie  t a m o w a ć  d z ia łan ia  in s ty n k tó w , lecz je  k ie row ać ;  ta k a  
w ła śn ie  m e to d a  w y c h o w a n ia  w e d łu g  tych  a u to r ó w  jes t  
n a j lep szą .

J e ś l i  u s u n ie m y  w o ln o ść ,  n a d a m y  te m  s a m e m  in ­
s ty n k to m  na jw yższe  znaczen ie .  N o w o c z e sn y  w y ch o w aw ca  
w in ien b y ,  w e d łu g  w y łuszczonych  teorji ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  
p ra c o w a ć  n a d  z a s to s o w a n ie m  tych  in s ty n k tó w . R ozró­
żn ia ją  ich trzy: n a jp rz ó d  in s ty n k t  se k su a ln y ,  k tó r e m u  F re u d  
p rzyzna je  ro lę  na jw ażn ie jszą  w życiu cz łow ieka ; in­
s ty n k t  p a n o w a n ia  i in s ty n k t  z aw ład n ięc ia .  Z a u w a ż m y  m i­
m o c h o d e m ,  że  K ościół Katolicki o d d a w n a  o cen i ł  ich z n a ­
czenie ,  g d y  d la  ich zw a lczen ia  u s tan o w ił  ś luby: czystości,  
p o s łu s z e ń s tw a  i u b ó s tw a .  Lecz czyn iąc  to, w p ro w a d z a ł  
d o  życia z a s to so w a n ie  w yższych  w ładz naszej na tu ry .  
P rz e d e w sz y s tk ie m  trz e b a  ksz ta łc ić  nasz  u m y s ł  i w o ln ą  w o ­
lę. A m e ry k a ń s k a  p sy c h o lo g ja  w y c h o w a n ia  z d rad za  b ra k  tej 
d ążnośc i .  To, co  s ta n o w i  cz łow ieka  i to, co o n  czyni, za le ­
ży o d  je g o  k o n s ty tu c j i  f izycznej i od  w p ły w u  czynn ików , 
k tó ry m  p o d le g a ł  p rzed  i po  s w e m  n a r o d z e n i u 1). O tó ż  d o ­
sz liśm y d o  B eh av io ry zm u .

T rz e b a  by ło  jeszcze  z a s to so w a ć  d o  p e d a g o g j i  m e t o ­
dy  „ s tan d a rd y zac j i" ,  p ro sz ę  d a ro w a ć  p rz y to c z e n ie  teg o  
b a rb a ry z m u ,  k tó ry  m a  z a s to so w a n ie  p e łn e  w p rzem y śle .  
M e to d a  t a k  zw an y ch  „ p r ó b “ ( tes ts)  m u s ia ła  d o p ro w a d z ić  
d o  t e g o  rezu l ta tu .  T w ierdzą , że  p o d czas  w o jny  na e ta p a c h  
in s tru k cy jn y ch  te  p ró b y  p o zw ala ły  z d aw ać  so b ie  dość

M Ed L. T h o rn d ik e  op . c it. ro z d z . I. „ O rig in a l n a tu r ę  ofm an”.
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szy b k o  sp ra w ą  ze  zdo lnośc i  z a w o d o w y c h  żołnierzy , co  
u ła tw ia ło  użycie  ich d o  n a jo d p o w ie d n ie jsz e j  s łużby . P o d o ­
b n e  sp o so b y  m a ją  rów nież  z a s to so w a n ie  w  p rzem y ś le .  
W  szczegó lnośc i  j e d n a k  chodzi o w y m ie rz e n ie  n a sz e g o  
ro z u m u  x). f tb y  to  o s iąg n ąć ,  u ży jm y  np. „C urt is ’a s z e re g u  
p ró b  n o r m a ln y c h ” (Curtis  se r ie s  s ta n d a rd  tosts) .  D aje  s ię  
u czn io m  k w es t jo n a r ju sz  d o  w y p e łn ien ia ,  p o le c a ją c  im 
o m ijać  z a p y ta n ia ,  k tó ry ch  n ie  b ę d ą  m ogli  rozw iązać  od- 
razu. K w estje  te  z resz tą  są  d o ść  ła tw e. P o c z ą tk o w e  d z ia ­
łania a ry tm e ty c z n e ,  zd an ia  d o  w ype łn ien ia ,  odpow iedz i-  
n a  p e w n e  zap y tan ia ,  k tó re  m o ż n a  s fo rm u ło w a ć  p rzez  „ t a k ” 
lub  „n ie”. Po s k o ń c z o n e m  ćw iczen iu  k lasyf iku je  się u c z ­
niów. Ideał p o le g a łb y  na te m ,  by  sp o rząd z ić  graficzną  
k lasy f ikac ję  w szys tk ich  u czn iów  d a n e g o  m ia s ta  lub  d a n e j  
okolicy. W te d y  m o ż n a  b y ło b y  z ap ew n ić  im  e d u k a c ję  
w o d d z ie ln y c h  g ru p a c h ,  d a ją c  każde j ka tego rj i  p e w ie n  
rodzaj w y k sz ta łcen ia  ty p o w e g o .  P o d o b n e  d o św ia d c z e n ia  
u czy n io n o  w w ielkiej liczbie z a ró w n o  w yższych  szkół, 
(High S ch o ch )  jak  p o czą tk o w y ch .  P rz e sa d n e  użyc ie  ty ch  
m e to d  w y w o ła ło  p e w n ą  opozycję- P rzyzna jem y , że  o p o ­
zycja by ła  z u p e łn ie  s łu szną .  O p u sz c z a m y  op is  różnych  
z a s to s o w a ń  d a n y c h  psychologji ,  k tó ry c h  używali pew ni 
au to ro w ie .  Są  o n e  po  części p o d y k to w a n e  p rzez  teo r ję  
„ c z y n u ”. Za p rzy k ład  m o ż e  s łużyć  „psycho log ja  jaw nośc i"  
(p sy o h o lo g y  of adv er t is in g ) .  J e s t  to  s p o s ó b  p e w n e g o  
u p rz e m y s ło w ie n ia  n auk i .  Te  j e d n a k  uw ag i o d d a la ją  nas  
m o ż e  zb y t  d a le k o  o d  p rz e d m io tu .

tSa szczeg ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  k ry tyka  sub jek ty w i-  
z m u  i b łędów , k tó re  z n ieg o  w ypływ ają .  Z te g o  p u n k tu  
w id zen ia  w in ien  być z b a d a n y  na jp ie rw  ruch  N eo-R eahsty-  
czny  2). Lecz d la  nas, k tó rzy  u s i łu je m y  n a szk ico w ać  ty lk o  
n ie k tó re  o d ła m y  myśli a m e ry k a ń s k ie j ,  w y ja śn ien ie  te g o  
s y s te m u  o c h a ra k te rz e  w ięcej in te le k tu a ln y m  z m ien i  n ieco

ł) „ T e s t fo r  m e s u m e r e n t  o f g e n e ra ł  m e n ta l  h a b il i ty ” . C fr. 
T e rm a n : T h e  m e s u r e m e n t  o f  in te l ig e n c e ” . H o n g to n  M iffin  B o s to n  1917.

* Cfr. R e n ć  K rem er: „L e  N e v -R ea liz m e  a m e r ic a in " .  L o u v ain : 
In s t i tu t  S u p ć r ie u r  d e  P h ilo so p h ić . P a ris . f llc an .
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o g ó ln e  w ra ż e n ie  n in ie jszego  zarysu , d o d a jąc  d o  n ie g o  n ie ­
k tó re  rysy.

P ra g m a ty z m  W ilh e lm a  J a m e s ’a s ta n o w ił  r e a k c ją  an- 
ty - in te le k tu a l is ty c z n ą  przeciw  te m u ,  co  z resz tą  n ies łuszn ie  
uw aża ł  o n  za n a jw y b itn ie jszy  w yraz  w ysiłków  ro z u m u  
sp e k u lu ją c e g o ,  p rzec iw  idea l izm o w i Hegla . N eo-rea l izm  
p ró b u je  w y kazać  m y ln o ść  te g o  sy s te m u ,  n ie  zap rzecza jąc  
w szakże  p ra w  r o z u m u .1) W  te m  w łaśn ie  od ró żn ia  s ię  o n  
w y raźn ie  o d  p ra g m a ty z m u .  U ży teczn o ść  b e z w ą tp ie n ia  
p o m a g a  d o  p o z n a n ia  p ra w d y  rzeczy; ś ro d e k  te n  j e d n a k  
m o ż e  s łużyć  jed y n ie  ja k o  k ry te r ju m  d ru g o rz ę d n e ,  „gdyż 
n a tu ra  o b je k ty w n a  rzeczy, k tó rą  w  m yśli  naszej za jąć  s ię  
c h c e m y ,  była zaw sze  i b ęd z ie  je d y n y m  ś ro d k ie m  o k re .  
ś lenia , co  o tej rzeczy sądz ić  n a leży " .  I n iech  n ik t  nie 
tw ierdzi,  że  an a l iza  n ie  je s t  w s ta n ie  u jąć  rea lne j  s t ro n y  
rzeczy. A naliza  m o ż e  o k a z a ć  s ię  ty lk o  n iew ys ta rcza jącą ;  
z a m ia s t  u c ie k a ć  się  w ięc  d o  „in tu icji" ,  na leży  ją  po p raw ić  
i d o p e łn ić .  Z c z a se m  p ra g m a ty śc i  b ę d ą  m us ie l i  u z n a ć  
te o r ję  neo -rea lis tów ; p rz y jm u ją  oni b o w ie m  rzeczyw is tość  
zm y s łu  p o w sz e c h n e g o ,  a ja k o  cel no w ej  teorji  n ie  s t a ­
w iają  nic in n e g o ,  w e d łu g  ś w ia d e c tw a  H o l t ’a, jak  p o p ra ­
w ien ie  o w e g o  rea l izm u  do  te g o  s to p n ia ,  a b y  d a n ą  uczy­
nić z g o d n ą  z f a k ta m i  w zględności;  „ to  a m e n d  th e  rea lism  
of c o m m o n  s e u s e  in S ach  w ise  as to  m a k e  it c o m p a t ib le  
w ith  t h e  fa c te  of  re la t iv i ty “ . Z a t rz y m a jm y  w p a m ię c i  to  
o św iad czen ie ,  gdyż  w y ja śn ia  o n o  zn a c z en ie  tw ie rd z e ń  n a ­
szej szko ły  i p o zw a la  n a m  o cen ić  ich don ios łość .

J a k ie k o lw ie k  p o ro z u m ie n ie  n e o - re a l izm u  z idea li­
z m e m  je s t  n ie m o ż l iw e m ; ich m e to d y  są  sp rzeczne .  P roszę  
p rz y p o m n ie ć  so b ie  sp o só b ,  w jaki K ant u jm o w a ł  p ro b le ­
m a t  e p is te m o lo g ic z n y :  p o z n a n ie  n ie  p o w s ta je  p rzez  dz ia ­
ła n ie  rzeczy  n a  um ysł ,  lecz o d w ro tn ie ,  p rzez  dz ia łan ie  
u m y s łu  na  rzeczy. H u m e  u to ż sa m ia ł  rzeczy  z ich 
p o z n a n ie m ;  id ea lizm  log iczny  H eg la  czynił z n ich  w nę-

')  C rf. „ th e  p ro g ra m  a n d  f irs t P la tfo rm  o f  six  R e a lis ts  1910—
VII. p. 393 jo u rn a l  o f  p h ilo so p h y . P o d o b n ie ż : ,‘th e  N ew  R e a lism "  
w o p ra c o w a n iu :  P e rry , M o n ta g u , H o lt, S p a u ld in g , M arw in , P ith in , 
M a c m illa n  — w yd. N ew -Y ork  1922.
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t r z n y  p rzejaw  ru ch u  d ia lek ty czn eg o ,  k tó ry  w y w o łu je  s o b ą  
je d y n a  rzeczyw is tość— D uch . T ak  dla  je d n e g o ,  j a k  d la  d r u ­
g ie g o  p o z n a n ie  w y tw arza  ob jek t :  „ e s s e  es t  perc ip i" .

C hcąc  d o s ię g n ą ć  Idealizm  w je g o  o s ta tn ic h  s zań cach  
rea lnośc i ,  n ie  z a d a ją  so b ie  t ru d u  p o sz u k iw a n ia  jeg o  o d ­
c ien i.  N a ta rc ie  ich m ierzy  w s a m o  sedno ; ch ce  z n im  
sk o ń c z y ć  tak ,  jak  to  P erry  „bardzo szczęśliwie nazyw a błędem  
ego-centrycznym “,— „ th e  E go-cen tr ic  p r e d i c a m e n t " .1) W  te m  
rzeczyw iście  zaw ie ra  s ię  p o d s ta w o w a  w a d a  idea lizm u . 
K ażd e  p o z n a n ie  z aw ie ra  s to s u n e k  p o d m io tu  d o  p rz e d ­
m io tu ,  T rzeb a  p a m ię ta ć ,  że te rm in  „ s to s u n e k *  n ie k o n ie ­
c z n ie  za leżność  oznacza . Nie u m ie ją c  d o k o n a ć  ro z ró żn ie ­
n ia ,  k tó re  m a  p ie rw sz o rz ę d n e  zn a c z en ie  p o m ię d z y  s to s u n ­
k a m i  w e w n ę t rz n e m i ,  p rz e d s ta w ia ją c e m i  m o d y f ik a c ję  t e r ­
m in ó w , a s to s u n k a m i  ze w n ę trz n em i ,  k tó re  są  p ro s ty m i 
łą c z n ik a m i  o b je k ty w n e m i  te rm in ó w , w z a je m n ie  zw iązanych ,  
idealiści  przyszli d o  w n io sk u ,  że  p rz e d m io t  nie m o ż e  w ejść  
w  s to s u n e k  z p o d m io te m ,  n ie  b ę d ą c  p rzez  n ie g o  z m ie ­
n io n y m .  J e s t  to  w ielki b łąd; nasz  u m y s ł  p o z n a je  rzeczy­
w is tość ,  lecz ta  rzeczyw is tość  je s t  n ieza leżn ą  o d  d z ia ła l­
ności n a sz e g o  u m y s łu .  To s a m o  s to su je  s ię  do  p ra w d  
p o rz ą d k u  id eo w eg o .  S to su n k i ,  k tó re  w y g ła sz a m y  w n a ­
sz y c h  są d a c h ,  s ą  p rzez  n as  o d k ry te ,  a n ie  s tw o rzo n e .  P o ­
m im o  w ięc  s w e g o  z m y s łu  k ry ty c z n e g o  idealiści p a d a ją  
o f ia rą  sw y ch  z łu d z e ń .  Z tego , że s ta n y  naszej ś w ia d o m o ­
ści s ą  n a m  bliższe, niż co k o lw iek  in n eg o ,  w n io sk u je m y ,  
że  t e n  p ie rw ia s te k  je s t  te m ,  co m o ż e  być na jw ięce j  pe- 
w n e m  i p ie rw o tn e m ,  w ą tp im y  zaś  w e  w szystko , co  je 
p rzek racza ;  je s t  to  z łu d zen ie  p ie rw ia s tk u  p s e u d o -p ro s te g o  
(fa llacy  of p seudo-s im p lic i ty ) ,  W ięcej szczegó łow a  an a l iza  
w y k a z a ła b y  je g o  z łożoność . P o d  ty m  w z g lę d e m  n ie  różni 
s ię  o n  n iczem  o d  inn y ch  p ie rw ias tk ó w , s ta n o w ią c y c h  rze­
czyw istość .  S ty k a m y  się tu ta j  z p r o b le m e m  m e ta f izy cz ­
ny m . „ N a tu ra  rzeczy n ie  m o ż e  być na  p ie rw sz e m  m ie jscu  
s z u k a n ą  w fo rm ie  p o z n a n i a " . J) P rz e d m io te m  m etaf izyk i

ł) Crf. „ P r e s e n t  p h ilo s o p h ic a l  te n d e n c ie s "  p. 129.
’) M arv in : „ th e  e m a n c ip a tio n  o f M e ta p h is ic s  f ro m  e p is te m o -  

Jo g y "  c y to w a n e  p rz e z  K re m e ra .  P . 117.
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jes t  byt, a ten  je s t  n ieza leżn y  o d  p o d m io tu  p o z n a ją c e g o .  
E p is te m o lo g ja  n ie  je s t  p o d s ta w ą  n aszeg o  p o zn an ia ;  naj- 
p ie rw sz y m  m o m e n t e m  je s t  b a d a n ie  s a m y c h  fak tów . O to  
p o z o rn ie  d o p ro w a d z e n i  je s te ś m y  do  e m p iry z m u ;  t e g o  s p o ­
s o b u  m y ś le n ia  t a k  b a rd z o  o d p o w ia d a ją c e g o  zw ycza jom  
n a ro d ó w  f tn g lo -S ak so ń sk ich .

M ie jm y się j e d n a k  n a  baczności;  e m p iry z m  n e o re a -  
l is tów  n ie  je s t  t a k  w ą sk im .  To s ą  in te lek tua liśc i ;  re a l i s ta ­
mi m o ż n a  ich n a z w a ć  w te m  zn aczen iu ,  ja k  s a m  P la to n  
m ó g łb y  być  n a z w a n y  rea lis tą .  L ę k a jm y  się w p a ść  w b łąd , 
k tó ry  P erry  w yrzuca ł  s u b je k ty w is to m  i m a te r ja l i s to m :  „b łąd  
w y łączn eg o  p a r ty k u la ry z m u "  ( th e  fa llacy  of  exc lus ive  p a r-  
ticu larity ) .

R o zsze rzm y  w ięc  te ra z  dośw iadczen ia ;  rzeczy w is to ­
ścią, n ieza leżn ą  o d  n a sz e g o  p o z n a n ia ,  je s t  to  w szystko , 
co  je s t  o b je k ty w n e m ;  rzeszyw istośc i o d e rw a n e ,  a b s t r a k c y j ­
ne , z a ró w n o  j a k  fizyczne; by t logiczny i by t rea ln y  jeżeli 
m a m y  użyć te rm ino log ji  sch o la s ty czn e j .  W  p o d z ia le  n a u k ,  
p rz y ję ty m  przez  n o w ą  szko łę ,  logika s ta n o w i  w istocie  
część  m etaf izyk i,  lecz n ie  b a d a  o n a  p ra w ie  myśli,  a le  
k a te g o r je  bytu .

Z łączm y  o d w a ż n ie  z a s a d ę  n ieza leżnośc i  rzeczy w is to ­
ści z te z ą  b ez p o ś re d n io śc i ,  za  P e rry ’m, „u to ż sa m ijm y  p rz e ­
d m io t  re a ln y  i n ieza leżn y  z d a n e m i ,  k tó re  o t rz y m u je m y  
przez p o z n a n ie  i m yś l" .  Innem i słowy: ś w ia d o m o ś ć  b e z ­
p o ś re d n io  d o s ię g a  rzeczyw istości,  rzeczy  s a m e j  w  sob ie ,  
a n ie  jej odb ic ia ;  a j e d n a k  t e n  p rz e d m io t ,  k tó ry  o d c z u ­
w a m y ,  je s t  w e  w rażen iu ,  m o ż e  rów nież  is tn ieć  p oza  św ia­
d o m o śc ią ;  p rz e d m io t  je s t  k o le jn o  „ s e n s a tu m "  i „ s e n s ib i le ”. 
W  te n  sp o s ó b  „ n ie b ie sk o ść  je s t  z aw ar to śc ią  św ia d o m o śc i  
i p r z e d m io te m  d a n e j  książki; t rw a ło ś ć — w ra ż e n ie m  i w ła ­
sn o śc ią  b ry lan tu ,  k tó ry  leży p r z e d e m n ą " .  W e d łu g  teg o ,  czy 
p rz e d m io t  ro zw ażan y  jes t ,  jak o  cząs tk a  g ru p y  w ra ż e ń ,  
k tó re  n a z y w a m y  ś w ia d o m o śc ią ,  czy też  z w iązan y  je s t  
z ca ło śc ią  p rz e d m io tó w ,  k tó re  p rz y jm u je m y ,  t a k  zw an e j  
rzeczy  w sob ie ,  p r z e d m io t  m o ż e  być  z a ra z e m  m y ś ln y m  
i f izycznym . Nie lęk a jm y  s ię  tw ierdzić  teg o ,  że  w sze lka
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rzeczyw istość  je s t  n e u tra ln ą  (n eu tra l  reality) i w szystko  
zależy o d  s p o so b u ,  w jaki na n ią  pa trzy m y .

Logika, jak  pow iedz ie l iśm y , s ton o w i tu  część m e ta f i ­
zyki; b a d a  o n a  byt, a nie is to tę  rzecczy, p o d p a d a ją c y ch  
pod  św iad o m o ść ,  k tó re  o d ró ż n ia m y  od  by tu  ro z u m o w e g o ,  
tem  więcej nie b a d a  o n a  n a tu ry  b y tó w  (te kw estje  nie 
m a ją  znaczen ia ) ,  gdyż rzeczyw istość  je s t  n a tu ra ln ą ,  lecz 
te rm in y  i s to su n k i  m iędzy  te m i  o s ta tn ie m i.  M im o  tych  
tw ie rd z e ń  s tan o w czy ch ,  m im o  tej krytyki, n ieraz ro z są ­
dnej,  sk ie ro w an e j  do  idea lizm u, neo-rea l izm  nie  zdołał 
uw oln ić  się o d  w pływ ów , k tó re  zam ie rza ł  zwalczyć. Przy 
najlepszej n a w e t  woli n ie  m o ż e m y  w n im  w idzieć  nic in­
nego ,  jak  n o w ą  fo rm ę  e p is to m o lo g ic z n e g o  m o n iz m u .

T ak  to  je s t  p ra w d ą  n iezm ierną , że n igdy  nie  z d o ła ­
m y  pogodzić  tych  d w ó ch  tez  n iezg o d n y ch  z sobą :  rzeczy­
wistości o b jek tyw ne j naszych  pojęć, w se n s ie  scholasty-  
c zn em  te g o  słowa, i w zg lędnośc i  w filozofji n o w o czesn e j .  
B ę d ą c  z d e c y d o w a n ą  z w o len n iczk ą  in te le k tu a l iz m u ,  now a 
szkoła  te m  nie  m nie j p rzy g o to w u je  d rogi B ehav io r izm o- 
wi, łącząc  się w ten  sp o s ó b  z p r a g m a ty z m e m ,  k tó re g o  
zresz tą  n igdy  z u p e łn ie  n ie  zap rzecza ła .  M ów iąc  k ró tko , 
teo r ja  czynu  nic nie w p ro w a d z a  in n eg o ,  jak  ty lko  zasto- 
s o w u je  w p ra k ty c e  zasady , k tó re ś m y  wyżej wyłożyli. 
„D zia ła lność  u m y s ło w a  je s t  w łaśc iw ośc ią  f izycznego  u s t r o ju 1* 
(m e n ta l  a c t ion  is a p ro p e r ty  of t h e  physical o rgan ism ).  
Znaczy  to  w myśli neo rea l is ty czn e j ,  że  ś w ia d o m o ś ć  n iczem  
nie jes t  innerri, j a k  z e sp o łe m  te rm in ó w , m a jący ch  pew ien  
s to s u n e k  z ty m  d a n y m  te rm in e m ,  k tó ry  n azy w am y  u s t ro ­
jem , cząs tk ą  o św ie t lo n ą  św ia ta  rzeczyw istego , „cząstką o ta ­
czającego nas ' św iata, rozświeconą przez d z ia ła n ie  u s tro ju 11 
(a cross  sec tion  of th e  sw rro n d in y  e n w i r o m e n t  i l lum ina- 
te d  by th e a c t io n  of th e  o rg an ism ) ,  szczeg ó ln ą  o d p o w ie ­
dzią  tego  us tro ju ,  p e w n ą  fo rm ą  n a sz e g o  dz ia łan ia .  ,,Cała 
zaw ar to ść  św iad o m o śc i  m usi być u w ażan ą  ja k o  część  św ia ­
ta, k tó ry  n as  o tacza ,  w zię ta  przez us tró j  p o d  u w a g ę  w ty m  
celu , by służyła  jego  p o ży tk o w i" .  J e s t  to  te m ,  co Perry  
n azyw a  m o ra ln y m  p u n k te m  w id zen ia  w św iad o m o śc i ;  
o w artośc i  rzeczy s tan o w i ich uży teczn o ść .  W S tan ach
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Z je d n o c z o n y c h  po jęc iu  n a d a je  zn a c z en ie  korzyść p rz e d ­
m io tu ,  p rzez p o jęc ie  o zn a c z o n eg o .  T a k ą  zda je  się  jest 
fo rm u ła  o g ó ln a ,  s t re szcza jąca  myśl a m e ry k a ń s k ą .

K . M ereier
P ro fe s o r  filo zo fji na u n iw e rsy te c ie  

„ N o tre -D a m e  C ln iversity“ 
w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . 

(E tu d es).

O ołtarzach uprzywilejowanych za zmarłych.

W zw iązku  z in s tru k c ją  o o ł ta rzach  u p rzy w ile jo w a­
nych, w y d a n ą  przez Kurję B iskup ią  Ł ucką ,  a u m ie sz c z o n ą  
w p o p rz e d n im  n u m e rz e  „M ies ięczn ika" ,  nie o d  rzeczy b ę ­
dzie  w yjaśnić: 1) is to tę  o ł tarzy  up rzy w ile jo w an y ch ,  2) w a ­
runki, p o t r z e b n e  do  e ry g o w a n ia  o ł ta rza  up rzy w ile jo w a­
nego ,  3) w a ru n k i  M szy św,, o d p ra w ia n e j  przy  o ł ta rzu  
u p rzy w ile jo w an y m , w celu  uzyskan ia  o d p u s tu  z u p e łn e g o  
dla dusz  czyścow ych.

1. O ł ta rzem  u p rz y w ile jo w a n y m  za zm arłych  n azy ­
w a m y  tak i  o łtarz , przy  k tó ry m  k ap łan ,  o d p raw ia jąc  M szę 
św. za duszę ,  w czyścu  p o zo s ta jącą ,  m o że  zyskać  d la  niej 
o d p u s t  z u p e łn y .  Isto tę  z a te m  o łta rza  u p rzy w ile jo w an eg o  
s ta n o w i  o d p u s t  zup e łn y ,  zw iązan y  ze Mszą św., o d p r a ­
w ianą  przy o łta rzu , k tó ry  o trzy m a ł  c h a ra k te r  „ołtarza 
u p rz y w ile jo w a n e g o ”. C h a ra k te r  ten  m o że  o ł ta rz o m  n a d a ­
w ać  „ d e s ig n a re  e t  der.larare“ (c. 916) B iskup , O p a t ,  P ra ­
łat „ n u lii u s “ , W ikarju sz  i P re fek t  A posto lsk i ,  oraz  P rze ło ­
żony W yższy Z g ro m a d z e ń  Z ak o n n y c h  d u c h o w n y c h  (cleri- 
calis) w yję tych  (e x e m p ta e ) .  Z chw ilą  n a d a n ia  te g o  c h a ­
ra k te ru  o ł ta rzo w i— służy  już przywilej o d p u s tu  z u p e łn e g o  
bez o d r ę b n e g o  a k tu  n a d a n ia  s a m e g o  o d p u s tu .

2. W arunk i d o  e ry g o w a n ia  o ł tarzy  u p rzyw ile jow a­
nych  są  n a s tę p u ją c e :

a) O łta rze  u p rz y w ile jo w a n e  m o g ą  być e ry g o w a n e  
w k o śc io łach  k a ted ra ln y ch ,  o p ack ich ,  ko lleg jack ich , k o n ­
w e n tu a ln y c h ,  para f ja ln y ch  i quas i-p a ra f ja ln y ch ,  (przy k tó ­
rych w sze lk ie  fu n k c je  p a ra f ja ln e  się  spe łn ia ją ) .  Nie w olno  
zaś  u s ta n a w ia ć  tak ich  o ł tarzy  w kap licach  publicznych , 
i pó ł-pub licznych , a tę m b a rd z ie j  p ry w a tn y ch ,  (can. 916).
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b) W w y m ien io n y ch  pow yżej kośc io łach  m o ż e  być 
ty lko  je d e n  ołtarz uprzyw ile jow any . N ajczęściej  ty m  o ł ta ­
rzem  jest o łtarz wielki, a le  dla s łu sznych  racji m o ż e  być 
i inny. (can. 916).

c) Ołtarz, aby  rgógl być uprzyw ile jow anym , m us i  być 
s ta łym , to  znaczy, a b y  był n ie ru c h o m y m , u s ta w io n y m  
w je d n e m  m ie jscu , n ie p rz e n o śn y m . Nie w y m a g a  się tu ta j  
ołta rza  s ta łe g o  w zn aczen iu  śc is łem , t. j. a b y  był k o n s e ­
k ro w a n y  i ca ła  m e n s a  k a m ie n n a  łączyła się z p o d s ta w ą  
ołtarza. A więc w ysta rczy  o łtarz  d re w n ia n y  z p o r ta ty lem . 
(S. C. lndu lg . d. 18 Ju li i  1902).

d) O łtarz  up rzyw ile jo w an y  pow in ien  p o s ia d a ć  swój 
ty tu ł  czyli m a  być  d e d y k o w a n y  a lbo  P a n u  Je z u so w i ,  a lb o  
M atce  N ajśw ię tszej,  a lb o  k tó re m u ś  św ię te m u .  (Cf. Priim- 
m er ,  M a n u a le  Th. M oralis  t. III, n. 565).

G d y  ołtarz  p o s ia d a  p o w yższe  w arunk i,  m o ż e  s tać  się 
u p rzy w ile jo w an y m .

D aw nie j ten  przywilej był t e rm in o w y m , t. j. u d z ie ­
lany  był na p ew ien  czas, najczęśc iej  na  lat 7, po  up ływ ie  
k tó rych  przywilej n a leża ło  o d n aw iać ;  oraz  o g ra n ic z o n y m , 
t. j. na kilka dni w tygo d n iu ,  a n ie  c o d z ien n ie .  O b e c n ie  
ten  przywilej najczęściej  byw a ud z ie lan y  jak o  w ieczysty  
i co d z ien n y .  Należy to  ro z u m ie ć  w te n  sp o só b ,  że o łtarz 
nazaw sze  p o s iad a  te n  przywilej i n ie  p o t rz e b a  go  o d n a ­
wiać, oraz  że codz ien n ie  w szys tk ie  M sze św., o d p ra w io n e  
przy tym  ołta rzu , m a ją  m o c  zy sk an ia  o d p u s tu  z u p e łn eg o ,  
(can. 916).

3. W aru n k i  Mszy św. o d p ra w ia n e j  przy o ł ta rzu  u p rz y ­
w ile jow anym  w celu  u zy sk an ia  o d p u s tu  z u p e łn eg o :

a) M szę św. i o d p u s t  dla jed n e j  i tej s a m e j  d uszy  
na leży  of ia row ać . N ie  m o ż n a  więc rozdz ie lać  Mszy od o d ­
p u s tu  w te n  sp o só b ,  a b y  M szę o f ia ro w ać  za je d n ą  duszę , 
a o d p u s t  za d ru g ą .  (S. C lndulg . d. 25 A ugusti  1897, e t 
23 J a n u a r i i  1901).

b) O d p u s t  zu p e łn y  p o d c z a s  je d n e j  Mszy, n a w e t  w dniu 
z a d u sz n y m , m o ż n a  ap l ik o w a ć  ty lko  dla  je d n e j  duszy , c h o ­
ciaż M sza św. m o ż e  być  o f ia row ana  j e d n o c z e ś n ie  za kilka
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dusz , ale kon ieczn ie  w tej liczbie i za tę, k tó ra  uzysku je  
o d p u s t .  (S. C. Indulg. d. 19 D ecem b r .  1885; S. Poenit .  
d. 6  Ju l i i  1917).

c) Do u zy sk an ia  o d p u s tu  w ystarczy ja k a k o lw ie k  Msza 
św., o d p ra w io n a  przy o ł ta rzu  uprzyw ile jow anym . Nie jest 
w ięc rzeczą kon ieczn ą ,  ja k  to  było daw nie j ,  a le  ty lko  
w sk a z a n ą ,  a b y  M sza była d e  R e q u ie m , a lb o  d e f e r i a , a l b o  
viqilia c u m  o ra t io n e  p ro  d e fu n c to .  (S. O ffic ium  d. 20-qo 
Febr .  1913).

D o d ać  jeszcze  należy, że w d n iu  z a d u sz n y m  w szyst­
kie Msze, g d z iek o lw iek  o d p ra w io n e ,  m a ją  przywilej u zy ­
sk an ia  o d p u s tu  z u p e łn e g o  dla  zm arłych , (can. 917, § 1). 
Tylko  we Mszy, k tó ra  o f ia ro w a n a  jes t  za w szys tk ie  d u sze  
w czyścu p o zo s ta jące ,  należy  okreś lić  du szę ,  dla k tó re j  p r a ­
g n ie  s ię  zyskać  o d p u s t ,  np . d la  d uszy  na jbardz ie j  p o t r z e b u ją ­
cej p o m o c y ,  lub  dla duszy , k tó rą  Bóg chce  n a jp rzód  u w o l­
nić z czyśca  i t. p. N a d to  p o d c z a s  t rw an ia  40 -godz innego  
n a b o ż e ń s tw a  w szystkie  ołtarze  w d a n y m  ko śc ie le  są  u p rz y ­
w ile jow ane , a z a te m  m o ż n a  zyskać  o d p u s t  z u p e łn y  dla 
d u sz  p o d czas  k ażde j  Mszy, o d p ra w io n e j  w czasie  teg o  
n a b o ż e ń s tw a ,  (can. 917, § 2). P rzy tem  nie  w o ln o  p o b ie ­
rać w ięk szeg o  s ty p e n d ju m  z racji o d p ra w ie n ia  Mszy przy 
o łta rzu  u p rz y w ile jo w a n y m , (can. 918, § 2),

Z pow y ższeg o  w id ać  w yraźn ie ,  że Kościół s ta ra  się 
u ła tw ić  n ie s ien ie  p o m o c y  d u s z o m  czvścow ym  przez  u zy ­
sk iw a n ie  d la  n ich o d p u s tó w  zu p e łn y c h .  D la teg o  też  t ro ­
sk ą  k a ż d e g o  p a s te rza  p o w in n o  być, ab y  z miłości ku 
d u sz o m  c ie rp iący m  s ta ra ł  s ię  ko rzys tać  z n a d a n e g o  p rzy ­
wileju. P rzy tem  p a m ię ta ć  t rzeb a ,  że ja k k o lw ie k  c a łk o ­
w ite d a ro w a n ie  ka ry  za leży  od  m iłos ie rdz ia  Bożego, j e d n a k  
s to s o w n ie  do  in tencyj P ap ieży , u s ta n a w ia ją c y c h  o d p u s ty  
d la  d u sz  czyścow ych, te g o  ro d z a ju  o d p u s t  zup e łn y ,  p o łą ­
czo n y  z o d p ra w ie n ie m  Mszy św., je s t  sk u teczn ie jszy  i p e ­
wniejszy.

K s. A . J .
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1. X . D r. M, S ien ia tycki, prof. Uniw. Ja g ie l lo ń sk ie g o ,  
Problem istnienia Boga,

Ksiąg. św. W o jc iecha ,  P oznań ,  1923, str. 218, ce n a  1 zł. 50 gr.

P raca  ks. Dr. S ien ia tyck iego , jak  to  z resz tą  s a m  a u ­
to r  zaznacza  w p rz e d m o w ie ,  jes t  ro z sz e rz en ie m  p o p r z e d ­
nio w y d an e j  b roszu ry  p. t. „ D o w ó d  k o sm o lo g iczn y  na 
is tn ien ie  B o g a" .  T em  się t lóm aczy  d laczeg o  a u to r  p o m i­
ja n ie k tó re  d o w o d y  z k lasycznych  „ q u in q u e  v ia e ” św. T o ­
m asza  (s. Th. I, q. 2.), a szczegó ln ie jszy  nac isk  k ładzie  
na d o w ó d  k ine tyczny , b io log iczny  i an tro p o lo g iczn y ,  łą ­
cząc  ja razem  pod  w sp ó ln ą  n azw ą  d o w o d u  k o s m o lo ­
g icznego.

D w om  d o w o d o m  z m a k ro k o s m o s u :  k o s m o lo g ic z n e ­
m u  i te le o lo g ic z n e m u  (z ce low ości) p o św ięca  a u to r  oko ło  
100 s tron  dzieła  (str. 5 0 — 151). N ie rów nie  p o b ieżn ie j  p o ­
t r a k to w a n e  są  d o w o d y  z m ik ro k o s m o s u ,  z u p e łn ie  z resz tą  
s łuszn ie ,  gdyż  nie  p o s ia d a ją  o n e  d ecy d u jące j  m e ta f izy cz ­
nej p ew nośc i ,  a d o  teg o  są  ta k  ła tw e, że w ysta rczy  p o ­
d ać  w ą te k  ro z u m o w a ń ,  a każdy  z ła tw o śc ią  potrafi je roz­
w inąć  i uzupełnić .

W sp o m n ia n e  d o w o d y  z n a jd u ją  się w trzec im  roz­
dzia le  książki, k tó ry  s ta n o w i  n ie jak o  ją d ro  ca łeg o  dzieła. 
Dwa p ie rw sze  rozdziały  są  raczej w s tę p e m ,  p ie rw szy  za ­
w iera  k ró tk ie  w yłożenie  i zbicie  ro zm a ity ch  b łęd n y ch  
opinij w kwestji  p o z n a n ia  B oga. B łę d n e  s y s te m y  a u to r  
dzieli nie, jak  d o tą d  było przy ję to , na dw ie  k a tego r je :  
a) od rzu ca jący ch  m ożliwość  u d o w o d n ie n ia  is tn ien ia  B oga  
i b) o d rzu ca jący ch  potrzebę d o w o d z e n ia  is tn ien ia  Bożego, 
lecz na sześć: a) s y s te m y  o p a r te  na  vńerze, b) na bezpo- 
ś re d n ie m  w idzen iu  B oga, c) na uczuciu , d) na czynie  
woli (p ra g m a ty z m , Kant), e) na  p o z n a n iu  in s ty n k to w n e m , 
f) z idei w rodzonej.

B ardzo  szczęśliw ą myśl m ia ł  a u to r ,  u m ieszcza jąc  
ja k o  d rugi w s tęp ,  (d rugi rozdział) w y ja śn ien ie  i o b ro n ę  
d w ó c h  p e w n ik ó w  m eta f izycznych ,  na k tó rych  o s ta teczn ie  
w szystk ie  d o w o d y  is tn ien ia  B oga  o p ie ra ją  się, m ia n o w i­
cie: is tn ien ie  rea ln eg o ,  o b ie k ty w n e g o  św ia ta  oraz  zasad y  
d o s ta teczn e j  racji.
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W  czw artym , k o ń c o w y m , rozdziale , sk ła d a ją c y m  się 
z kilku  za led w ie  k a r tek ,  a u to r  b ron i  o so b o w o śc i  Boga 
i zbija P an te izm , co je s t  is to tn ie  p o t r z e b n e  ze w zg lędu  
na m o d n ą  dzisiaj teozofję ,  o d rz u c a ją cą  t r a n sc e n d e n ta l -  
ność  i o so b o w o ść  istoty bosk ie j.

J e ż e l i  chodzi o c h a ra k te r  książki, n a leża ło b y  ją z a ­
liczyć do dzieł z zak re su  „w ysok ie j  p o p u la ry z a c j i”. A u to ­
rowi n ie  chodz iło  o n a p isa n ie  fachow ej teo log iczne j  roz­
praw y, s tą d  p o m ija  on  c y to w a n ie  w szystk ich  źródeł, o g ra ­
n icza jąc  się do  dzieł n a jba rdz ie j  zn an y ch .  A u to r  m iał na 
w zg lędz ie  p rz e c ię tn eg o  in te l ig en ta ,  k tó re g o  nie zadow ol-  
nią p o p u la rn e  b roszurk i,  a le  k tó ry  rów nocześn ie  n ie  po-* 
s iada  czasu , czy p rzy g o to w an ia  d o  s tu d jó w  spec ja ln y ch  
w ty m  p rzed m io c ie .

Cel ten  a u to r  o s iągną ł;  — k s iążkę  jego  czyta  się 
ła tw o , w y w o d y  są  przejrzyste ,  p o p a r te  t ra fn ie  d o b ra n y m  
m a te r ja łe m  przyrodn iczym . G d z ien ieg d z ie  s p o ty k a m y  o ry ­
g in a ln e  m a te m a ty c z n e  u jęc ie  p ra w d  teo log icznych ,  szczeg ó l­
nie  w y m o w n e  dla  ludzi św ieckich . N ap rzy k ład  p raw d ę ,  
że d o  s tw o rzen ia  p o t rz e b n a  jes t  w sz e c h m o c  Boga, a u to r  
p rz e d s ta w ia  przy p o m o c y  fo rm u ły  a lg iebra iczne j:  c = m .  v 
„ S k u te k  rów na  się iloczynowi z siły sp raw cze j  i ma- 
terji.  Z a z n a c za m y  to  z ró w n a n ie m  c = m .  v, gd z ie  c— effec tu s  
(sk u tek ) ,  m =  m a te r ja ,  v = v i r t u s  (siła). W  m ia rę  jak  m 
b ę d z ie  się  zm nie jsza ło ,  m u s i  rość  v, by t e n  s a m  s k u te k  
sp raw ić . G dy m = o ,  w te d y  v m usi  m us i  s ię  ró w n a ć  o o — nie- 
zk o ń c z o n n o śc i  (str. 60).

Ż a łow ać  należy, że w ta k  s u m ie n n ie  o p ra c o w a n e m  
dz ia le  nie zos ta ły  u w z g lę d n io n e  n ie s ły c h a n ie  w a ż n e  p race  
G a r r ig o u -L a g ra n g e ’a, „ D ie u ” i S e r t i l la n g e s ’a „Les so u rc e s  
d e  la c ro y a n c e  en D ie u ”, k tó re  zw y c ięsko  b ro n ią  d o w o d ó w  
is tn ien ia  Boga p rzed  za rz u ta m i ze s t ro n y  m o d e rn is tó w , 
b e rg s o n iz m u  i w o g ó le  „filozofji n o w e j”, ta k  p o n ę tn e j  dla 
n o w o c z e s n e g o  cz łow ieka .

W k a ż d y m b ą d ź  razie au to ro w i  na leży  się  szczera  
p o d z ię k a  za n a p isa n ie  t a k  dzisiaj p o t rz e b n e j  książki.
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Dzieło b o w ie m  ks. T rznad la ,  S tw órca  i s tw orzen ie ,  jest  
już w y cze rp an e ,  in n e  zaś książki, jak  C elow ość  w n a tu rze  
ks. M oraw sk ieg o  lub p race  R u tk o w sk ieg o  Knellera, D e n n e r ta  
etc. p rzed s taw ia ły  zw ykle  je d e n  d o w ó d , lub  n a w e t  je d n ą  
s t ro n ę  p e w n e g o  d o w o d u ,  n a to m ia s t  ks. prof. S ien ia tyck i  
w p racy  swojej p rzed s taw ił  ca łość  z a g ad n ien ia ,  u ła tw ia jąc  
a n a w e t  um ożliw ia jąc  z a z n a jo m ien ie  się z te m  p o d s taw o -  
w e m  z a g a d n ie n ie m  na jsze rszym  w a rs tw o m .

Z te g o  w zg lędu  ks iążka  „ P ro b le m  is tn ien ia  B o g a ” 
będz ie  ba rd zo  p o ży teczn a  za ró w n o  dla k a p ła n ó w , k tó ry m  
p rz y p o m n i  w yk łady  teodyce i ,  jak  i św ieck im , zwłaszcza 
inte ligencji  o raz  s ta rsze j  m łodzieży , k tó ry m  n ie je d n ą  t r u d ­
ność  w yświetli  i u sun ie .

2. K s . Dr. W incenty K w ia tkow ski, d e c e n t  Gniw. W arszaw s. 
Genjusz św. Tomasza a dowód kinetyczny na 

< istnienie Boga,
A te n e u m  K apłańsk ie ,  G rudz. 1926 r. str. 441 — 466.

Z u p e łn ie  inny c h a ra k te r  od  pracy  pop rzed n ie j  m a  
ro zp raw k a  Ks. D-ra W. K w ia tkow sk iego . A u to r  z ca łym  
a p a r a te m  n a u k o w y m  d o b y  w spó łczesne j  p rz y s tę p u je  do 
w yłożen ia  p ie rw sz e g o  i n a jw ażn ie jszeg o  d o w o d u  na is tn ie ­
nie  B oga, t. zw. K in e tycznego ,  czyli z ru ch u ,  t rzy m a jąc  
się  p rzy tem  ściśle  myśli św. T o m asza .

Nie p o p rz e s ta ją c  na w yłożen iu  i w y ja śn ien iu  a r g u ­
m e n tu  D o k to ra  A n ie lsk iego , w e d łu g  S u m y  Teolog iczne j,  
a u to r  p o ró w n y w a  sp o s ó b  p rz e d s ta w ie n ia  te g o ż  d o w o d u  
w ed ług  s u m y  c o n tra  G en ti les ,  bo d a je  n a m  rzu t o ka  na 
gen ezą  d o w o d u  k ine tycznego ,  s ięg a jąc  do  dzieł filozofji 
P la to n a  i A ry s to te le sa .

Szczegó ln ie  s z e ro k o  i w y cze rp u jąco  o m ó w io n e  jes t  
z a g a d n ie n ie  ru ch u ,  au tok inez ji ,  po jęc ia  n o w o c z e sn e  ruchu , 
n a w e t  n ie  p o m in ię te  zos ta ły  m rzonk i E in s te in ’a o „chro- 
n o to p ie ”, czyli p ró b ie  zlania czasu  z p rzes trzen ią .

Pracę  pow yższą  należy  p o w itać  z jak  n a jw ięk szy m  
u zn an iem , jak o  je d n ą  z n ie licznych  p ró b  za z n a jo m ien ia  
Polski z m e to d a m i  i p o z io m e m  n a u k  teo log icznych  jak ie  
p a n u ją  na z a ch o d z ie  w d o b ie  o b ecn e j .  X
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Pielgrzymka młodzieży polskiej w Rzymie.

Z okazji 200 le tn iej rocznicy kanonizacji  św. S tan i­
sław a Kostki i św. A lojzego G onzagi, m łodzież  polska , 
w liczbie oko ło  300 osób , w k o ń cu  g ru d n ia  u b ieg łeg o  roku  
udała  się do Rzymu, by złożyć hołd ty m  d w o m  p a t ro n o m  
m łodzieży. Po w ys łuchan iu  u roczystych  n a b o ż e ń s tw  w k o ­
ściele  św. A ndrze ja ,  G esu  i św. Ignacego , ks. p ra ła t  de  
Ville, w im ien iu  m łodzieży  polskiej złożył na t ru m n ie  św. 
S tan is ław a zło te  se rc e  i iilję s r e b rn ą  jako  sy m b o le  m i­
łości i czystości, tych  d w ó ch  cnót,  k tó re  na jbardzie j  u k o ­
cha ł  św. S tan is ław . W kośc ie le  zaś „ G e s u “ na g rob ie  św. 
A ndrze ja  Boboli m łodzież  złożyła pa lm ę .

Do p o d n io s ły ch  i n igdy  nie z a p o m n ia n y c h  chwil 
w życiu zaliczyć należy  a u d je n c ję  u O jca św iętego , k iedy  
t łu m y  m łodzieży  zebra ły  się w sali W a ty k an u ,  by ujrzeć 
N a m e s tn ik a  C h ry s tu so w e g o  i o trzy m ać  o d  Niego  b ło g o ­
s ław ień s tw o  na  da lszą  d ro g ę  życiową. Pow ażna, lecz dziw­
nie miła i u jm u ją c a  p o s ta ć  O jca  św. g łęb o k o  wraziła się 
w p am ięc i  i w se rc a c h  zeb ran e j  m łodzieży, a p rz e m ó w ie ­
nie Papieża, o s n u te  na tle  c n ó t  tych dw óch wielkich św ię ­
tych , odbiło  się n igdy  n ie z a p o m n ia n y m  e c h e m  w duszach  
m ło d o c ian y ch  s łuchaczy . Wielki okrzyk: „N iech żyje Ojciec 
ś w .“, wyrwał się z piersi s e te k  m łodz ieży  i był jakby  p o - 
d z ięką  i w yrazem  uczuć , k tó rem i były p rz e p e łn io n e  k o '  
ch a ją c e  se rc a  dzieci w z g lę d e m  sw eg o  O jca. P on ty f ika lne  
n a b o ż e ń s tw o ,  o d p ra w io n e  przez O jca  św. w bazylice św. 
P io tra ,  dn ia  31 g ru d n ia ,  zakończy ło  cykl uroczystośc i ku 
czci P a t ro n ó w  m łodzieży .

Udział Francji w rzymskiej uroczystości 
ku czci św. Alojzego.

Poniżej p o d a je m y  za ty g o d n ik iem  „La Vie C a th o l iq u e “ 
g a rść  szczegółów , d o tyczących  udz ia łu  p rzeds taw ic ie ls tw a  
f ra n c u sk ie g o  w u ro czy s to śc iach  rzym skich  z p o w o d u  
d w u c h se t le c ia  kanon izac ji  św. A lo jzego  G onzagi.

A więc p rzed ew szy s tk im  zaznaczam y , że b isk u p o m  
francusk im : ks. b iskupow i d ’H erb ig n y  i ks. b iskupow i su 
fraganow i z M antu i p rzypad ł zaszczyt tow arzyszen ia  reli-
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kw jom  czaszki św. Ludw ika, k tó re  na s a m o c h o d z ie  były 
przew iez ione  z K olegjum  M assim o  d o  kościoła  św. Igna­
cego . U p ro g u  św ią tyniu  na przybycie  relikwji oczekiwał 
liczny o rszak  k a rd y n a łó w  i p ra ła tów , pośró d  k tó rych  zn a j­
dow ali się: k a rd y n a ł  Billot i ks. b isk u p  Dontewill.

We w szystk ich  u roczystośc iach  zaw sze  m o ż n a  było 
zauw ażyć  g ru p ę  m łodzieży  f rancusk ie j ,  o tacza jącą  swój t ró j­
ko lo ro w y  sz tan d a r ,  S tow arzyszen ia  Katolickiej F rancusk ie j  
Młodzieży. P ie lg rzym ka ta  przybyła  pod  p rz e w o d n ic tw e m  
ks. G u inchard ,  s e k re ta rz a  In s ty tu tu  K atolickiego w f tn g e rs  
i liczyła w sw o im  g ro n ie  wielu ojców i  T ow arzystw a  J e ­
zusow ego .  Praw ie  w szystk ie  części Francji p o s iad a ły  w piel­
g rzy m ce  swoich p 'zeds taw ic ie l i ,  m ianow icie:  Paryż, Lyon, 
La Mans, Poitiers, A n g ers ,  f lm ien s ,  M arsylja, Avinjon, M o n t­
pellier, D ole  i S a in t-E tienne .

Poza h o łd em , z łożonym  przez z je d n o c z o n ą  m łodzież  
św ia ta  w Kościele św. Ign aceg o  w o b ecn o śc i  wielkiej 
liczby k a rd y n a łó w  oraz  innych  d o s to jn ików  Kościoła, 
p. Eljasz d e  M ale t  w t ra fn e m  p rz e m ó w ie n iu  złożył ho łd  
pa tronow i m łodzieży  sp ec ja ln ie  od Francji.

P rzem aw ia ł w im ien iu  tys ięcy  m ło d y ch  synów  Francji, 
k tó rych  im iona  zos ta ły  w p isa n e  d o  z b io ro w eg o  a lb u m u ,  
jaki zos ta ł  z łożony na  o łta rzu  św. A lojzego w tym  celu, 
p rzy p o m in a ł  o b ie tn icę  m łodzieży  katolickiej w ytrw an ia  
w n a ś la d o w a n iu  i czci sw eg o  p a tro n a .

P ap ież  Pius XI p o d czas  aud jenc ji ,  udz ie lone j  m ło ­
dzieży katolickiej,  p rzeg ląda ł  ów a lb u m . Cztery tysiące  
m łodzieży, p rzybyłej na  u roczystośc i rzym skie , były p rzy j­
m o w a n e  po  o jcow sku  w W aty k an ie .  O jciec  św. sp ec ja ln ie  
dla niej odpraw ił m szę  św. we ś ro d ę  rano  na sali b ło g o ­
s ław ieństw . O p ierw szej po po łu d n iu  udzieli! o b e c n y m  
au d jen c j i  i p rz e c h o d z ąc  wzdłuż sze reg ó w  m ło d y ch  ludzi, 
daw ał k a ż d e m u  p ie rśc ień  d o  poca ło w an ia ,  na  zak o ń c z en ie  
O jc iec  św. przem ów ił  d o  z eb ran y ch  i rozsta ł  się z nimi 
d o p ie ro  o pół do  czwartej,  chociaż  od  rana  był naczczo.

W p ią tek  m łodzież  o trzy m a ła  w y b o ro w e  m ie jsca  w b a ­
zylice św. Piotra, by a sy s to w ać  p o d czas  mszy św. pon ty -  
f ikalnej, o d p raw io n e j  p rzez  O jca  św. p rzed  re likw jarzem
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św. A lo jzego  z ca łym  p rz e p y c h e m  pap iesk ich  ce rem on ij .
Na tej u roczyste j  ce leb rze  skończy ł s ię  o b c h ó d  ku  

czci św. A lojzego, ale O jciec św. raczył udzielić sp ec ja l­
n e g o  p o s łu ch an ia  r e p re z e n ta n to m  m łodzieży  katolickiej 
z Francji, co m iało m ie jsce  w dzień  N ow ego  Roku.

Pielgrzymi, zeb ran i  w sali K onsystorza ,  zostali p r z e d ­
s taw ien i Papieżow i przez ks. b isk u p a  d ’H erb igny . O jciec  
św., obszed łszy  sa lę  i udzieliwszy k a ż d e m u  p ie rśc ien ia  do 
p oca łow an ia ,  zasiadł na tron ie  i wygłosił p e łn e  s e rd e c z ­
ności p rzem ó w ien ie .  Papież mówił, że za trzym ał ich s p e ­
cjalnie, gdyż chciał jeszcze  zobaczyć  m łodzież  f ran cu sk ą  
i wyrazić sw oje  w spółczucie  z p o w o d u  szalejącej nad  
F ranc ją  walki o u t rw a len ie  la icyzm u, oraz  polecił im by, 
k iedy  w rócą  do  Ojczyzny, stali się wyrazicie lam i jeg o  
myśli pośró d  sw oich  ko legów .

Ojciec św ię ty  — tak  mniej więcej brz n ia ły  słowa 
p ap ieża  — ko ch a  całą f ra n c u sk ą  m łodzież  i tę , k tó ra  je s t  
kato licką, gdyż chce , by zaw sze  ta k ą  została; i n ie k a to ­
licką, — aby  się w reszcie  do  Kościoła zbliżyła. K ocha  całą 
m łodzież  i m odli się za nią. J e d y n ą  myślą , j e d y n e m  p r a ­
g n ie n ie m , j e d y n e m  p ro g ra m e m  P ap ieża  je s t  przyczynić 
się w szystk iem i m ożliw em i ś ro d k a m i ,  aby  dla d o b ra  F ra n ­
cji t a k  w chwili o b ecn e j ,  jak  w przyszłej, cała m łodzież  
z jednoczyła  się w imię. wielkich spraw , jakiem i są: rodzina, 
szkoła, Kościół.

G dyby  n a w e t  czasam i się w ydaw ało , że O jciec św. 
je s t  zbyt su row y , w rzeczywistości zaw sze p o zo s ta je  dobry , 
lecz w pros t  rozrzew nia jąco  dobry ; on  zaw sze  żywił i o b e c ­
nie żywi m o c n ą  nadzie ję ,  że cała m łodzież  ka to licka  s tać  
będz ie  przy nim  w p ie rw szych  sze reg ach .

Kończąc, O jciec  św. zachęcił s łuchaczy , by zechcieli 
p o w tó rn ie  Rzym odw iedzić , p o d n o s z ą c  n ie p o ró w n a n y  czar 
i m a je s ta t  W ieczn eg o  Miasta; na p o ż e g n a n ie  udzielił o b e c ­
n y m  b łogos ław ieńs tw a  i rzekł „nie żegnajc ie ,  lecz d o  zo­
b aczen ia" .

O d d a la ją c e g o  się P apieża  m łodzież  f ran cu sk a  p o ­
żegna ła  bu rzą  o k la sk ó w  oraz ś p ie w e m  m odlitw y ,,Pro Pon-
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tifice Pio“ , chcąc  okazać  p ły n ące  z głębi se rc a  uczucia 
czci i przywiązania.

Tegoż wieczoru  wyruszyli uczes tn icy  p ielgrzym ki 
z p o w ro te m  do  Francji, gdzie  b ę d ą  mogli opow iedz ieć  to, 
co widzieli i słyszeli w Rzymie.

La Vie Catholiąue N r 119.

Oświadczenie ks. Oraczewskiego.

Ks. C zesław  O raczew sk i złożył w Kurji M e tro p o l i ­
ta lnej n a s tę p u ją c e  o św iad czen ie  na p iśm ie:

„O św iad czam , że je s te m  i p ra g n ę  p o zo s tać  w ie rn y m  
s y n e m  Kościoła ka to l ick iego . P rzec iw ko  d o g m a to m  i m o ­
ra lności ch rześc ijańsk ie j  św ia d o m ie  nie w y s tę p o w a łe m . 
W s to s u n k u  do  Ojca Św., m o je g o  O rd y n a r ju sza  i w o gó le  
w szystk ich  B isk u p ó w  ka to lick ich  zaw sze  b y łem  z n a jg łę b ­
szą czcią. W y s tą p ie n ie  m o je  na tle d o zn an e j  k rzyw dy  
o sob is te j  po  z re f lek to w an iu  się  u z n a ję  za n iew łaściw e. 
Tytu ł m ej prelekcji:  „D laczego  p rz e s ta łe m  być k s i ę d z e m ” 
był użyty  n ie  p rzezem n ie ,  lecz p rzez  o rg a n iz a to ró w  o d ­
czytów , bez m oje j w iedzy . P ra g n ę  ze z d w o jo n ą  g o rl iw o­
ścią nada l  p ra c o w a ć  dla sp raw y  Kościoła ka to lick iego .

Pow yższe  o św ia d c z e n ie  ś w ia d o m ie  a k c e p tu ję  dla o g ło ­
szen ia  w p i s m a c h ”.

(— ) K s. Czesław Oraczewski.
D nia  2 g ru d n ia  1926 roku .

Rytuał dla Polski.

J e s z c z e  w roku  1923 E p isk o p a t  Polski z aap ro b o w a ł ,  
o p ra c o w a n y  przez K om isję  R ytuał dla Polski i pos tan o w ił  
zwrócić  się d o  św. K ongregacji  O b rz ę d ó w  o jego  z a tw ie r­
dzen ie .

W roku  u b ieg ły m , 12 m aja ,  św. K ongregac ja  z e z w o ­
liła na d ru k  p rz e d ło ż o n e g o  J e j  R ytuału; poczem , gdy  
p rz e d s ta w io n e  z o s ta n ą  do  te jże  Kongregacji  O b rz ę d ó w  
dw a  e g z e m p la rz e  w y d ru k o w a n e g o  już Rytuału , po łoży  na 
n im  S w ą a p ro b a tę .

D ru k u  te g o  dzieła  o h is to ry c z n e m  zn aczen iu  pod ję ła  
się D rakarn ia  Katolicka w K atow icach . W c iągu  pó łrocza
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Rytuał będz ie  w y d ru k o w a n y  na p ap ie rze  indy jsk im , w roz­
m ia ra c h  15X 8-i cm., w d w ó ch  k o lo rach  z cze rw o n em i 
o b w ó d k a m i ,  czc io n k am i w yraźn em i,  m nie j więcej 1000 
s tronic . C ena  e g z e m p la rza  o b ra c h o w a n a  je s t  na 20 zło­
tych  łączn ie  z o p ra w ą  sk ó rz a n ą .

Po w y d ru k o w a n iu  R ytuału  dla Polski, będz ie  jed y ­
nie on  u nas  obow iązyw ał.

Jeże l i  b ęd z ie  jaki czysty zysk z te g o  p o m n ik o w e g o  
w ydaw nic tw a ,  zo s tan ie  o b ró c o n y  na rzecz p rac  p rz e d ­
w s tę p n y c h  do  bea tyfikacji  k a rd y n a ła  H ozjusza , o ile E p i­
s k o p a t  da  na to  sw oje  p lace t.

Nowy kościół na cześć Św. Teresy 
od Dzieciątka Jezusowe Francji.

Przed  j e d e n a s tu  jeszcze laty je d n a  z parafji f ran cu sk ich  
w m. B o u lo g n e  su r  Se ine  w yróżn ia ła  się  szczegó lną  .czcią 
Św. T eresy . W g ru d n iu  1911 r. z apad ła  decyzja  K ardynała  
f lm e t t e  o fu n d o w a n iu  now ej parafji  w B o u lo g n e  a w  s ty ­
czniu  już 1912 r. w y s taw io n ą  zos ta ła  p row izoryczna  k ap li­
czka p o d  w ezw an iem  m ałe j  K arm eli tank i  z Lisieux, k tó ra  
m iała  już być og ło szo n a  b łogos ław ioną .

Ks. L ienbray, za rządza jący  w ó w czas  tą  paraf ją ,  widzi 
dziś p ra c ę  sw o ją  n a g ro d z o n ą .  O s ta tn io  J e g o  E m in en c ja  
K ardynał  D ubo is  wziął udział w c e re m o n ja c h  za łożenia  
p ie rw szeg o  K am ienia  p o d  Kościół na cześć Ś-tej T e resy  
od D ziec ią tka  J e z u s .

Nie b ę d z ie m y  tu  mówili, jak im  s p o s o b e m  znalazły  
się fu n d u sze ,  co się j e d n a k  n ie ledw ie  bez c u d u  nie o b e ­
szło, a le  c h c e m y  p o d a ć  tu  t ro c h ę  szczegó łów .

P. Karol B ourdery ,  k tó re g o  p ro je k t  uzyska ł  p ierszeń- 
s tw o, w yszed ł z te g o  p u n k tu  w idzen ia :  że m a lu tk a  Św ięta ,  
s c h o d z ą c  z N ieba , m usi się  za trz y m a ć  pod  p o r ty k iem , 
w y su n ię ty m  na p ierw szy p lan , a b y  p rzy g a rn ąć  rzesze  c h o ­
rych, z n ę k a n y c h  i n ieszczęśliw ych  ludzi.

F ro n to n  kościo ła  o p isu je  z p rze jęc iem  się m ie jscow y  
p roboszcz , ks. L ienbray , k tó ry  ro z k o c h a n y  w sw o im  k o ś ­
ciele  mówi:
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„Ze w zru szen iem  p o d n o s im y  oczy i w idzim y w ielką 
roze tę  w rozlicznych żyw ych ko lorach , fo rm u ją c ą  au reo lę  
w oko ło  g łow y T eresy , t a k  wielkiej sw ojem i c n o tam i.  P a t ­
rząc jeszcze  wyżej, na  p raw o  w idz im y zegar, p o k azu jący  
nie p o w ra c a ją ce  godziny , jak  to  s tw ie rd za ją  cztery  pos tac ie ,  
p rz ed s taw ia jące  cztery  wieki lud zk ieg o  życia: dz iec ięctw o , 
w iek m łodz ieńczy , w iek do jrza ły  i s ta rość .  G alerja  ażu row a  
p row adz i na  lew o  d o  wieży. Tu, p o d n o s z ą c  w zrok  jeszcze  
wyżej, w idz im y anioły , zw ia s tu n y  S ą d u  o s ta teczn eg o ,  
k tó ry m  ro zk azan o  zbudzić  na cz te rech  rogach  św iata  
w szystk ie  p o k o len ia .  W ieża zaś n ie s tru d zen ie ,  bez w y p o ­
c zy n k u  i k o ń c a  p racu je ,  w znosząc  ku  N ieb u  w ybranych .. .

Dla tych, k tó rzy  p rzy s tęp u ją  p rzed  S a n c tu a r iu m ,  roz­
c iągn ie  się  w da lszym  c iągu  w rażen ie  w ie lkości i p o ko ju .

A rtys tyczn ie  z a c h o w a n e  p ro p o rc je  u k a z u ją  p rzes tron -  
n ość  b u d o w y . O szk len ie  od  w s c h o d u ,  rozety  gw iaździs te  
od  po łu d n ia  i pó łnocy , okna ,  szczegó ln ie  w kop u le ,  rozrzucą  
św ia tło  p o  ca łym  koście le . J e d n o ś ć  linji zrodzić  m usi 
w w y obraźn i  u czuc ie  poko ju . M ało — p raw ie  nic n ie p o ­
trz e b n y c h  szczegó łów , bo je d e n  p u n k t  p o w in ien  p rzykuć  
w zrok  tysiąca  p ięc iu se t  w iernych , k tó ry ch  b ędz ie  m ógł 
p o m ieśc ić  kościół: o ł ta rz  k tó ry  b ędz ie  m óg ł być w idziany 
ze w szystk ich  za k ą tk ó w  kościoła , p e łen  pow agi,  p rosto ty .

„Za o ł ta rzem  chór, gdzie  d u c h o w ie ń s tw o ,  dzieci, 
s łużący  d o  m szy  S-tej, śp iew acy  i o rg an y ,  p rzy p o m in ać  
b ę d ą  z a p o w ia d a ją c e  się n a b o ż e ń s tw a ,  i an ie lsk ich  chó rów  
h a rm o n je .  W  głęb i m a lo w a n ie  a lf resco  p rzed s taw ia jące :  
m a lu tk ą  T e re sę  na  k lęczkach  p o m ię d z y  N a jśw ią tszą  P a n n ą  
i św ię tą  T e re są  z ’Avili. W sk a z u je  o na  k ró lu ją c e m u  n am  
J e z u s o w i  C h ry s tu so w i te  t łu m y , k tó re  tę  m a lu tk ą  św ię tą  
sw o ją  zas ługą , sw o im i m od li tw am i d o  s tó p  J e g o  p rzy ­
p ro w a d z i ła ”.

Taki to  b ęd z ie  kośció ł w B o u lo g n e ,  w e d łu g  p lanu  
m ło d e g o  a rc h i te k ta  Karola B ourdery .  U dało  m u  się z ro ­
z u m ie ć  i o d d a ć  t ę  myśl pojednania, c e c h u ją c ą  tak  w yraźn ie  
całą p o s ta ć  Ś-lej T e resy  od  D ziec ią tka  J e z u s .

E . F .
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Z azn aczam y , że w naszej Diecezji w znosi się św ią ­
tynia  ku czci Św ięte j  T e resy  od  D ziec ią tka  J e z u t  w R o­
k itn ie , d e k a n a tu  S a rn e ń sk ie g o .

Nawrócenie polskiego pisarza.

Polska  c ieszy się z naw ró cen ia  je d n e g o  z w iększych  
sw oich  p isarzy  d ra m a ty c z n y ch ,  S tan is ław a  P rzy b y szew ­
skiego . P o ża ło w an ia  było g o d n e m ,  że ów  pisarz  szerzył 
w sw oich  dz ie łach  z a sa d y  na tu ra l is ty czn e ,  z łączone z fa ­
ta l izm em , p rzec iw n y m  n a u c e  Kościoła. W o d p o w ied z i  na 
je d n ą  p racę  jeg o  p o d  ty tu łem : „ P ro g ra m  nagiej du szy " ,  
a zaw iera jące j  w łaśc iw e  jeg o  „ C re d o ” li te rack ie , O. J a n  
Paw elsk i m ię d z y  innym i w y s to so w a ł  d o  n ieg o  o s tre  k ry ­
tyki. Nie obraz iw szy  a u to ra ,  krytyki te  w yn ios ły  szczęśliwy 
wpływ, p ro w a d z ą c  go d o  a u to ra  krytyk. Po d ług ich  roz­
m o w a c h  P rzebyszew sk i o d k ry ł  zak o n n ik o w i p rzew idz iany  
s tan  swojej d uszy  i ty m  s p o s o b e m ,  o w o c e m  d z ie n n ik a r ­
skiej p o lem ik i ,  było wyżej o p o w ie d z ia n e  n aw rócen ie .

Pięciolecie „Rycerza Niepokalane]”.

O d p o c z ą tk u  1922 ro k u  w ychodzi  u 0 0 .  F ran c isz ­
kanów , w p ie rw  w K rakow ie , a o b e c n ie  w G rodn ie ,  m ie ­
s ięczn ik  „Rycerz N ie p o k a la n e j”. Z n o w y m  ro k iem  za te m  
p rzek ro czy ł  p ie rw sze  p ięc io lec ie  is tn ien ia .

Czas to  s to s u n k o w o ,  jak  na w y d aw n ic tw o , n ie d łu g i— 
a j e d n a k  „Rycerz N ie p o k a la n e j” w yrobił  już so b ie  imię 
i zdo b y ł  w ie lk ie  wzięcie  u p o lsk ieg o  ludu ,  czego  d o w o ­
d e m  rzadki u nas  w Po lsce  n a k ła d  55.000 e g zem p la rzy .

Na t a k  p ięk n y  rozros t  w p łynę ła  po  części w arto ść  
w e w n ę trz n a  m ies ięczn ika ,  k tó ry  s ta ra  się m ó w ić  zaw sze  
i w szędz ie  ja sn ą  p ra w d ę ,  s t rz e g ą c  się w szelk ich  u p rzedzeń ;  
w p łyną ł  i w ygląd  z e w n ę trz n y  b a rd z o  miły: każd y  n u m e r  
o p ra w io n y  w ja s n o -n ie b ie s k ą  o k ła d k ę ,  zaw iera  32 s tronn ic  
d ru k u ;  w p łynę ła  rów nież , — m o że  na jb a rd z ie j  — n iska  
cen a ,  bo  „Rycerz N ie p o k a la n e j” k o sz tu je  ledw ie  15 g roszy  
za e g zem p la rz ,  a 1,50 zł. rocznie .

W pięc io lec ie  sw o je  zam ieszcza  m ies ięczn ik  te n  w sz e ­
regu  n u m e ró w ,  od  g ru d n ia  u b ie g łe g o  ro k u  począw szy ,
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p ię k n e  b ło g o s ła w ie ń s tw a  A rc y b isk u p ó w  i B isk u p ó w  p o l ­
skich , z tej okazji R edakc ji  i C zy te ln ik o m  n ad sy łan e ,  a n u ­
m e r  s tyczn iow y  przyniósł p o n a d to  B ło g o s ław ień s tw o  Ojca 
Św iętego .

W arto  n a p ra w d ę  z a p o z n a ć  się z te m  p ism em !
(Adzes: A dm . „Rycerza N ie p o k a la n e j”, 0 0 .  F ran c isz ­

kan ie ,  G R O D N O ).

Kurs oświatowy Polskiej Macierzy Szkolnej.

Z o rg an izo w an y  o s ta tn io  w dn iach  16, 17 i 18 s tycz ­
nia r. b. w R a d o m iu  ku rs  ośw iaty , p o św ię c o n y  krzew ieniu  
artystycznej k u ltu ry  narodowej i  organizacji teatrów ludowych, 
z g ro m ad z i ł  o k o ło  300 o só b  z a ró w n o  ze  sfer  n a u c z y c ie ls t ­
w a p rzyby łego  z p o w ia tu ,  p rzeds taw ic ie li  d u c h o w ie ń s tw a ,  
S e jm ik u ,  młodzieży- sem in a r ja ln e j ,  p rzeds taw ic ie l i  S to w a ­
rzyszeń  M łodzieży, m ie jsco w ej  in te ligencji  i t. d.

Kurs poza  za in te re so w an ie m  w ytw orzył żywy łączn ik  
ze s łuchaczam i,  co p o d n ió s ł  jed en  z nauczyc ieli  szkół p o ­
w szech n y ch ,  d z ięk u jąc  w zako ń czen iu  za p o ś re d n ic tw e m  
p re le g e n ta ,  v ice -dy rek to ra  C. X. J a n k o w s k ie g o ,  Z arządow i 
G łó w n e m u  Polskiej M acierzy  Szko lne j  za u rz ą d z a n ie  k u r ­
sów, tw o rzący ch  w sp ó ln ą  p łaszczyznę  d o  wielkiej akcji 
o św ia to w o -k u l tu ra ln e j .

Msza Święta Alberta Pillard’a.
U tw ór m uzyczny  tej m szy  Ś-tej, o s ta tn io  dał się s ły ­

szeć  w kośc ie le  Ś - tego  M ikołaja  (St. N icolas d e s  C h a m p s)  
p o d  d y rek c ją  ks iędza  L ep ag e .

J e s t  to  dzieło  a r tys ty  w ca łym  rozw oju  techn ik i ,  j a ­
k im  jes t  P. A lber t  Pillard, k ap e lm is trz  w koście le  Ś-tego  
J a n a  Babtysty , d e  G renelle . Dzieło jest, ja k b y  o b la n e  har- 
m o n ją  światła . O d  K yrie  elejson s łuchacz  tą  falą ow inięty , 
b e z w ie d n ie  b ierze  udział w p rzy jm u jący ch  w ezw an iach ,  
c ien io w an y ch  a r ty s ty czn ą  m o d u lac ją ,  rozp ływ ającej się 
w k o ń cu  w p e łn ię  spo k o ju .

G lórja, to  s tw ie rd z e n ie  tr ium fu ,  b o g a c tw e m  ak cen tó w . 
N a s tę p n ie  głosy się  u ryw ają ,  p o zo s taw ia jąc  m ie jsce  in s t ru ­
m e n to m ,  p rzy g o to w u jący m  p o w o ln e  „ la rg o ” na  Domine,
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w y m aw ian e  ta je m n ic z o  przez C hór (a Capella).  K on tras ty  
m uzyczne ,  a r ty s tyczn ie  c ien iow ane ,  rozc iąga ją  się od qui 
to llis  d o  M iserere.

Sanctus  nie sp e c ja ln ie  d ług ie . B en ed id u s  o z d o b io n e  
p rzedz iw n ie  h a rm o n i jn e m i  k o m b in a c ja m i.  A g n u s D ei roz­
czula tk liw ością  p ros to ty ,  m o d y f ik u je  się, nie zm ien ia jąc  
sw e g o  p ie rw o tn e g o  c h ą ra k te ru .  Na Miserere nobis b a so w y m  
g ło so m , o d p o w ia d a ją  inne, — p o c z e m  p ie rw o tn y  m o ty w  
w yp ływ a  w całej pełni,  u w y d a tn ia ją c  w o łan ie  b łag a ln e  
o pokój.  S k rzy p ce  „ S o lo ” p o w ta rza ją  te  m o d li tw y ,  raz 
jeszcze  g ó ru ją c  n a d  p o w a ż n e m i  g łosam i.

T ak  się  ko ń czy  te n  m u zy czn y  u tw ór  Mszy Św ięte j ,  
o d z n a c z a ją c y  się in d y w id u a ln o śc ią  a r ty s tyczną . Cztery g ło ­
sy t r z y m a ją  p rym , k ied y  o rg a n y  p rz y s to so w u ją  się do 
k w in te tu  in s t ru m e n tó w  sm y czkow ych ,  i d o  harfy, d o d a jące j  
im w dzięku .

K R O N I K A
Życzenia w Wigilję Bożego Narodzenia i w przed­
dzień Nowego Roku Jego Ekscelencji Księdzu 

Biskupowi Szelążkowi

W  dniu  24 g ru d n ia  ub. r. z eb ra ło  się w a p a r ta m e n ta c h  
p a łacu  B isk u p ieg o  D u c h o w ie ń s tw o  Łuckie .  Cel z e b r a n ia — 
z łożenie  życzeń  św ią te c z n y c h  J e g o  Eksce lenc ji .  Ż yczen ia  
te  w im ien iu  og ó łu  D u c h o w ie ń s tw a  w ygłosił Ksiądz Pra ła t  
J ó z e f  M uraszko , Oficjał Kurji. W d łu g ie m  sw em  p r z e m ó ­
w ien iu  podkreś l i ł  w szystko , co s łu szn ie  po d k re ś l ić  na leża ło  
z d o ty ch czaso w e j  o w o cn e j  dzia ła lności J .  E. Księdza Bi­
s k u p a  Szelążka: w z m o ż o n ą  p racę , p la n o w o ść  i ład , w yraźne  
rezu l ta ty  p o c z y n a ń  a więc: p ro je k t  u tw o rzen ia  41 now ych  
parafji, by u ła tw ić  ludnośc i  sp e łn ia n ie  p ra k ty k  religijnych 
a przez to  o toczyć  o p ie k ą  ko lon is tó w  i o s a d n ik ó w  oraz  
p o w s trz y m a ć  ich od  sp rzed an ia  z iem i w ręce  o b ce  w celu  
w y jazdu  z W ołynia ; w y s tąp ien ia  w o b ec  R ządu z licznemi 
m a m o r ja ła m i  o na leży te  u s y tu o w a n ie  tych  parafji-, jak
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i b iedn ie jszych  już  is tn ie jących; o b e c n ie  Rząd do  tej pory  
nie m ó g ł  p o trz e b n e j  p o m o c y  okazać , j e d n a k  jest nadzieja  
że p e w n e  rezu l ta ty  tej akcji  z o s ta n ą  o s iągn ię te ;  w licznych 
now ych  p a ra f jach  dzięki J .  E. K siędzu B iskupow i już są 
w z n o sz o n e  kapliczki lub  kościołki; na  te re n ie  szk o ln ic tw a  
u tw orzy ł Pas te rz  p re fe k tó w  o b jazd o w y ch ,  ożywił sw em i 
u s ta w a m i d u s z p a s te r s tw o  w śró d  dziatwy; o rg a n iz u je  akc ję  
ka to l icką  sp o łe c z n ą  i na  s ta n o w isk o  S e k re ta rz a  G e n e ra l ­
n e g o  do  sp ra w  pow yższych  p o w o łu je  w y b i tn ą  p o s ta ć  
w o sob ie  Księdza Ja ro s iew icza ;  żeb y  zap ro w ad z ić  ka rn o ść  
j p ra w o rz ą d n o ść ,  p rzy g o to w u je  S y n o d  D iecez ja lny ,— p race  
w ty m  k ie ru n k u  są  w pełni; życzył w reszc ie  N ajrzew ie leb - 
niejszy P ra ła t  Ekscelencji ,  by D ziecina Boża ty m  d z ia ła ­
n iom  ho jn ie  b łogosław iła .

O d p o w ie d ź  J .  E. była  tej o snow y .
N ajw yższy to  zaszczyt dla nas, że je s te ś m y  pow ołan i  

do  w sp ó łp ra c y  z C h ry s tu se m  P a n e m  w dziele, dla k tó re g o  
on p rzyszed ł  na z iem ię . N ajw yższy to  zaszczyt i z teg o  
w zg lędu , że n a u k a  C h rys tusow a , k tó rą  szerzyć  m a m y ,  
s ta n o w i  źród ło  p raw dziw ej m o ra ln o śc i  w śró d  ludzi. U t rw a ­
lan ie  m ora lnośc i  w sp o łe c z e ń s tw ie  w h ierarch ji  z a d a ń  
n a w e t  czysto  lu d zk ich  je s t  na jszczy tn ie jszem  p o s ła n ­
n ic tw em , J e s t  o n o  z a ra z e m  w y ją tk o w o  t r u d n e m  i w y m ag a  
z naszej s t ro n y  ta k ie g o  zaparc ia  się  s ieb ie ,  ja k ie g o  wzór 
dał P an  J e z u s  o d  chwili sw e g o  N arodzen ia .  W w a ru n k a c h ,  
k tó re  d la  swej p racy  z n a jd u je  k a p ła n  kato lick i n a  z iem iach  
w sc h o d n ic h  R zeczypospo li te j  Polskiej,  t ru d y  te  i p o trzeb a  
zaparc ia  się  s ieb ie  są  o w ie le  w iększe ,  niż w innych  m ie j ­
sco w ośc iach .  P rzezn acza jąc  n a m  je d n a k  t ru d n ie jsz e  zadan ia ,  
w iększe  za ra z em  d a je  P an  Bóg p o m o c e .  Nas m a ło  jes t  
tu, na  W ołyn iu ,  g a r s tk a .  P o w o d z e n ie  j e d n a k  p racy  p a ­
s te rsk ie j  n ie  od  liczebnośc i p raco w n ik ó w  zależy. To, co 
w a ru n k u je  p o w o d zen ie ,  nazw ał je d e n  z b i sk u p ó w  w y b i t ­
nych  tem peratura supernatura lis. U żyw ając  zaś  nazw y 
pospolitrze j,  — m o ż n a b y  p ow iedz ieć ,  że o p o w o d z e n iu  
p ra c y  p as te rsk ie j  d e c y d u je  n ap ięc ie  łaski Bożej w d u szy  
k ap łan a .  Z rad o śc ią  s tw ie rdz ić  m o g ę ,  że to  g ro n o  p r a ­
cow ników , w śró d  k tó re j  O p a trz n o ść  kazała  mi spe łn iać
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swój o b o w ią z e k ,  p o s ia d a  w ysoki s to p ie ń  teg o  napięcia .  
C hce  w ięc  P an  Bóg, a b y  na K resach W sch o d n ich  rozwi­
jała  się  zb aw cza  p raca  k a p ła n ó w  ka to lick ich  jakna jpo -  
m yślniej ,  d a je  n a m  tej woli Sw ojej d o w o d y  i g w aranc je .  
C ieszym y  się  p rz e to  s łusznie , bo p racu jąc  dla n a jw z n io ­
śle jszych idea łów , — idz iem y po  d ro d z e  n iew ą tp l iw eg o  tr i­
u m fu .  D z ięku ję  s e rd e c z n ie  za w y rażo n e  życzenia  a ze 
sw ej s t ro n y  na jobfitsze j radośc i w te m  zn aczen iu  i n a j ­
p e łn ie jszeg o  zw y c ię s tw a  n a w z a je m  życzę.

S t re szczo n a  tu ta j  o d p o w ie d ź  Ekscelencji  i życzenia  
K siędza Oficjała w zbudziły  w se rcach  z e b ra n y c h  g łębok i 
o p ty m iz m . W y raźn ie  w idać  szcze rą  łączn o ść  dusz . P rz e k o ­
n an ie ,  iż d iecez ja  dźw iga  się  d u c h o w o  i w zm acn ia ,  coraz 
w iększe j  n a b ie ra  m ocy .

P o d o b n e  w ra ż e n ie  w yw iera  i d ru g ie  zeb ran ie  k leru  
w p o d w o ja c h  B iskup ich , m a ją c e  m ie jsce  w tydz ień  
z okazji życzeń  n o w orocznych .

Z n o w u  p rz e m a w ia  Ks. Oficjał M uraszko . Z n o w u  p o d ­
k reś la  d o d a tn ie  z n a c z en ie  m in io n e g o  ro k u  dla  Diecezji 
Ł uckie j ,  n azy w a  ten  rok  „ m e m o ra b i l i s ” w d iecez jach  n a ­
szej diezji, bo o trzy m a ła  o na  Pas te rza ,  k tó ry  z a p o c z ą tk o ­
w ał w niej n o w ą  e rę  i w c iągu  tak  k ró tk ie g o  czasu  z d o ­
łał ją zo rg an izo w ać;  życzył da le j  D o s to jny  Ks. Pra ła t ,  żeby  
ten  rok  n p w y  był „ p ac if icu s”, n iezak łó co n y  k lę sk am i 
i w ojną , a b y  w ten  sp o s ó b  m ó g ł  Eksce lenc ja  d o p r o w a ­
dzić d o  k o ń c a  dz ie ło  o d ro d z e n ia  Diecezji.

I znow u  E k sce lenc ja  p o d k re ś la  d o d a tn ie  s t ro n y  D u ­
cho w ień s tw a ,  sw o je  szybk ie  zżycie się  z D iecezją  i ukocha-  
c h a n ie  jej c a łe m  se rcem , — p rz e m a w ia  Pas te rz  m n ie j  w ię­
cej w te  słow a:

N a jw ięk sze  d a ry  n ie s ie m y  P a n u  Ja z u so w i ,  jak o  w y­
raz w dzięcznośc i  n iezm ie rn e j  za przy jęc ie  d o  naszych  s ie ­
dzib  u b o ż u c h n y c h ,  a b y  dzielić  z nam i zno je  i u b ó s tw o  
nasze . O to  n ie s ie m y  se rca  p ło m ie n n e  czys tą  i w ie lk ą  dla 
N iego  m iłośc ią .  Każdy z te g o  g ro n a  k a p ła n ó w , k tó rych  
tu  widzę, p łon ie  tą  szczy tną  m iłośc ią , gdy. na c ie m n y  fir­
m a m e n t  życia rzuca  je szcze  p ro m ie n ie  p rzy k ład ó w  cnoty . 
O ta c z a m y  P a n a  J e z u s a  g w ie z d n ą  k o ro n ą ,  g d y  czyn im y
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Mu zad o ść  za ch łód , k tó re g o  o d  ludzi dozna je ,  za opo- 
.zycję  p rzec iw ko  J e g o  zbaw cze j  dz ia ła lności, za zniewagi, 
k tó rych  J e m u  n igdy  ludzie  nie szczędzą . P raca  k a p ła ń s k a  
n ie ty lko  o św ieca  d rogi do  na jw yższych  p rzezn aczeń ,  lecz 
n a d to  sie je  d o b ro  w śró d  ludzi, zbliżając ich do  B oga, za ­
p a la jąc  w d u szach  te n  o g ie ń  ofiarny  p o św ięceń ,  k tó ry  w y­
razem  jest  m iłości p raw dziw ej,  ź ród ła  szczęścia  na z iem i 
z a ró w n o , ja k  w n ieb ie ,

W asze  serca ,  d ro d zy  w sp ó łp raco w n icy ,  g w iezd n ą  k o ­
ro n ą  o tacza ją  p o s ta ć  C h ry s tu sa  P ana ,  g d y  przez sw oje  
zap a rc ie  się  s iebie , t ru d y  i p o św ięcen ia  b u d u ją  g m a c h
p o k o ju  p o w s z e c h n e g o  ut q u ie ta m  et t r a n q u i l la m  vitam
a g a m u s . . .”.

M iiem  jes t  P a n u  J e z u s o w i  to  o to c z e n ie  ja sn e  i g o ­
re jące  z a p a łe m  niebiańskirff; je s t  o n o  n iezm ie rn ie  m iłem  
i n iezm ie rn ie  z a szczy tn em  d la  m n ie .  Je ż e l i  b o w ie m  d z ia ­
ła ln o ść  m o ja  p a s te r s k a  m a  w y d a ć  ja k ie ś  o w o ce ,  n ie w ą t ­
pliw ie k o ro n a  g w iezd n a  tych  serc, k tó re  zespolił  P an  Bóg 
z m o ją  eg zy s ten c ją  i u s i ło w an iem , sw o im  b la sk ie m  u b o ­
g aca  ich p lo n y  i c h w a łę  tych  rząd ó w  s tanow i.

W yrazy  p rze to  na jszcze rszego  u z n a n ia  łączę  z gorą- 
cem i życzen iam i wielkiej p o m y ś ln o śc i  oraz  z życzen iam i 
w zros tu  liczby tych  k ap łan ó w  gorl iw ych  i św ię tych , k tó ­
rych na t ru d n y c h  polach  p racy  p a s te rsk ie j  w śró d  inowier- 
czej ludnośc i ,  tu ta j  na  K resach , p ra g n ie  w idzieć  Kościół 
Katolicki.

Po  k ró tk ie j  miłej w sp ó lne j  p o g a w ę d c e ,  jak  p rzed  ty ­
g o d n ie m ,  z n o w u  ro z c h o d z im y  się pełn i p ro m ie n n e j  w iary  
w coraz  ja śn ie jszą  przyszłość, w c o ra z — da B ó g — p e łn ie j ­
sze  w w artośc i  d u c h o w e  życie na n a sz y m  te ren ie .

W s a m  dz ień  N o w e g o  R oku  p o  s u m ie  sk łada li  
J .  E. Ks. B iskupow i życzenia , p rzeds taw ic ie le  W ładz  P a ń ­
s tw o w y ch  na czele z P a n e m  W o jew o d ą  M e c h e m  a tak że  
p r z e d s t a w i a n e  o rgan izac ji  o raz  S tow arzyszeń .
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Z E  Ś W I A T A .

Włochy.
Ojciec św. o zjednoczeniu Kościołów.

D nia  11 lu teg o  ja k  d o n o sz ą  dzienn ik i w łosk ie ,  O j­
c iec  św. przyjął, d e le g a c ję  w łosk ich  u n iw e rsy te tó w  k a to l i ­
ckich , t. ]. p rzeds taw ic ie l i  s tu d e n tó w ,  do  k tó ry ch  wygłosił 
p rzem ó w ien ie ,  rozw ija jąc  swój p ro g ra m  s tu d jó w  i dz ia ­
ła lności.

„A żeby  do jść  do  p o n o w n e g o  po łączen ia  kośc io łów  
d y ssy d e n c k ic h  na w schodz ie  z R zy m em , t rzeb a  nauczyć  się 
w z a je m n ie  s z a n o w a ć  i koch ać .  Is tn ie ją— m ó w ił  P ius  XI— 
korzyści po  jednej jak  i p o  drug ie j  s t ro n ie .  N a  w sch o d z ie  
sze rzo n e  są  o K ościele  ka to l ick im  n ie w ia ro g o d n e  b łę d n e  
p o g lądy .  Nie należy j e d n a k ż e  z d rug ie j  s t ro n y  rów nież  
zaprzeczyć , że p o  s t ro n ie  kato lick ie j  częs to  b ra k  je s t  z ro ­
z u m ie n ia ,  a k ied y  z ro z u m ie n ia  teg o  jes t  b rak , n ie  m o ż e  
rów nież p a n o w a ć  kon ieczn a  m iłość  b ra te r sk a  dla teg o  
p o n o w n e g o  z jednoczen ia  kościo łów . O d d z ie lo n e  g ru p y  
ch rześc i jań sk ie  na w sch o d z ie  są  jak  o d ła m k i ,  o d e rw a n e  
o d  złotej skały . O n e  rów nież  zaw ie ra ją  z ło to  i zaw ie ra ją  
rów nież  w so b ie  ty le  w ar to śc io w eg o ,  ty le  d o b re g o  i ty le  
c h rześc i jań sk ieg o ,  że w y d a ją  się  o n e  g o d n e  n ie ty lko  w s z e ­
lak ieg o  sz a c u n k u ,  a le  ta k ż e  z u p e łn e j  s y m p a t j i“ .

U s tę p  te n  m o w y  p ap iesk ie j  w yw arł  w k o ła c h  k a to ­
lickich g łę b o k ie  w rażen ie .

Marconi u Papieża.

O jciec  św ię ty  przyjął na d łu g ie m  p o s łu c h a n iu  s ła ­
w n e g o  w y n a la z c ę  M a rc o n i’ego; k tó ry  udzielił  m u  szczeg ó ­
łow ych  w y jaśn ień  o sw y m  o s ta tn im  w y n a la z k u  radjofonji  
za p o m o c ą  fal k ró tk ich . Pap ież  o f ia row ał M a rc o n ie m u  
z ło ty  m ed a l ,  w ybity  na p a m ią tk ę  c zw ar teg o  ro k u  S w ego  
p o n ty f ik a tu .

Francja.
Film z życia św. Teresy od Jezusa.

Na p a ry sk ich  b u lw a ra c h  w y ś w ie t l a j ą P z  w ie lk iem  
p o w o d z e n ie m  film, o s n u ty  na tle życia św. T eresy  od
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D ziecią tka  Je z u s ;  św iadczy  to  najlep ie j ,  że  p rzec ię tn a  p u ­
b liczność  f ra n c u sk a ,  k tó rą  p o s ą d z a  się  o b ezbożność ,  m us i  
się p o d d a ć  u rokow i p ię k n a  d u c h o w e g o  tej św iętej.

Austrja.
Potępienie jazzbandu i nowoczesnych tańców przez 

episkopat austrjacki.

J a k  „W ien e r  D ió z e s e n b la t t“ d o n o s i ,  k o n fe ren c ja  au -  
s tr jack ich  b isk u p ó w  p o n o w n ie  z a jm o w a ła  się  na  sw em  
o s ta tn ie m  je s ie n n e m  p o s ie d z e n iu  n o w o czesn em i ta ń c a m i  
i p o d o b n ie ,  jak  p rz e d te m ,  zakazała  w szystk im  k a to l ik o m  
tych  ta ń c ó w , k tó re  są e g zo ty czn eg o  p o c h o d z e n ia  i w y łą ­
cznie  m a ją  na  ce lu  .p o d n ie c a n ie  zm ysłow ośc i ,  k tó ry  to  cel 
u jaw n ia  się w pozycji tan ce rza ,  w s tro jach  ta n c e re k ,  w p o ­
szczegó lnych  f igurach  oraz  w p o d n ie c a ją ce j  zm y sło w o ść  
m u z y c e  m urzy ń sk ie j ,  a lb o  też  w n iep rzyzw oitych  te k s ta c h  
p io sen ek ,  to w arzyszących  ta ń c o m ,  zg o d n ie  z ich ry tm iką-

K onferenc ja  b isk u p ó w , u zu p e łn ia jąc  to  sw oje  o św ia d ­
czenie ,  zaznacza , że w y d a n y  przez nią zakaz  n ie  do tyczy  
tych  n o w o c z e sn y c h  ta ń c ó w , k tó re  są w o ln e  od  n ie p rz y ­
zw oitych  i e ro tycznych  figur, o raz  k tó re  w y k o n y w a n e  są 
bez jazzb an d o w ej  m u zy k i  i bez n iep rzyzw oitych  p io s e n e k  
T ak ie  ta ń c e  m o g ą  być u w a ż a n e  za w y k w in tn e  t a ń c e  to ­
w arzysk ie .

Z akaz  e p is k o p a tu  a u s t r ja c k ie g o  m a  b rzm ien ie  n a ­
s tęp u jące :

„W raz  z p ap ieżam i B e n e d y k te m  XV i P iu sem  XI tak że  
m y, b iskup i aus tr jaccy ,  p o tę p ia m y  na jk a teg o ry czn ie j  n o w o ­
c ze sn e  ta ń c e  m ię d z y n a ro d o w e ,  k tó re  n ie s te ty  już znalazły  
d o s tę p  d o  znacznej  części rodzin  ch rześc ijańsk ich , n a le ż ą ­
cych n a w e t  do  n a j lep rzy ch  kół tow arzysk ich . Do ta ń c ó w  
tych  za liczam y t. zw. fox tro tt ,  ta n g o ,  o n e s te p  i sh im m y , 
co nie w y cze rp u je  jeszcze  byn a jm n ie j  w szystk ich  rodza jów  
tań có w , ob łożonych  zak a z em . O św iad czam y ,  że t a ń c e  te  
są, sp rzeczn e  z ob y cza jam i ch rześc i jań sk iem i,  że są ciężkim  
grzechem  i że m a tk i  c h rześc i jań sk ie  n igdy  nie m o g ły b y  
p ogodzić  ze  s w e m  s u m ie n ie m  pozw o len ia ,  ab y  ich d o ra ­
s ta jące  cÓFki brały  w tych  ta ń c a c h  u d z ia ł”.
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Butgarja.

Dnia 5 g ru d n ia  o trzy m ał  w Rzym ie  s a k rą  b isk u p ią  
z rą k  Mgr. K h o r ia ty ’ego  ks. S te fa n  K urtew , jako  b isk u p  
katolicki o b rz ą d k u  s łow iań sk ieg o .  C e re m o n ja  o d b y ła  się 
w e d łu g  o b rz ą d k u  w sch o d n ieg o .

N ow y b isk u p  o b e c n ie  za led w ie  35-letni s tu d jo w a ł  
w f ld r ja n o p o lu  a w K o n s ta n ty n o p o lu  kończy ł  S e m in a r ju m  
p o z o s ta ją c e  pod  k ie ru n k ie m  0 0 .  f lu g u s ty a n ó w .  O d  r. 1914 
z a jm o w a ł  ró żn e  s ta n o w isk a  w d ieces jach  Tracji i Bułgarji.

Meksyk.

J e d e n  z na jgorl iw szych  k a p ła n ó w  diezezji D u ra n g o .  
p ro b o szcz  z P u e b lo  N u o ro ,  ks. P io tr  L o p e r  po zo s taw a ł  
w ukryc iu .  J e g o  'S iostry, k tó re  n ie  chc ia ły  w yjaw ić  miej- 
s ea  je g o  ukrycia , zos ta ły  a re sz to w an e ;  w k o ń c u  zn a lez io n o  
p ro b o szcza ,  uw ięz io n o  go, a p o te m  z a m o rd o w a n o .  Tak  
s a m o  u w ięz io n o  je d n e g o  k a p ła n a  z d iecezji Luis Po tos i  
i to r tu ro w a n o  go  (!) a b y  go  zm u sić  do  w y jaw ien ia  m ie j­
sca, gdz ie  się  u k ry w a ł  jego  B iskup . G dy  B isk u p  o tem  
s ię  dow iedz ia ł,  d o b ro w o ln ie  się  o d d a ł  w ręce  w ładz; a r e ­
s z to w a n o  go  i o d s ta w io n o  d o  M ek sy k u  (m ias ta ) .  B iskup  
ty tu la rn y  C a m p o s  zos ta ł  uw ięz iony , p o n ie w a ż  o d w aży ł  się 
o d p ra w ić  M szę św. w swojej p ry w a tn e j  kap licy . Ks. Pru- 
d e n c io  Reyh zos ta ł  uw ięziony , p o n ie w a ż  udzielił  o s t a tn i e ­
go  O le je m  św. n a m a sz c z e n ia  u m ie ra ją c e m u !  O b e c n ie  jes t  
u w ięz io n y ch  w m ieśc ie  M ek sy k u  6 B isk u p ó w , t rzech  jest 
w więzieniu  p oza  te m  m ia s te m ,  a d w ó c h  ukry ło  się, a b y  
u n ik n ą ć  p rz e ś la d o w a n ia .  P ięciu zaś  w y jech a ło  z kra ju  
zag ran icę .

W C ha lch i tu i ts  a r e s z to w a n o  s ta ru sz k a  p roboszcza  
i t rzech  m ło d z ień có w , cz łonków  k a to l ick ieg o  s to w a rz y ­
szen ia  m łodz ieży  i Ligi o b ro n y  w olności religijnej. Gdy 
o ficer O n t iw e ro s  wiózł ich na w ozie  d o  w ięzien ia ,  t łu m  
p rzyb ra ł  p o s ta w ę  g ro ź n ą  w o b e c  n iego . W te d y  ów  oficer  
zastrze lił  w szystk ich  cz te rech  w ięźniów . Ciał nie p o z w o ­
lono p o g rzeb ać .

Przed  k o śc io łem  0  0 .  J e z u i tó w  w M eksyku ,  t łu m  
k a to l ik ó w  z a t rz y m a ł  a u to  g u b e r n a to r a  z w o ła n ie m : „N iech
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żyje C hrys tu s  K ró l!” Ż o łn ierze  odpow iedz ie li  na  to  og n iem , 
n iek tó rzy  z ka to l ik ó w  tak że  zaczęli strzelać; po  o b u  
s t ro n a c h  byli zabici i ranni.  W kośc ie le  a re s z to w a n o  p rz e ­
szło 400 w iernych . W iele  d z iew czą t  było a re sz to w a n y ch  
i b itych  za to, że ozna jm iły  p ra g n ie n ie  p o zo s taw ia  dob- 
rem i k a to liczkam i.  W C olim a p o w ieszo n o  na d rzew ach  
przy g łów nej ulicy ( f l r e n n e  P ied ra  Lisa) sze ść  kobie t,  za 
to, że  ro zd aw a ły  ulotki; z a c h ę ca ją c e  d o  bo jko tu .

P e w ie n  m ło d z ien iec  z D u zag o  zos ta ł  n ie d a w n o  s k a ­
zany  n a  śm ie rć  za jak ie ś  p rz e s tę p s tw o  religijne. „P rzed  
rok iem  w łaśn ie  ożenił  s ię  on  i m ia ł  w d o m u  n o w o n a r o ­
d z o n ą  có reczkę .  W zru sz o n y  te m  p ro b o szcz  zao fia row ał 
się  na  śm ie rć  z a m ia s t  n iego . M łodz ien iec  j e d n a k  nie z g o ­
dził s ię  na  to . „Nie, ojcze, jeżeli ja d la  P a n a  B oga  śm ie rć  
p o n io sę ,  to  O n  już m o ją  có reczk ą  z a o p ie k u je  s i ę ”.

Pew ien  p an ,  p o c h o d z ą c y  z G órne j  Anglji a z a m ie ­
szka ły  w  M ek sy k u ,  n ap isa ł  n ie d a w n o  w liście do  je d n e g o  
ze sw ych  z n a jo m y c h  co n as tę p u je :  „Ż o łn ie rze  m e k s y k a ń ­
scy pochw ycili  c h ło p ca  d w u n a s to le tn ie g o  z p aczką  ulo tek , 
z ach ęca jący ch  ka to l ik ó w  do  w y trw an ia  w ręku .  Żołn ierze  
zapyta li  go, o d  ko g o  m a  tę  paczkę . C h łop iec  o d m ó w ił  
o d p o w ied z i .  W te d y  zaczęli go  bić, a b y  go zm u sić  d o  o d ­
pow iedz i .  C h łop iec  p łaka ł  i krzyczał, a le  nic n ie  p o w ie ­
dział. Bito d o  krwi — a le  bez  rezu lta tu ,  N a d b ie g ła  jego  
m a tk a .  Bito b ie d n e g o  ch ło p ca  w jej o b ecn o śc i  dalej. 
M atka  ty m c z a s e m  u p o m in a ła  go, p o m im o  swej wielkiej 
boleśc i,  aby, b ro ń  Boże, przez zd ra d z e n ie  ta jem n icy  na 
innych  nie sp ro w ad z i ł  n ieszczęścia , a le  a b y  milczał. C h ło ­
p iec  ją  us łucha ł .  W te d y  w śc iek łość  ka tó w  nie  znała  ż a d ­
nych g ran ic .

J e s z c z e  go rsze  zdarzen ie :  ,
D w óch  w yro s tk ó w , .c z ło n k ó w  K atolickiego s to w a rz y ­

szen ia  m łodzieży , je ch a ło  koleją . Przysiadł s ię  d o  nich ja ­
kiś w p ły w o w y  z w o le n n ik  p re z y d e n ta  Callesa  i związał 
z n im i ro zm o w ę . U m ia ł  ich ta k  p o de jść ,  że m u  obaj z a ­
ufali i wyrazili szczerze  swe m n ie m a n ie  o p rz e ś la d o w a n iu  
chrześc ijan  przez m a so n e r ję .  Kiedy poc iąg  się za trzy m a ł  
kazał ich te n  szp ieg  rząd o w y  a re sz to w ać  i rozstrzelać!
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Kiedy ich p rz y p ro w a d z o n o  na m ie jsce  egzekucji ,  p o w ie ­
dz iano  do  j e d n e g o  z nich: „ Ję ż e l i  ci życie  miłe, zawołaj: 
„ N ie c h  żyje C alles!” C h łop iec  zawołał: „N iech  żyje C h ry ­
s tu s !” O ficer  z w śc iek łośc ią  zawołał: „W yrw ijc ie  m u  
język!" R ozkaz  sp e łn io n o .  Cdy d rug i  c h ło p a k  tę  s t ra szn ą  
s c e n ę  ujrzał, u p a d ł  z e m d lo n y  na ziem ię . Żo łn ie rze  z a ­
strzelili ich o b u ”.

S zczegó ln ie  u rzędn icy  p a ń s tw o w i są  w ciąż zm u szan i  
za d e k la ro w ać ,  że p o p ie ra ją  w ro g ą  dla religji po li tykę  rządu  
a le k c e w a żą  n a u k ę  Kościoła. W je d n e m  m a łe m  m ia s te ­
czku a re sz to w a n o  kilku  ka to lików  za to, że mieli w sw ych  
d o m a c h  o łtarzyki ku  czci M atki Boskiej z H v ad e lu p e .  
W po łow ie  g ru d n ia  e p is k o p a t  ogłosił, że  koło  500 n a u c z y ­
cieli szkół rz ąd o w y ch  zostało  z w o l n i o n y ^  z p o sa d  za to, 
że nie chcieli s ię  z a s to so w a ć  do  now ego ' p r a w o d a w s tw a  
re lig ijnego . W ięk sza  część  z n ich je s t  w nędzy , ta k  że 
E p isk o p a t  m u s i  w szcząć  ak c ję  r a tu n k o w ą .

W m ieśc ie  f lg u a s  C a lien te  w y m y ś lo n o  n o w ą  „ z b ro d ­
nię", a b y  za n ią  karać  ka to lików . Tą z b ro d n ią  jes t  n o szen ie  
żałoby, p o n ie w a ż  w ie le  n iew ia s t  ka to lick ich  o k a z u je  przez 
to  sw o ją  bo leść  z p o w o d u  o b e c n e g o  s ta n u  Kościoła. Rząd 
w y m a g a  te raz  za k a ż d y m  razem  św iad ec tw a  zg o n u  bli­
s k ie g o  k rew n eg o ,  a b y  uzy sk ać  p o zw o len ie  na n oszen ie  ż a ­
łoby! Je ż e l i  je s t  s tw ie rd z o n e ,  że k to ś  nosi ż a ło b ę  ty lko  
z p o w o d u  p rz e ś la d o w a n ia  w iary, p o d le g a  o n  w ted y  w y­
so k im  k a ro m  p ien iężn y m  lub  w ięz ien iu . P o m im o  to  n ie ­
w iasty  m e k s y k a ń s k ie  są  .zd e c y d o w a n e  nosić  dale j  żałobę. 
B ardzo  c h a ra k te ry s ty c z n e  jest,  że w M eksyku ,  w s a m y m  
ty lko  m ies iącu  w rześn iu  z a m k n ię to  i sk o n f is k o w a n o  
52 d ru k a rn ie .

K a tho lische  K ircherze itung . (Sa lzburg)  1927 Nr. 1 
(5 J a n n e r ) .

b i b l j o g r a f j a .
Żyw ot św. Teresy od  D ziec ią tka  J e z u s  k a rm e l i ta n k i  

bose j .  O p ra c o w a ła  K a rm e l i ta n k a  Bosa. W y d a n ie  3-cie p o ­
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w iększone .  Lw ów . N a k ła d e m  Tov . „B ib ljo teka  ^ e |j_ 
g i jn a ”. 1926.

C e lem  tej książki je s t  dać  poznać , choc iaż  w s k r ó ­
cen iu , życie T eresy  o d  D ziec ią tka  J e z u s ,  tej m a leń k ie j  
świętej,  k tóre j im ię  z n a n e  je s t  i w zy w an e  już  od  lat k i lk u ­
n a s tu  p rzez  w szystk ie  n a ro d y  ziem i. Dzieło to, p ięk n ie  
n a p i s a n e  i w y d a n e ,  cieszy się w ie lk iem  p o w o d z e n ie m  
i u z n a n ie m ,  o czem  zresz tą  św iadczy  t rzec ie  już jeg o  
w ydan ie .

M . H . Szpyrkóiona; M aleńka św. T e r e n i a Z n a n a  
z s ze reg u  pow ieśc i a u to rk a  ty m  razem  da ła  zb ió r  ba rd zo  
m iłych  w n a s t ro ju  u tw o ró w  p o e ty czn y ch  na tle  życia św. 
T e re sy  od  D ziec ią tka  J e z u s ,  p rz e z n a cz o n y c h  dla  dzieci. 
Z b io rek  o z d o b io n y  C z t e r e m a  ry su n k a m i  i d w u b a rw n ą  
o k ła d k ą  k o m pozyc ji  p. L uc jan a  J a g o d z iń s k ie g o  za ró w n o  
co do  treści jak  i s t ro n y  zew n ę trz n e j  p rzed s taw ia  się d o ­
da tn io ;  w y d a n y  zosta ł  n a k ła d e m  Księgarni Kroniki R o ­
dz inne j  w W arszaw ie .  C ena  60 groszy,

K s. dr. S tan isław  D utkiew icz, p ro fe so r  teologji .  P o p u ­
larny  w ykład perykop ewangelicznych  na  n iedz ie le  i św ię ta  
ro k u  k o śc ie ln eg o  wraz z n a u k a m i .  (T arn ó w  1926. Sk ład  
g łó w n y  w Księg. J e le n ia  w T a rn o w ie .  S tron . 45 w 8-ce).

J e s t  to  p ie rw szy  zeszyt pracy, w k tórej a u to r  zam ie rza  
na p o d s ta w ie  na jn o w szy ch  k a to lick ich  k o m e n ta to ró w  Pism a 
Św. w yjaśn ić  w  s p o s ó b  p rz y s tę p n y  dla lu d u  w szystk ie  
p e ry k o p y  ew ang ie l iczne .  Z eszyt te n  o b e jm u je  ty lko  n ie ­
d z ie le  a d w e n to w e ,  f tu to r  k o m e n tu je  n a jp ie rw  k ró tk o  te k s t  
p e ry k o p y ,  a p o te m  d o d a je  do  n ieg o  k ró tk ą  n a u k ę .  Dzieło 
to  b ęd z ie  b a rd zo  po ży teczn e .  Ż yczym y więc Czcig. A u to ­
rowi p o w o d z e n ia  w o p ra c o w y w a n iu  go.

J ó ze f Tuszkiew icz: Czu wiedza odbiera wiarę. W a r s z a ­
w a. 1927.

hiu to r  w o s ta tn ic h  c zasach  w ydał ca ły  sze reg  bad zo  
c iek aw y ch  rozpraw , jak  np.: „D arw in izm  i e w o lu c ja ”.
„E ins te in izm  a p o g lą d y  filozofji c h rz e śc i jań s k ie j”, ,,Cud 
a n a u k a ”, ,,S. H. R ośny  (a ine)  o p lu ra l iz m ie ”, „ T a jem n ica  
wielkiej p i r a m id y ”. Na z w ró c e n ie  szczeg ó ln e j  uw agi za s łu ­
gu je  o s ta tn ia ,  wyżej 'w y m ie n io n a ,  p raca  a u to ra .  Pośw ięca
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ją  on po lsk ie j  m łodzieży , dla k tó re j  rzeczywiście  m o że  
być o n a  b a rd z o  poży teczną .  P rze to  za s łu g u je  o n a  na to, 
a b y  księża  pre fekc i  po lecali  ją, ja k o  lek tu rę ,  uczn iom  
s ta rszy ch  k las g im n az ja ln y ch .

K s. K azim ierz O rądzki. K tóra  w iara praw dziw a. N a k ła ­
d e m  a u to ra .  1926. S k ład  g łów ny: K sięga rn ia  S z c z e p k o w ­
sk ieg o .  W arszaw a.

W  m a le ń k ie j ,  lecz t re śc iw ie  i ze  z n a jo m o ś c ią  p r z e d ­
m io tu  n a p isa n e j  b ro szu rce ,  rozpraw ia  się  a u to r  z różnym i 
s e k c ia rz am i  i o d s tę p c a m i  o d  je d y n e j  i p raw d z iw e j  w iary  
r z y m s k o -k a to l ic k ie j ,  w y k a z u ją c  b łęd y  w n a u c z a n iu  sek- 
c iarzy  o raz  ich szk o d l iw o ść  z a ró w n o  ze s ta n o w is k a  in te ­
re só w  Kościoła, jak  i P a ń s tw a .  B ro szu rk a  m o ż e  o d d a ć  
p rz y s łu g ę  s p ra w ie  ka to lick ie j  — dla  te g o  ją  u w a d z e  Sz. 
Księży p o le c a m y .

K s. M . Klepacz: K azania  o rozwodach. M aterja ły
i szk ice , Kielce 1927. N a k ła d e m  P rzeg ląd u  H o m ili tycznego .  
C e n a  60 gr.

Sodalicja M arjańska , a p rzy sz li nauczyciele. Z a k o p a n e  
1927. N a k ła d e m  Z w iązku  Sodalicy j  M arjań sk ich  uczn iów  
szk ó ł  ś re d n ic h  w Polsce; o d b i tk a  a r ty k u łó w , zam ieszczo n y ch  
w so d a l icy jn y m  m ies ięczn ik u  m ło d z ieży  „ P o d  Z n a k ie m  
M a r j i”.

N aczelne zagadnienie S o d a h cń  m łodzieży w  chw ili obe­
cnej. Z a k o p a n e  1927. N a k ła d e m  jak  wyżej. R efe ra ty  w y­
g ło sz o n e  na VII Z jeździe  Sodalicy j M ar jań sk ich  uczn iów  
szkó ł  ś re d n ic h  w P o lsce  w W iln ie  w r. 1926.

Ks. Jó ze f W inkow ski: P atron  B raterstw a M łodej Polski 
Z a k o p a n e  1926. K azanie  w y g ło s a o n e  d o  m ło d z ieży  w u ro ­
c z y s to ść  św. S ta n is ła w a  Kostki 1926 r., w ko śc ie le  paraf- 
ja ln y m  w Z a k o p a n e m .

K s . J ó ze f W inkow ski: Patron Braterstwa-, Podręcznik
duszpasterstw a w  szkole średniej. Z a k o p a n e  1927. Sk ład  
g łó w n y  w A d m in is trac j i  m ie s ięczn ik a  „ P o d  Z n a k ie m  
M a r j i”, Z a k o p a n e ,  Ł u k a sz ó w k a .

Cel p o d rę c z n ik a  f lu to r  o k re ś la  w s łow ie  w s tę p n e m :  
w s k a z u je  m e to d ę  na te r e n ie  d u s z p a s te r s tw a  sz k o ln e g o



N ° 1 M ie s ięc zn ik  D ie ce z ja ln y  Ł uck i 91

1 ró w n o c z e śn ie ,  ch o ć  k ró tko ,  p o d a je  o w o c e  i re zu l ta ty ,  
z a le c an e j  p rzez  się  m e to d y .

W treści swej dzieli s ię  na dwie g łó w n e  części. 
P ie rw sza , ogó ln ie jsza ,  o m a w ia  ca łość  p racy  d u sz p a s te rsk ie j  
k a te c h e ty  w szk o le  ś red n ie j ,  w  części zaś  drug ie j  o m ó ­
w io n a  je s t  sp ec ja ln ie  o rgan izac ja  m łodzieży , k tó ra  w d z i­
s ie jszy ch  czasach  jes t  n ie u n ik n io n ą  k o n ie c z n o śc ią  dla d u s z ­
p a s te r s tw a .

Księża k a te c h e c i  n ie ty lko  szkół ś red n ich ,  m o g ą  w iele
2 te j  książki k o rzy s tać  d la  u ła tw ien ia  so b ie  p a s te rz o w a n ia  
w  sz k o le  i d la  w iększych  korzyści d u c h o w n y c h  naszej 
m ło d z ie ż y .

Ateneum  K apłańskie . M iesięcznik . W ło c ław ek ,  Sem i- 
n a r ju m  D u c h o w n e .  P re n u m .  25 zł, rocznie . M ies ięczn ik  te n  
s to i  na  w y so k im  p o z io m ie  n a u k o w y m . Z aw ie ra  z n a k o m i ­
te  ro z p ra w y  i a r ty k u ły  z d z iedz iny  n a u k i  kośc ie lne j  i d o ­
s k o n a le  in fo rm u je  czy te ln ika  o k a to l ick im  ru ch u  n a u k o ­
w y m .

H osanna, M ies ięczn ik  p o św ię c o n y  s p ra w o m  m uzyki 
k o śc ie ln e j  i religijnej z d o d a tk ie m  n u to w y m . L is to p ad  
1926 r., nr. 1. R e d a k to r  Ks. W ojc iech  O rzech , T arnów , ul. 
L ip o w a  21.

N ow e to  p ism o  m a  na ce lu  b u d z e n ie  z a p a łu  dla 
św ię te j  sztuk i — dla  m uzyk i k ośc ie lne j  i p o s ta w ie n ie  jej 
na  n a leżn y m  p o z io m ie .  R edakc ji  n o w e g o  p ism a  życzym y 
p o w o d z e n ia .

K s. K ra jew sk i Ignacy: O rganizator J jn ji Żyioego R ó ­
ża ń ca , w yd. d ru g ie .  Na s tu lec ie  za łożen ia  (Jnji. 1826— 1926. 
M ław a . S k ład  g łó w n y  u a u to ra .

P ra c ę  pow yższą  p o le c a m y  k ie ro w n ik o m , z e la to ro m  
i c z ło n k o m  S to w arzy szen ia  Ż y w eg o  R óżańca , jak  rów nież  
k a p ła n o m ,  z a jm u ją c y m  się  sp ra w ą  Ż yw ego  R óżańca .

K s. C ieszyński: R o c zn ik i katolickie, z i lus trac jam i,
w y jd ą  w s tyczn iu  1927 r. po  raz p ią ty . P o p rz e d n ie  Rocz­
niki zby t  w iele  w yw oła ły  p rzychy lnych  recenzji  i p o c h w a l ­
n y c h  listów Księży B isk u p ó w  po lsk ich  d o  A u to ra ,  a b y  to, 
n a d e r  p o ż y te c z n e  i d o s k o n a le  r e d a g o w a n e  w y d aw n ic tw o , 
t r z e b a  było na n o w o  zalecać.
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C en a  R oczn ika  w ynosi  o k o ło  10 zł., a le  a b o n e n c i ,  
za w c z asu  zg łoszeni,  p łacą  ty lko  dw ie  t rzec ie  ceny.

C iąg le  jeszcze  m o ż n a  się  zg łaszać  na  lis tę  a b o n e n ­
tó w  p o d  a d re s e m :  Ks. N ik o d e m  C ieszyńsk i — P oznań*  
p rzy  ko śc ie le  P. J e z u s a .


